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S P I S  T R E Ś C I
Zobowiązania przemysłu miejsc owego na 22 lipca. Pracownicy 
CUDW  deklarują. Bolesław Kuźmicz —  W  obliczu sporządzania 
planu gospodarczego drobnej wytwórczości na rok 1951. Jan 
Mieczyński —  O przyspieszenie obiegu środków obrotowych. 
Przemysł miejscowy w  walce o przekroczenie planów produk­
cji i akumulacji, W  Jeleniej Górze radzono nad sprawami tech­
nicznymi przemysłu miejscowego. Ogólnokrajowa Konferencja 
w  Jeleniej Górze. Lucjan Szwajcer —  Co to jest książka plano­
wania i jak się ją prowadzi. DZ1 A L T E C H N IC Z N Y : Stefan Za ■ 
wadzki —  Techniczne normowanie pracy. Inż. Jerzy Piekut 
Zadania działów techniki ruchu. Inż. M . Spodar —  Drewno ja­
ko surowiec. Suszenie drewna. W SPÓ ŁZA W O D N IC TW O  I  R A  
CJO NALIZATO RSTW O : mgr, Stanisław Jurowski—  Uspraw­
nienia techniczne i wynalazki pr acownicze w  przemyśle państwo 
wym  w  świetle przepisów prawnych. Metalowa i elektrotech­
niczna D P M  w  Katowicach nagradza swych racjonalizatorów. 
Pracujemy systemem Korabielnikowej. Racjonalizatorzy, Jerzy 
Jankowski, Władysław Lisowski i Jan Ziółkowski. Jan Znój —  
przodownik pracy i racjonalizator. Brygadzista Konrad K rzy ­
mowski. Z Zakładu N r 1 w  Olsztynie. Państwowa fabryka obu­
wia w  Wejherowie. S ZK O LE N IE  ZAW ODOW E: Będę plano­
wać. D P M  Poznań przeszkoliła swoich magazynierów. D Z IA Ł  
SOCJALNY: Kolonie dla dzieci w  Krutyni. Akcja socjalna 
D P M  Poznań. Z Ż Y C IA  ZA K ŁA D Ó W : W  Warszawskiej fabryce 
konstrukcji metalowych. Lucjan Szwajcer —  Zakład metalowy 
nr 24 w  Radomsku. Co piszą dzienniki o przemyśle miejscowym.

Co warto przeczytać.
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R o k  5 L i p i e c  1950 Nr  39 (51)

1944 -  22. V II 1950
„Władza ludowa w ciągu szeregu lat od chwili swego powstania dowiodła, że 

umiała bronić i wcielać w życie hasła wyzwoleńcze Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego.

Nie zawiodła nigdy nadziei ludu pracującego” .
(V  P lenum  KC P Z P R — 1950 — Prezydent Boles ław B ierut).

Wrocznicę Manifestu Lipcowego, oglądając się na okres miniony, polskie triasy 
pracujące mogą stwierdzić, że wielki dorobek naszego kraju, osiągnięcia polityczne 
i gospodarcze, wkroczenie na drogę realizacji wspaniałego Planu Sześcioletniego, 
stały się możliwe jedynie dzięki konsekwentnemu wcielaniu w życie haseł Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego, realizacji uchwał Manifestu Lipcowego dzięki 
utrzymaniu, utrwaleniu i pogłębieniu braterskich stosunków z wielkim naszym so­
jusznikiem  —  Związkiem Radzieckim.

Gdy w krajach kapitalistycznych rządy szukają w wojnie wyjścia z kryzysu 
gospodarczego i bezrobocie łatają produkcją śmiercionośnego sprzętu wojennego 
i bomby atomowej, w obozie socjalistycznym, gdzie dzięki przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim znajduje się Polska Ludowa, trwa codzienna twórcza pokojowa praca 
nad rozbudową gospodarki narodowej i podniesienia dobrobytu trias pracujących.

,,Przyjaźń ZSRR, pomoc ZSRR, przykład ZSRR  —  oto podstawowe źródła na­
szych zwycięstw” .

(Prezydent B ierut).



Zobowiązania przemysłu miejscowego 
na 22 lipca

Czyn L ipcow y podejm owany entuzjastycznie 
przez masy pracujące naszego k ra ju , stał się 
jeszcze jedną potężną m anifestacją nieugiętej 
w o li wzm ocnienia s ił gospodarczych Po lsk i L u ­
dowej, wzm ocnienia całego obozu poko ju  i po­
stępu, k tó rem u przewodzi w ie lk i Zw iązek Ra­
dziecki.

Czyn L ipcow y polskie j k lasy robotniczej bę­
dzie bodźcem dla całego narodu do w yko n y ­
w ania dum nych i  śm iałych zadań ’P lanu Sze­
ścioletniego, p lanu budow y podstaw socjalizmu 
w  Polsce. Szerokim  strum ien iem  p iyn ą  m e l­
dunk i z całego kra ju .

Państw ow y Przem ysł M ie jscow y w  odpowie­
dzi na apel ko le ja rzy  z Tarnow skich Gór zgło­
s ił swe zobowiązanie różnorodne co do treści, 
fo rm y  i  czasokresu ich wykonania.

Już na rzecz Czynu Pierwszomajowego za­
łog i zakładów przem ysłu m iejscowego dekla­
ro w a ły  duży w k ład  pracy i usług, podejm ując 
zobowiązania produkcy jne  i oszczędnościowe, 
socjalne, oraz o charakterze świadczeń społecz­
nych.

B ilans tych  zobowiązań i ich wykonania jest 
stw ierdzeniem , że p racow nicy przem ysłu m ie j­
scowego w łą czy li się do ogólnego n u rtu  p o li­
tyczno-gospodarczego całego społeczeństwa, da­
jąc dowód, że są czynnym i budow n iczym i P o l­
ski Ludow ej.

K ilkase t p lacówek przem ysłu m iejscowego na 
teren ie k ra ju  to poważna w ie lobranżowa sieć 
p ro d u kc ji i  usług, to żyw i pracujący ludzie 
p rzy  maszynach, to w ie lom ilionow e wartości, 
przeznaczone przede w szystk im  na zaspokoje­
nie potrzeb najbliższego terenu.

Już narada dyrek to rów  naczelnych i tech­
n icznych przem ysłu m iejscowego z dnia 23 i 24 
czerwca w  Jelenie j Górze pod przewodnictwem  
prezesa Centralnego U rzędu Drobnej W y tw ó r­
czości ob. Adam a Żebrowskiego i  wiceprezesa 
ob. Józefa Dobrzenieckiego, pozw o liła  z jednej 
s trony ogólnie scharakteryzować zobowiązania 
załóg, zakładów PM  na dzień 22 lipca, ja k  ró w ­
nież podsumować już  podjęte konkre tn ie  zobo­
w iązania załóg, zakładów PM, zgłoszone zb io r­
czo przez dyrekcje.

W  ogólnej charakterystyce zobowiązań załóg 
zakładów PM  d y re k to r Departam entu PM  ob. 
M. G ałecki podkreś lił: postanowienie w ykona­
n ia  rocznego p lanu p ro d u kc ji przem ysłu m ie j­
scowego na dzień 30.X I  1950 — doprowadzenie 
do dnia 31.XII.50 wszelkich rem anentów  za­
równo w yrobów  gotowych, p ó łfab ryka tó w  i  su­
rowców  do obow iązujących norm atyw ów ; prze­
kroczenie w  roku  1950 sumy 800 m ilionów  zło­

tych, jako dodatkowo ustalonej w artości p ro ­
dukcji.

D la  uczczenia rocznicy P K W N  załogi zakła­
dów  PM  pod ję ły  dodatkowe asortym enty pro ­
dukc ji, zwłaszcza w yrobów  eksportowych, ze 
specjalnym  zwróceniem  uw ag i na oszczędne w y ­
korzystanie podstawowego surowca m iejscowe­
go, oraz surowca pochodzącego z odpadów w ła ­
snych i  odpadów innych  zakładów p ro d u kcy j­
nych przem ysłu lekkiego i  ciężkiego.

Do końca roku  bieżącego wzrośnie jakość p ro ­
d u kc ji PM  i zm niejszy się ilość braków  o 30%, 
a 80% załó^ w łączy się do akc ji współzawod­
nictwa.

N ow y s ty l pracy powoła do życia większą 
ilość kó ł rac jona liza to rów  w  zakładach PM 
i w p łyn ie  na podniesienie osiągnięć p roduk­
cyjnych.

D la  rozbudowy pracy społecznej i podniesie­
n ia poziomu w ychow ania społeczno-polityczne­
go, załogi zakładów PM  otoczą opieką ko ła  L ig i 
K ob ie t i  Tow. P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej.

N iek tó re  dyrekc je  już  w  czasie obrad konfe­
re n c ji z łoży ły  zbiorcze m e ldunk i załóg podle­
g łych  zakładów. I  tak : załog i zakładów M eta lo ­
w ej i  E lektro techn iczne j D y re k c ji PM  w  B yd ­
goszczy pod ję ły  dodatkowe asortym enty p roduk­
c ji d la przem ysłu elektrotechnicznego w artości 
25 m ilio n ó w  złotych. W  zw iązku z ow tarciem  
Domu S łowa Polskiego w  W arszawie zakłady 
PM  d y re k c ji Bydgoszcz w ykonu ją  m iędzy in - 
n vm i rega ły (dotychczas im portowane) w a rto ­
ści 9 m ilionów  500 tys, z ł d la  Centralnego Za­
rządu P rzem ysłu Graficznego; również na dzień 
1 sierpnia załogi w ykona ją  produkcję  25.000 
sztuk ręcznych opylaczy roś lin  i  takąż ilość 
na 1 września dla C en tra li Handlow ej P rzem y­
słu Chemicznego — każda pa rtia  p rodukc ji w a r­
tości 17.800.000 zł (sprzęt poprzednie) im porto ­
w a n y); p racow nicy fa b ry k i wyrobów^ blasza­
nych w  T o run iu  zobowiązali się do końca roku 
w ykonać ponad p ian  p rodukcję  wartości 40 m i­
lionów  złotych.

P racow nicy fa b ry k i w yrobów  ku tych  we 
W łoc ław ku  zobowiązali się w ykonać w  lipcu  
ponad p lan p rodukcję  w artości 595.000 zł, a za­
łoga F a b ryk i Ram i  Części Rowerowych w y ­
kona pa rtię  krzeseł d la stenotypistek wartości
1.180.000 zł.

Z zobowiązań d ługo fa low ych podjęto p ro ­
dukcję  sprzętu specjalnego dla warszawskich 
przedsiębiorst w budow lanych  i  zestawów wóz­
ków  transportow ych dla rzeźni warszawskiej.
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Załog i zakładów d y re kc ji m etalowej i  e lek­
trotechniczne j —  Katow ice pod ję ły  m iędzy in ­
n ym i uruchom ienie nowej p ro d u kc ji okuć ga­
la n te ry jnych , oraz zainstalowanie wyciągów- 
w en ty la to rów  w łasnej p ro d u kc ji we wszystkich 
tych  zakładach dy rekc ji, gdzie praca jest szkod­
liw a  d la  zdrowia.

W ażnym  i celowym  zobowiązaniem jest po­
stanow ienie uruchom ien ia w łasnej ha rto w n i me­
ta li, koniecznej p rzy te rm inow e j p ro d u kc ji b ran ­
ży m etalowej zakładów D P M  —  Katow ice.

N ie  można też pominąć, że postanowienia 
załóg ob ję ły  przekroczenie o 15% zobowiązań 
p rodukcy jnych  usta lonych na 1 m aja br., oraz 
podniesienie p ro d u kc ji F a b ryk i Okuć Budow la­
nych o 50% przy  wzroście załogi kobiecej o 20%.

Ogólna wartość zobowiązań robotniczych 
D P M  — Katow ice  przekracza 17 m ilio n ó w  zło­
tych.

P racow nicy zakładów D P M  — W rocław  zo­
bow iązali się w ykonać roczny p ląn p ro d u kc ji 
na dzień 30.10.50. Jako p rzyk ład  zobowiązania 
społecznego należy przytoczyć uchwałę załogi 
oddziału kam ieniarskiego w  Szczytnie, k tó ra  
podję ła  poza pracą obróbkę kam ienia białego 
na pom nik  wdzięczności Żołn ierzom  Radzieckim  
w  K łodzku.

P rzedstaw icie l D PM  —  Poznań m iędzy licz ­
nie pod ję tym i przez załogi zobowiązaniam i, w y ­
sunął uchwałę Zakładu Drzewnego N r  7; Za­
k ład  ten zobowiązał się wykonać na 22 lipca 
urządzenie wnętrza O ddziału Banku Polskiego 
p rzy Zakładach im . Józefa S ta lina  w  Pozna­
niu.

Załoga Zakładu PM  H  8 —  Ka lisz  w ykona 
w  lipcu  dodatkową produkcję  w artości 1.500.000 
zł; hu ta  szkła w  A n to n in ku  da dodatkową p ro ­
dukcję  w artości 500.000 z ł a W y tw ó rn ia  Ozdób 
Choinkow ych w  Gnieźnie produkcję  w artości
420.000 zł.

Na terenie d y re kc ji gdańskiej załogi p rzy ­
s tąp iły  do ja k  najwłaściwszego rozlokowania 
i  w ykorzystan ia  maszyn, a zwłaszcza obrabia­
rek  szybkościowych. Prócz tego załoga Zakładu 
Metalowego D P M  —  Gdańsk zobowiązała się 
wykonać ponad p lan dwa aparaty specjalne dla 
przem ysłu chemicznego.

Za łog i zakładów D P M  —  K ra kó w  łącznie z dy­
rekc ją  u ch w a liły  objąć współzawodnictwem  75% 
stanu załóg, przeprowadzić korektę  norm  zuży­
cia surowca i  czasu roboczego, p rodukc ji, oraz 
uruchom ić dwa k lu b y  rac jona liza to rów : w  K ra ­
kow ie  i  B ia łe j K rakow sk ie j. W ażnym  jest ró w ­
nież zobowiązanie ukończenia na 22 lipca jed ­
no lite j dokum entacji technicznej i finansowej 
we w szystkich zakładach PM  —  K raków .

Zobowiązania załóg zakładów PM  m iasta i w o­
jew ództw a szczecińskiego idą po l in i i  oszczęd­
ności w  p ro d u kc ji oraz rozbudow y i  w yko rzy ­
stania urządzeń socjalnych.

Na podkreślenie zasługuje decyzja załogi za­
k ładu  tapicerskiego PM  w  B ia łogardzie; załoga

będzie pracować jeden dzień w  miesiącu zuży­
wając do p ro d u kc ji m a te ria ł zaoszczędzony 
w  poprzednich dniach roboczych.

Załoga fa b ry k i szczotek w  G ry fin ie  rozbiera 
stare baraki, budu je  i  wyposaża nową św ie t­
licę; inna załoga zakładu PM  budu je  boisko 
sportowe. P racow nicy zakładu e lektro-insta la - 
cyjnego w  S łupsku w ykona ją  we w łasnym  za­
kresie wewnętrzne rem onty i  napraw y w a rto ­
ści 2.476.000 zł.

Zobowiązania załóg D PM  — K ie lce wynoszą 
w  przerachowaniu wartość 4.689.000 zł.

Przedstaw icie l D P M  —  Jelenia Góra m elduje, 
że do zobowiązań na dzień 22 lipca pierwsza 
stanęła 80-osobowa załoga ZMP.

Za łog i zakładów w łók ienn iczych  PM  — Je­
lenia Góra postanow iły  podnieść o 100% pro­
dukcję  tka n in  technicznych, a załoga fa b ry k i 
w yrobów  ga la łitow ych  opracować w yrób  opraw 
do oku la rów ; zakład m eta low y uruchom i do 
1 listopada produkcję  bagrów  dla przem ysłu 
m ineralnego (dotychczas im portow ane ).

D zia ł socjalny d y re kc ji je len iogórsk ie j oddał 
na 22 lipca do uży tku  p racow ników  basen p ły ­
w ack i w  Jelenie j Górze.

Prócz szerokiej ska li zobowiązań zespołowych 
produkcy jnych , inw estycy jnych , organizacyj­
nych, socjalnych i  charakteru  społecznego p ra ­
cow nicy przem ysłu m iejscowego z łoży li w ie le  
zobowiązań indyw idua lnych . Przytoczone zobo­
w iązania są w yc in ko w ym  obrazem całości Czy­
nu Lipcowego zadeklarowanego i  realizowane­
go przez załogi zakładów PM  na terenie Po l­
ski.

N ie można też pominąć pod ję tych przez PM 
zobowiązań zm ierzających do zacieśnienia 
współpracy P rzem ysłu M iejscowego ze Zw iąz­
k iem  Spółdzie ln i P racy oraz C entra lą  Prze­
m ysłu Ludowego i  Artystycznego.

G łówna K om is ja  W spółzawodnictwa Pracy 
p rzy Zw. Spółdzie ln i P racy wezwała ca ły prze­
m ysł m ie jscow y do współzawodnictwa.

Na uwagę zasługują rów nież podjęte przez 
zakłady branżowe przem ysłu miejscowego zobo­
w iązania w ykonan ia  na 22 lipca  z odpadu drzew ­
nego dużej ilości tan ich, aktua lnych  tematowo 
zabawek dziecięcych, pó ł m iliona  chorągiewek,
450.000 ba lon ików  oraz chusteczek pam iątko­
w ych  o aktua lne j tematyce rysunkow ej. Do w y ­
konania tych  drobnych, lecz ilościowo dużych, 
te rm inow ych  zobowiązań dopomogła Centrala 
Przem ysłu Ludowego i  A rtystycznego oraz „P o l­
ska W ik lin a “ .

N ieprzerw anie p łyną  i  d ługo jeszcze płynąć 
będą m e ldunk i o w ykonan iu  pod ję tych zobo­
w iązań przez załogi zakładów przem ysłu m ie j­
scowego. Sieć zakładów PM  rozrasta się, wiąże 
w ie le  rą k  i  mózgów do pracy w  p ro d u kc ji i  n ie ­
sieniu usług dla św iata pracy Polski Ludow ej, 
wzmagając i  podnosząc osiągnięcia pokojowej 

p o lity k i i odbudowy k ra ju .
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Pracoiunicy CDU W  deklarują
D epartam enty i W id z ia ły  Centralnego Urzędu 

Drobnej W ytwórczości nadsyła ją zobowiązania 
uchwalone i  podjęte do w ykonania przez perso­
nel.

Biuro Kontroli CUDW  postanawia:

a) prowadzić bardzie j udoskonalony system 
opracowywania syntez miesięcznych,

b) opracować i  wprowadzić w  życie zarzą­
dzenie zm ieniające dotychczasowy try b  
nadsyłania do B iu ra  K o n tro li w niosków  
pokontro lnych  z terenowych Inspektora­
tów,

c) kontynuow ać zapoczątkowane już  odpra­
w y  inspektorów  k o n tro li i  pogłębiać po­
ruszoną na tych  odprawach tem atykę sa­
mokształceniową,

d) podzielić się sw oim i doświadczeniami 
z te renow ym i Inspekto ra tam i K o n tro li, 
celem jeszcze większego niż dotychczas 
zacieśnienia współpracy,

e) wzmóc dotychczasowe tempo pracy w  ce­
lu  w ykonan ia  zobowiązań.

W  zobowiązaniach in dyw idua ln ych  Ob. Swiac- 
k iew icz — opracuje p ro je k t Zarządzenia Prezesa 
Rady M in is tró w  w  sprawie zakresu działania 
k o n tro li CUDW .

T. P ią tkow sk i — opracuje w ytyczne w  spra­
w ie metod i  s ty lu  pracy Terenowego A para tu  
K o n tro li w  dostosowaniu do organizacji 
CUDW.

I. Zespół Inspektorów rewizyjnych
Ob. H offnung , S tu łka , Rusko, Popieluch:

a) przeprowadzą systematyczną kon tro lę  Cen­
t ra l i  Handlowo-Technicznej,

b) ukończą kon tro lę  p lanową D P M  w  Jele­
n ie j Górze i  W rocław iu .

II .  W ydział Organizacji i Planów
a) ref. H. Serzysko i  P. Pośnik uporządku ją 

sprawy karne, i po dodatkowej w e ry fik a ­
c ji złożą je  do a rch iw um  D PM  —  K a to w i­
ce, G liw ice, Poznań, Łódź i Gdańsk.

I I I .  Sekretariat
Hanna W ypychów na — założy karto tekę dla 

3 d y re kc ji przem ysłu miejscowego.
Spośród p racow n ików  B iu ra  K o n tro li został 

w y ło n io n y  K o m ite t W spółzawodnictwa dla 
sprawowania k o n tro li w ykonan ia  zobowiązań 
w  osobach: H. W ypychów na i  H. Serzysko.

Jednocześnie pracow nicy B iu ra  K o n tro li wez­
w a li wszystkie D epartam enty B iu ra , W ydzia ły  
i  Samodzielne R efera ty do podjęcia zobowią­
zań.

Departament Zaopatrzenia i Zbytu
1) Departam ent usunie wszystkie zaległości 

powstałe na skutek przejęcia kom peten­
c ji D epartam entu Drobnego Przem ysłu 
i Rzemiosła P K P G  przez C entra lny Urząd 
D robnej W ytwórczości,

2) doszkoli m łode s iły  pracownicze przez p ra ­
cow ników  starszych,

3) uspraw n i i  pogłęb i pracę zawodową w  tym  
resorcie,

4) wzmoże czujność nad działalnością pod­
leg łych C U D W -ow i C entra l Spółdziel­
czych w  zakresie praw id łow ego w yko n y ­
wania p lanów  produkcy jnych .

Wydział Produkcji
1) O d tw orzy na podstaw ie m ateria łów  

z P K P G  ca łkow itą  dokum entację wszyst­
k ich  spółdzie ln i w  Polsce z rozbiciem  na 
branże, z uwzględn ien iem  p ro filu  p roduk­
cyjnego, pa rku  maszynowego, stanu za­
trudn ien ia ,

2) u regu lu je  współpracę na odcinku p roduk­
cy jn ym  pom iędzy Zw iązk iem  Spółdzie ln i 
P racy a Centrosanem,

3) uruchom i produkc ję  uchw ytów  do ostrze­
nia żyletek.

W ydział Organizacyjny
1) U s ta li ścisły ko n ta k t i  współpracę z Cen­

tra lam i.
2) O pracuje w  porozum ien iu z P KPG

uproszczony bardzie j opera tyw ny try b  w y ­
dawania o p in ii w  spraw ie powstania no­
w ych spółdzie ln i n ieob ję tych planem na 
rok  1950. ,

3) U porządkuje akta z P K P G  celem ope­
ra tyw nego za ła tw ien ia  spraw będących 
w  toku załatw ienia .

Wydział Zbytu w Departamencie Przemysłu 
Miejscowego

1) Pomoże nowopowstałej D y re k c ji P rzem y­
słu M iejscowego w  W arszawie w  sporzą­
dzaniu wszelkich sprawozdań (p lanów) 
z obrotu towarowego.

2) czuwać będzie nad rozładowaniem  w  d y ­
rekcjach przem ysłu m iejscowego maga­
zynów gotowej p ro d u kc ji i  u p łyn n i je  do 
dnia 31.XII.1950.

3) w ykorzysta  wszelką m aku la tu rę  nadają­
cą się do brudnopisów , co pozw oli za­
oszczędzić papier w  ramach przydzia łu  
miesięcznego.

Podejm ując te czyny p racow n icy CUDW  
pragną stanąć w  szeregach budowniczych So­
c ja lizm u i Pokoju.
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B O LE S ŁA W  K U Ż M IC Z

PKPG

W  obliczu sporządzenia planu gospodarczego 
drobnej ruytujórczości na rok 1951

O zasadniczy przełom w  metodach 
planowania

Od Kongresu Zjednoczeniowego P a rty j Ro­
botniczych weszliśm y zdecydowanie na drogę 
wprowadzenia zaktyw izow anych mas p racu ją ­
cych do bezpośredniego udzia łu  w  k ie row an iu  
życiem  gospodarczym. Celem powiązania te re ­
nu  z cen tra lnym i w ładzam i jest m iędzy in n y ­
m i —  u tw orzen ie  pięciu m in is te rs tw  przem y­
słowych, szeregu centra lnych zarządów prze­
m ysłowych, je dno litych  terenow ych organów 
w ładzy państwowej i  wreszcie terenow ej rozbu­
dow y pow ia tow ych i  w ojew ódzkich  K o m is ji 
P lanowania Gospodarczego.

W yrazem  tego, a jednocześnie w yn ik ie m  p la ­
nowania terenowego jest ostatn ia zmiana w  po­
dziale adm in is tracy jnym  państwa, polegająca 
na u tw orzen iu  now ych w o jew ództw  w  dostoso­
w an iu  do potrzeb o d m in is tra c ji gospodarczej.

W yzw ala ją  się n ieu jaw n ione dotychczas s iły , 
o n ie b yw a łym  potencja le dynam icznym , któ re  
n ie w ą tp liw ie  w p łyn ą  na rozw ój życia gospo­
darczego.

K lasa robotnicza w  swoim  dynam izm ie i  moż­
liwościach przewyższa najśm ielsze n ieraz od­
górne ustalone p lany. B udując podstawy socja­
lizm u  m usim y dziś mocno oprzeć się na terenie. 
Tego też domaga się us tró j rad narodowych. 
A le  je ś li do tyczy to  w szystk ich  dziedzin życia 
gospodarczego i  ku ltu ra lnego , to  przede w szyst­
k im  z całą stanowczością w ystąp ić w inno  w  
walce z przerostam i b iu rokra tyzm u  w  drobne j 
wytwórczości.

Zasadą w  d robnym  przem yśle jest p lanow a­
n ie  terenowe. W  te j dzidz in ie  m usi się dokonać 
zasadniczy przełom  w  nastaw ien iu  centra lnych 
jednostek p lanu jących p rzy  opracowaniu p la ­
nu  gospodarczego na r. 1951. Przełom  ten już 
się dokonuje, znajdu jąc w yraz  w  ustaw odaw ­
stw ie  dotyczącym  planowania terenowego, oraz 
ins trukc jach  o sporządzaniu p lanów  gospodar­
czych.

W yn ika ją  z tego ogromne korzyści d la  gospo­
darstw a narodowego', a tem po rozw oju  gospo­
darczego poszczególnych terenów, zwłaszcza 
dotychczas zaniedbanych, jeszcze bardzie j 
wzrośnie. Isto ta  tego przełom u polega na tym , 
że k ie row n ic tw a  zakładów, przedsiębiorstw , 
spó łdz ie ln i oraz okręgowe organa centra lnych 
jednostek w  zakresie drobnego przem ysłu i 
uspołecznionego rzem iosła muszą się ściśle

związać z te renow ym i organam i je d n o lite j w ła ­
dzy państwowej, czasami naw et ściślej, n iż  ze 
sw ym i organam i nadrzędnym i.

Zakres planowania terenowego 
w  przemyśle drobnym

W ytyczne i  in s tru kc je  do opracowania planu 
6-letniego poddały p lanow aniu  terenowem u 
całą dziedzinę przem ysłu drobnego. B y ły  to 
dziedziny przem ysłu, k tó re  organizacyjn ie  pod­
lega ły  dy rekc jom  przem ysłu miejscowego, 
zw iązkom  samorządowym, oraz ta k im  centra­
lom, jak : Centrala Ogrodnicza, Centrala Spół­
dz ie ln i M leczarsko-Ja jczarskich, Zw iązek Spół­
dz ie ln i Spożywców, Centra la Rolnicza Spół­
dz ie ln i „Samopomoc Chłopska“ , Centrala Rze­
mieślnicza, Centrala Spółdzie ln i Inw a lidów . 
Centrala P rzem ysłu Ludowego i  Artystycznego, 
Zw iązek Spółdzie ln i Pracy. M im o w ie lu  niedo­
ciągnięć, w yn ika jących  g łów n ie  z tempa prac 
i  częstokroć b raku  należytego zrozum ienia dla 
p lanowania terenowego u  jednostek cen tra l­
nych.

Uzyskane na te j drodze przekro je  w o jew ódz­
k ie  p lanów  pozw o liły  na pożyteczną i  niezbęd­
ną koordynację  terenową rozw o ju  gospodarcze­
go w  poszczególnych działach gospodarki, oraz 
ustalenie w łaśc iw ych  p ropozyc ji rozw ojow ych 
poszczególnych w o jew ództw .

Obecnie w chodzim y w  okres in tensyw nych 
prac nad planem  gospodarczym na rok  1951. 
In s tru kc je  k ładą  w ie lk i nacisk na konieczność 
terenowego zaplanowania rozw o ju  przem ysłu 
drobnego w  ogóle, a w  szczególności drobnego 
przem ysłu państwowego, do którego wchodzi 
dziś i— po zorganizowaniu terenow ych organów 
jedno lite j w ładzy państwowej —  zarówno prze­
m ysł podleg ły dy rekc jom  przem ysłu m iejsco­
wego ja k  i  b y ły  przem ysł samorządowy (prze­
ważnie przem ysł m ate ria łów  budowlanych) 
podleg ły obecnie M in is te rs tw u  Gospodarki K o ­
m unalne j, oraz przem ysł spółdzielczy i  w y ­
twórczość rzem ieślnicza podległe centralom , 
podporządkowanym  z ko le i Centra lnem u U rzę­
dow i D robne j W ytwórczości.

Te g rupy  przem ysłu drobnego w  św ie tle  in ­
s tru k c ji obow iązujących muszą być planowane 
terenowo, tzn., że decydujący głos posiadają 
terenowe organy je d n o lite j w ładzy państwowej, 
a w ięc w ojew ódzkie i  pow iatow e rady narodowe 
(organy wykonawcze prezyd iów  Rad Narodo­
w ych  i  K o m is ji P lanowania Gospodarczego).
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Inne  dziedziny przem ysłu drobnego, zwłasz­
cza spółdzielczego -—■ tak, ja k  je  u jm ow a ł P lan 
6-le tn i, muszą być rów n ież planowane w  prze­
k ro jach  terenow ych w  ścisłym  porozum ien iu z 
te renow ym i organam i je dno lite j w ładzy pań­
stw ow ej.

W yn ika  to ze s tru k tu ry  p lanu 6-letniego i  p la ­
nów  rocznych. Trzeba przede w szystk im  pod­
k reś lić  w ie lk ie  znaczenie p lanowania terenow e­
go w  państw ow ym  przem yśle drobnym , zarów ­
no podleg łem u Centra lnem u U rzędow i D robnej 
W ytw órczości ja k  i  M in is te rs tw u  Gospodarki 
K om una lne j, —  a to ze w zględu ha ich  don io­
słą ro lę  w  przebudowie s tru k tu ry  gospodarczo 
społecznej poszczególnych terenów.

Zasady planowania terenowego

W  ch w ili, k ie d y  s to im y przed te rm inow ym  
zadaniem opracowania szybko i  dobrze planu 
gospodarczego na rok  1951, k iedy  jesteśmy ob­
ciążeni przestrzeganiem w ie lu  dość tszczegóło- 
w ych  in s tru k c ji i  fo rm u la rzy , oraz różnych n ie ­
przekraczalnych te rm inów , w a rto  jest om ówić 
ważniejsze zasady, na k tó rych  oprze się p lano­
w anie drobne j w ytw órczości w  swej l in i i  zasad­
niczej, k tó ra  wym aga dokładnego sprecyzowa­
nia.

Na ogół są to dw ojakiego  rodzaju zasady: 
pierwsza o przewadze m om entów  rzeczowych, 
a druga o przewadze m om entów  form a lnych . 
Łączą się one ściśle ze sobą i  służą jednem u ce­
lo w i —  a k tyw iza c ji te renow ych s ił w y tw ó r ­
czych oraz w yko rzys tan iu  rezerw  surowcowych 
dla zwiększenia p ro d u kc ji i  zatrudnienia..

1. Związek kierownictwa i załogi zakładu z
miejscowym aktywem

Jako pierwszą należy stosować zasadę, że 
każda załoga w arszta tu  produkcyjnego łącznie 
z k ie row n ic tw em  bierze czynny udz ia ł w  opra ­
cowaniu p lanu  swego zakładu. Ten m om ent 
jest na jw łaściw szy do zainteresowania m ie jsco­
wego, a k tyw u  i  wciągnięcia go do pracy. Ze­
spół pracow niczy może lep ie j znać możliwości 
p rodukcy jne  zakładu n iż  k ie row n ic tw o . P lan 
w in n i tw orzyć  ludzie, k tó rzy  go będą w y k o n y ­
wać. P lan zakładowy w in ie n  być też przedm io­
tem  obrad, m iejscowej, o rgan izac ji zw iązkowej, 
p a rty jn e j oraz m iejscowej rady narodowej, lub  
je j prezydium .

W spółzawodnictwo, rac jonalizato rstw o, no ­
w atorstw o, w spółdzia łan ie  z m ie jscow ym  a k ty ­
wem  społecznym i  po litycznym  mogą w  dużym  
stopniu zadecydować o w ie lkośc i p lanu i  jego 
w ykonaniu .

D zięk i tak iem u postaw ieniu spraw y p lan nie 
ty lk o  przestanie być m artw ą  lite rą  dla załogi, 
ale stanie się d la  n ie j sprawą żyw otną i  bliską.

2. Współpraca zakładu z powiatowymi radami
narodowymi

D rugą zasadą pow inno być przekazywanie 
p ro je k tu  p lanu do re fe ren tów  przem ysłowych

prezyd iów  w łaśc iw e j pow ia tow e j lu b  m ie jsk ie j 
rady narodowej. K ie ro w n ic tw o  zakładu w inno  
im  dostarczać wszelkie in fo rm ac je  potrzebne do 
oceny p ro je k tu  planu.

W  pow ia tow e j radzie narodowej odbywa się 
pierwsza koordynacja  p lanu  w  danej grup ie 
przem ysłowej i  koordynacja z p lanam i w  innych  
grupach p lanowanych rów n ież terenowo; np. 
p lan przetw órstw a rolniczego z planem  p ro ­
d u k c ji ro ln icze j. Z uzgodnieniem  tego mogą w y ­
n ikać ważne w n iosk i do popraw ek p ro je k tu  p la ­
nu w  tym  lu b  in n ym  k ie runku .

K ie ro w n ic tw o  zakładu i  załoga, rob ią  p lan na 
m iarę  swoich najlepszych chęci, w o li i  w iedzy, 
ale równocześnie muszą sie czuć współodpowie­
dz ia ln i za ha rm on ijny , ogólny rozw ój gospodar­
czy danego terenu, muszą w ykonać poprzez 
sw ój p lan zadania ściśle na dany teren przezna­
czone. Tego domaga się d ia lektyczna metoda 
planowania, k tó ra  polega na rozpatrzeniu za­
gadnienia na tle  w szystkich powiązań i  w spó ł­
zależności, oraz na t le  przew idyw ane j dynam i­
k i rozw o jow e j n ie  ty lk o  jednego zakładu, ale 
całego zespołu zakładów na określonym  terenie.

Jest to  ty m  ważniejsze, że już  p rzy opracowa­
n iu  p lanu na rok  1951 pow iatow a Rada N aro­
dowa poprzez swoich p rzedstaw ic ie li bierze 
udzia ł w  p rzy jm o w a n iu  p lanów  i  ich  ocenie na 
szczeblu wyższym, a w  przyszłości z chw ilą  
powołan ia pow ia tow ych i  m ie jsk ich  ko m is ji 
p lanów  gospodarczych, będzie też bra ła  p e łn ie j­
szy udz ia ł w  koo rdynac ji i  opracowaniu planów 
na szczeblu pow iatow ym .

3. Współpraca organów okręgowych z Woj.
Radami Narodowymi

Trzecią zasadą przy  sporządzeniu p lanu na 
ro k  1951 w inno  być sporządzanie go na szczeb­
lu  w o jew ódzk im  w  u jęc iu  zbiorczym  przez d y ­
rekc je  przem ysłu  m iejscowego, zw iązki b ra n ­
żowe, (w ydzia ł gospodarki kom unalne j) i  inne 
organa okręgowe drobne j w ytw órczości w  opar­
c iu  o p ro je k ty  p lanów  zbiorczych w  p rzekro­
jach pow iatow ych. P ro je k ty  p lanów  w  ten spo­
sób u ję te  u ła tw ia ją  w g ląd  w  teren i  ich  ocenę 
z p unk tu  w idzenia postu la tu  ak tyw izac ji te re ­
nu itp .

Tak i zbiorczy p ro je k t p lanu w  p rzekro ju  po­
w ia tow ym  w in ie n  być załącznikiem  do zbiorcze­
go p lanu wojewódzkiego dla w ydz ia łu  przem y­
s łu  p rzy p rezyd ium  w łaśc iw e j w o j. rady naro ­
dowej. Na te j podstaw ie W oj. W ydzia ł P rze­
m ysłu  będzie mógł szybciej i  z większą ła tw oś­
cią przeprowadzić k o o rd yn a c ji p ro je k tu  planu 
w  ska li w o jew ódzkie j i  sporządzić w łaśc iw y 
zbiorczy p ro je k t p lanu wojewódzkiego dla całej 
drobnej wytwórczości.

P lan ten skoordynow any następnie z p la ­
nem w o jew ódżk im  w  innych  działach gospodar­
k i narodowej w  W oj. K o m is ji P lanowania Go­
spodarczego i  zobowiązany przez Prezydium  
W oj. Rady Narodowej wchodzi w  skład N aro­
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dowego Planu. Gospodarczego w  postaci prze­
k ro jó w  w ojew ódzkich  i  w skaźników  rozw o ju  
gospodarczego w o jew ódz tw •

Zasada ta jest bardzo ważna i  n ie  można z 
n ie j rezygnować ty m  bardzie j, że każdy plan 
roczny po uchw a len iu  go przez Sejm  U staw o­
dawczy, będzie następnie opracowany zespoło­
wo na szczeblu w o jew ódzk im  w łaśnie w  prze­
k ro jach  pow iatow ych. D z ięk i przejęciu i  prze­
strzeganiu te j zasady u n ikn ie  się w ie lu  tru d ­
ności p rzy  w ykonan iu  tego zadania.

D yrekc ja  P rzem ysłu M iejscowego i  inne o r­
gana centra l n ie  mogą zapominać, że w  zakre­
sie sw oje j dzia ła lności gospodarczej zostały w  
dużym  stopn iu  podporządkowane w o jew ódzkim  
i  pow ia tow ym  radom narodow ym  k tó re  w łaśc i­
w ie  na podstawie p ro jek tów  planów usta la ją  i 
ko ryg u ją  wstępnie w ym ien ione  p lany, a osta­
tecznie po uchwale sejm owej. One też spra­
w u ją  kon tro lę  nad w ykonaniem  tych  planów 
i  są za to odpowiedzialne.

W  zw iązku z ty m  wskazane jest, aby organy 
planowania w  poszczególnych pionach' o rgan i­
zacyjnych zapoznały się dokładn ie z niedawno 
w ydanym i przepisam i o zakresie działalności 
rad  narodow ych i  te renow ych ko m is ji p lanow a­
nia gospodarczego przy  P rezyd ium  Rad N aro­
dowych. Oprócz tych  trzech ważnie jszych za­
sad, raczej n a tu ry  fo rm a lne j, ale n iezm iern ie  
ważnej, dla p lanowania terenowego, należy 
jeszcze wskazać na pewne m etody p lanowania 
terenowego.

4. Równomierniejsze rozmieszczenie zakładów 
w  terenie

Jednym  z w a ru n kó w  jest postu la t rów no­
m iernego rozmieszczenia i  kszta łtow ania p ro ­
d u k c ji w  teren ie z p u n k tu  w idzenia ak tyw izac ji 
terenów  gospodarczo zaniedbanych.

P lanowanie terenowe w inno  dokładn ie opie­
rać się na analiz ie terenu. Stąd też pochodzi 
związanie p lanowania przem ysłu drobnego z 
p lanowaniem  te renow ym  oraz podporządkowa­
n ie  go radom  narodowym . W ładze terenowe są 
zdolne i obowiązane wskazać najlepsze, n a jb a r­
dziej pożądane z p unk tu  w idzenia ak tyw izac ji 
w n iosk i i  z tego też w zględu trzeba z n im i ści­
śle współpracować zarówno przy usta lan iu  p ro ­
je k tó w  planów, ja k  i  p rzy  ich  w ykonaniu . One 
posiadają w szystkie  elem enty życia gospodar­
czego danego terenu i  one ty lk o  są zdolne pa­
trzeć na teren jako na pewną całość gospodar­
czą.

5. Wykorzystanie rezerw surowcowych

Następnym  w arunk iem  w  p lanow aniu d ro b ­
nej w ytw órczości zwłaszcza państwowego prze­
m ysłu  m iejscowego, jest bazowanie na w yko ­
rzys tan iu  rezerw  surowcowych ograniczonych i 
n ieograniczonych, szczególnie m iejscowych po­

k ładów  m inera lnych  do p ro d u kc ji m ateria łów  
budow lanych. P rodukcja  tych  m ate ria łów  w in ­
na zaspokoić w  pe łn i m iejscowe zapotrzebowa­
nie, w yn ika jące  z p lanów  inw estycy jnych .

D rug im  ta k im  n iew ykorzys tanym  surowcem 
m iejscowym , na k tó ry m  może i pow in ien roz­
budować p rodukc ję  m iejscową, przem ysł pań­
stw ow y są duże pokłady to r fu  (przemysł che­
m iczny, ściółka to rfow a, p ły ty  izo lacyjne itp .). 
To samo dotyczy surowców odpadowych prze­
m ysłu  kluczowego, oraz p ro d u kc ji a rtyku łó w  
innych, k tó rych  b rak  odczuwa się na danym  
ry n k u  m iejscowym . W ymaga to  ścisłej w spó ł­
pracy z m ie jscow ym i organam i rad narodo­
wych.

6. Wykorzystywanie rezerw sił roboczych

Podobny aspekt ma też zasada w ykorzys ta ­
n ia  rezerw  s ił roboczych. Państwowy przem ysł 
m ie jscow y m usi iść do tych  s ił obok innych  
pionów  organizacyjnych drobne j wytwórczości. 
Zagadnienie to  posiada charakter społeczno- 
po lityczny  z p u n k tu  zwiększenia ilości uśw ia­
dom ionej k lasy robotniczej zwłaszcza na te re ­
nach ro ln iczo przeludnionych.

7. Wykorzystanie rezerw pomieszczeń 
budowlanych

Is tn ie je  wreszcie postu la t w ykorzystan ia  
przez przem ysł drobny is tn ie jących  jeszcze na 
n ie k tó rych  terenach rezerw  lu b  dogodniejszych 
ogólnych w arunków  m ieszkaniowych np. w  m a­
ły ch  m iasteczkach i  osadach ro ln iczych. Prze­
m ys ł d robny może i pow in ien  iść do ludz i i  do 
mieszkań.

W szystkie te  w ym ien ione zasady, k tó re  sto­
suje się i  przestrzega w  p lanow aniu  terenow ym  
m ów ią o konieczności zwrócenia uw agi na po­
szukiw anie n iew ykorzystanych  rezerw  ludz ­
k ich , surowcowych, m ieszkaniowych i tech ­
nicznych; do tych  rezerw  należy dotrzeć i  p la ­
nowo zaktyw izować. Pamiętać należy ty lk o  
o stosowaniu p ierwszych trzech g łów nych zasad 
fo rm a lnych , na k tó rych  należy oprzeć planowa­
n ie  terenowe w  drobnym  przemyśle.

Pam iętając o tych  zasadach, stosując d ia le k ­
tyczną metodę planowania terenowego, w yc ią ­
gając konsekwencje praktyczne z systemu rad 
narodowych —  socja listyczny przem ysł drobny 
p o tra fi na pewno postawić należycie zadania 
w  p lan ie  na rok  1951. To z ko le i pozwoli uzy­
skać na koniec p lanu sześcioletniego znaczne 
osiągnięcia zwłaszcza na tych  terenach, do k tó ­
rych  przem ysł k luczow y n ie  może dotrzeć, a po­
nadto p rzyczyn i się do ugrun tow an ia  od strony 
gospodarczej nowego u s tro ju  rad  narodowych 
w  terenie.
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JA N  M IE C Z Y Ń S K I

O przyspieszenie obiegu środkom obrotomych
Zadaniem  gospodarki p lanowej jes t opraco­

w yw an ie  p lanów  odcinkowych, zakładowych, 
branżow ych i  ca łych gałęzi gospodarczych, łą ­
czenie ich  następnie w  jeden p lan  ogólnopań- 
stw ow y, k tó ry  p rzew idu je  gospodarkę wszyst­
k ich  dziedzin naszego życia. Gospodarka p la ­
nowa ma na celu zwiększenie w ydajności, po­
prawę jakości i  najwyższe w ykorzystan ie  będą­
cych w  dyspozycji środków p rodukc ji.

Każde przedsiębiorstwo posiada pewną sumę 
środków obrotowych, k tó re  służą do' prowadze­
n i i  gospodarki w  danym  przedsiębiorstw ie. 
Środki obrotowe są to takie wartość m ateria­
łowe — w  odróżnieniu od środków trwałych —  
które r ie  przebywają stale w  przedsiębiorstwie, 
lecz w  wyniku wykonywania produkcji lub 
usług zmieniają swoją formę, przechodzą ko­
lejne przemiany i w  końcu wychodzą z przed­
siębiorstwa, które zasilane jest znowu now ymi 
środkami.

Do środków obro tow ych zalicza się: surowce, 
m a te ria ły  pomocnicze, pó łfab ryka ty , w y roby  
gotowe, przedm io ty m ałowartościowe, środki 
pieniężne w  kasie i  bankach, należności u  od­
b iorców  i  innych  d łużn ików , zaś środkam i m a­
ją tk u  trw a łego  są place i  tereny, b u d yn k i i  bu ­
dow le wszelkiego rodzaju, maszyny i  urządze­
n ia ,'apara ty , uzbro jen ia  terenu.

Jasne jest, że m ają tek umieszczony w  środ­
kach obro tow ych jest zamrożony i  n ie  może 
być u ży ty  do innych  celów, dlatego tez należy 
dążyć do tego, aby suma tych  zamrożonych środ­
ków  by ła  ja k  najniższa.

W  zrozum ieniu doniosłości tego zagadnienia 
ca ły przem ysł i  handel państw ow y podejm ują 
starania, aby w yzw o lić  z obro tu  m aksym alne 
sumy, k tó re  b y  m og ły  być zużyte do now ych 
zadań, m ających na celu wzm ocnienie naszej 
gospodarki.

D rog i do osiągnięcia tego celu to u p łyn n ie ­
n ie zbędnych rem anentów  i  przyspieszenie obie­
gu środków obrotowych.

P rzem ysł m ie jscow y w  zrozum ieniu w agi te ­
go zagadnienia w łącza je  do swoich codzien­
nych zadań.

Celem niniejszego a r ty k u łu  jest k ró tk ie  za­
poznanie czy te ln ika  z tematem, aby m ógł on 
zrozumieć ważność spraw y i  sposób w  ja k i na­
leży ją  realizować.

Każde przedsiębiorstwo przem ysłowe dla w y ­
konania swych zadań potrzebuje surowiec i ma­
te ria ł, z którego w ytw arzane są w y ro b y  goto­
we. Ilość tego surowca i  m a te ria łu  pow irina 
być w ie lkością  p roporc jona lną do w ie lkośc i p ro ­
d u kc ji i  do ustalonego zużycia m a te ria łu  na 
jednostkę w yrobu. Pow inno się rów nież brać

pod uwagę możliwość zakupu, dostawy surow ­
ców, m a te ria łów  i  usta lić  w  zw iązku z ty m  
okres na ja k i surowce i  m a te ria ły  pow inny 
znajdować się w  zapasie. Okres ta k i nazywa 
się norm atyw em  zapasu, p rzy  czym oblicza się 
go w  dniach. Zarówno norm y zapasu ja k  i  no r­
m y zużycia pow inny  być zatw ierdzane przez 
kom órk i nadrzędne.

W  praktyce, przedsiębiorstwa przemysłowe 
n ie  stosują powyższej m etody d la  norm atyw ów  
zapasu, gdyż k ie ro w n icy  tych  przedsiębiorstw, 
k ie ru jąc  się pa trio tyzm em  loka lnym , pragną 
zaopatrzyć swój zakład p racy w  maksymalne 
zapasy m ateria łowe, aby n ie mogło być nawet 
na jm nie jsze j m ożliwości b raku  m ate ria łów  do 
p rodukc ji. Postępowanie tak ie  nie nasuwałoby 
zastrzeżeń, gdyby k ra j nasz posiadał n ieogran i­
czoną ilość surowców i  m ateria łów , gdyby nie 
by ło  stałej odbudowy i  rozbudow y przem ysłu 
i  związanego z ty m  kolosalnego zapotrzebowa­
n ia  na wszelkiego rodza ju  surowce i  mate­
r ia ły  i  gdyby nie zamrażało ono bez potrzeby 
nadmiernych, środków  obrotowych, k tó re  m og ły  
być zużyte d la innych  n ie  m n ie j poważnych za­
dań państwowych. Należy z całą surowością 
tępić podobne m etody i  w poić k ie row n ikom  za­
k ładów  pracy zasadę nie przeciążania magazy­
nów  i  składów  przedsiębiorstwa zbytecznym i 
zapasami, k tó re  w  n iek tó rych  d raż liw ych  w y ­
padkach zabezpieczają zaopatrzenie zakładu p ra ­
cy na k ilka , a nawet k ilkanaście  la t.

P ierw szym  zatem zadaniem zakładów pracy 
iest re w iz ja  swych zapasów m ateria łow ych 
i  zgłoszenie nadm iernych ilości kom órkom  nad­
rzędnym  do up łynn ien ia . Z pewnością znajdzie 
się ca ły szereg innych  zakładów  uspołecznio­
nych, k tó re  odczuwają b rak  w łaśnie tak ich  su­
row ców  i  m ateria łów , k tó re  w  danym  zakła­
dzie sa ca łkow ic ie  zbędne lu b  zna jdu ją  się 
w  ilości nadm iernej.

D ru g im  etapem jest opracowanie norm , a m ia­
now icie : no rm  zużycia surowców i  m ateria łów  
na jednostkę p rodukc ji, norm  opartych na pod­
stawach techniczno-naukowych i  na doświad­
czeniu przodujących robo tn ików , k tó rzy  uspraw ­
n i l i  swą pracę i  u s ta lil i możliwość nąj oszczęd­
niejszego zużywania surowców i  m a te ria łów  bez 
w p ły w u  na pogorszenie jakości. Po opracowaniu 
i  za tw ierdzeniu no rm  zużycia surowców i  m ate­
r ia łó w  należy opracować no rm a tyw y  zapasów, 
p rzy  czym ustalenie ich  pow inno być zrealizo­
wane —  ja k  już  wspomniano w yże j — na pod­
staw ie ilościowego p lanu produkcyjnego, usta­
lonej no rm y zużycia i  częstotliwości dostaw 
surowców i  m ateria łów , p rzy  czym  no rm a tyw y 
mogą być różne w  zależności od rodzaju su- 

;a lu b  m ateria łu .
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G dy no rm a tyw y te zostały już  opracowane 
ł m agazyny surowców i  m a te ria łów  zostały do 
n ich  dostosowane przez up łynn ien ie  zbędnym  
rem anentów, należy dążyć do zmniejszenia n o r­
m a tyw ów  bez narażenia przedsiębiorstwa na 
przestoje w sku tek b raku  m ateria łów . Osiąga się 
to drogą wprowadzenia usprawnień i  popraw y 
organ izacji pracy i  p ro d u kc ji opartych  na Bo­
ga tym  doświadczeniu p rzodow ników  pracy. 
Osiągnięcia tak ie  nazywam y przyspieszeniem 
obiegu środków obro tow ych w  fazie zapasów 
m ateria łow ych.

Surowpe i  m a te ria ły  oddawane są do prze­
robu i  w tedy przekszta łcają się w  robo ty  w  to ­
ku, t j.  w  m a te ria ły  znajdujące się w  toKu p ro ­
dukc ji. Również w  te j fazie cyk lu  obrotowego 
tk w ią  pewne, ściśle określone w artości m ateria ­
łowe i  drogą usprawnień, rac jona lizac ji i  udo­
skonaleń można by przyśpieszyć c y k l p roduk­
cy jn y  i  w  ten sposob w yzw o lić  pewne sumy 
z obrotu. Po w yp rodukow an iu  gotowe w yroby  
przechodzą do składów  i  stąd pow inny  byc 
rozprowadzone do odbiorców. Od sprawności 
i  o rgan izacji składów, ekspedycji i  od spręży­
stości k ie row n ic tw a  zależny jes t czasokres, 
w  k tó ry m  w y ro b y  gotowe przebyw ają  bezużyte­
cznie w  magazynach. Jasne jest, że drogą n ie­
w ie lk ich  zresztą uspraw nień organizacyjnych 
można znacznie skrócić ten czasokres i  w  ten 
sposób w yzw o lić  znaczne k w o ty  tkw iące w  te j 
fazie cyk lu  obrotowego.

Is tn ie je  jeszcze faza ściągania należności, k tó re  
n ie jednokro tn ie  są ta k  w ie lk ie , i  przez ta k  d ług i 
okres realizowane, że zamrażają o lbrzym ie 
sum y środków  obrotowych. Skrócenie tego okre­
su jes t m ożliw e do osiągnięcia przez przyspie­
szenie w y s y łk i aw izów, faktu row an ie , składanie 
fa k tu r  do inkasa bankowego, co spowoduje 
zmniejszenie potrzeb środków obro tow ych i  po­
zw o li przedsięb iorstw u na zrezygnowanie z p o ­
nad no rm a tyw nych  k redy tów  bankowych, k tó re  
poza absorbowaniem środków państw ow ych — 
narażają przedsiębiorstwo na dodatkowe koszty 
odsetek, zwiększając w  ten sposób koszty w ła ­
sne p rodukc ji, zmniejszając rentowność przed­
siębiorstw .

Tymczasem, przedsiębiorstwa przem ysłu m ie j­
scowego w  odpowiedziach swych na wezwanie 
departam entu do skrócenia okresu inkasowego 
i  uspraw nien ia prac zw iązanych z fa k tu ro w a ­
n iem  i  aw izowaniem , w skazują na poważne t ru ­
dności ob iektyw ne i  niem ożliwość usprawnienia, 
pracy na ty m  odcinku.

Jako g łówną przyczynę trudności wskazują 
dyrekc je  w o jew ódzkie na prze trzym yw an ie  
przez pocztę pism  zakładów pracy, rozsianych 
w  terenie, zaw iera jących awiza o w ysyłce to ­
w arów , na podstawie k tó rych  dyrekc ja  w ysta ­
w ia  fa k tu ry  i  przesyła je  do inkasa bankowego

Po przeanalizowaniu zagadnienia w yda je  się, 
że przede w szystk im  opóźnienia następują na 
skutek nieprzestrzegania te rm inów  p rzy w y ­
sy łan iu  awiza. W ypadk i jaskrawego opóźnienia 
w  dostarczaniu przez pocztę należy zgłaszać d y ­
re k c ji przem ysłu miejscowego, je ś li uspraw nio­
na zostanie ekspedycja, w ysy łka  poczty i  samo 
fak tu row an ie , to  z ła twością uda się skrócić 
okres ten o k ilk a  dni, co w p łyn ie  na w yzw o­
lenie poważnych, m ających znaczenie d la  go­
spodarki narodowej sum środków obrotowych.

Każde przedsiębiorstwo posiada pewną sumę 
go tów k i w  kasie i  bankach, przeznaczoną na n a j­
bliższe potrzeby. Suma ta w  zasadzie n ie  po­
w inna  przewyższać zapasu go tów k i na dokona­
nie na jb liższych w y p ła t i  norm a tego zapasu po­
w inna  stanowić równowartość k ilku d n io w ych  
nakładów.

U trzym yw an ie  nadm iernych zapasów tak ie j 
go tów k i n iepotrzebnie zamraża środk i obrotowe, 
k tó re  m og łyby  zostać użyte na pokryc ie  niedo­
borów  gotów kow ych innych  przedsiębiorstw .

Jak w idać z powyższych rozważań, drobnym i, 
pozornie n iew ie le  znaczącymi środkam i można 
znacznie uspraw nić działalność przedsiębiorstw  
w  zakresie przyspieszenia obiegu środków obro­
tow ych, co pociąga za sobą poważne s k u tk i w  po­
staci w yzw o len ia  znacznych k w o t dla gospo­
d a rk i narodowej.

Należy pamiętać, że um ie ję tna analiza b ila n ­
sów przedsiębiorstw  odkryw a  wszystkie b ra k i 
i  niedociągnięcia k ie ro w n ic tw a  zakładów i  um o­
ż liw ia  ich  naprawę. Przeanalizowanie bilansu 
wystarczy, aby ustalić, w  k tó rym  m iejscu zna j­
du je  się „w ąsk ie  gard ło “  przedsiębiorstwa 
i gdzie należy działalność usprawnić.

Odnosi się to w  szczególności do ustalenia cy­
k lu  obrotowego w  przedsiębiorstw ie i  dlatego 
należy dbać rów nież o to, aby bilanse b y ły  p ra ­
w id łow o  i  w  te rm in ie  sporządzane, co um oż liw i 
w yk ryw a n ie  b raków  i  ich  usunięcie.

Przedsiębiorstwa przem ysłu miejscowego od­
g ryw a ją  poważną ro lę  w  życiu  gospodarczym 
k ra ju , gdyż zadaniem ich  jest uzupełn ienie 
kluczowego przem ysłu państwowego, a ponad­
to w ykorzystan ie  zasobów m iejscowych, co nie 
zawsze jest d la  przem ysłu kluczowego moż­
liw e.

P rzem ysł m ie jscow y bierze żyw y udz ia ł we 
w szystkich poczynaniach in ic jow anych  przez 
klasę robotniczą i  działalność jego przynosi du­
żą korzyść państw u i  społeczeństwu; trzeba 
więc, aby w łączy ł się rów nież do szeroko roz­
w ija jącego się ruchu o w yzw olen ie  środków 
obrotowych, przeanalizował dokładn ie obecny 
stan rzeczy, zapro jektow a ł zadania na n a jb liż ­
szą przyszłość i  konsekwentnie dążył do ich 
rea lizacji.
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Przemysł Miejscowy u j  walce o przekroczenie 
planom produkcji i akumulacji

Plan p ro d u kc ji uspołecznionej drobnej w y ­
twórczości na ro k  1950 przew idu je  je j w zrost
0 67%. P lan 6 'le tn i p rzew idu je  w  następnych la ­
tach jeszcze większe tempo tego wzrostu, co m o­
że nastąpić po pokonaniu dziś jeszcze is tn ie ją ­
cych trudności, jak : ¡brak dostatecznie mocnej 
i. je d n o lite j bazy organizacyjne j, b rak  dotych­
czas pełnego zrozum ienia i  dbałości w ładz te re ­
nowych, oraz n iew łaściw e ocenianie zakresu
1 tempa ro zw o ju  drobne j w ytw órczości na da­
nym  teren ie (z w ypow iedzi m in . E. Szyra na IV  
P lenum  K C  PZPR).

Zagadnienia ekonomiczne i  organizacyjne 
drobnej w ytw órczości om awiane b y ły  w  d rug im  
dn iu  ogó lnokra jow ej kon fe renc ji d y rek to rów  
naczelnych i  technicznych przem ysłu m iejsco­
wego w  Je len ie j Górze, na k tó re j Prezes Cen­
tra lnego U rzędu D robnej W ytw órczości A. Ze­
b row sk i przeanalizow ał zadania przem ysłu 
m iejscowego w  zw iązku z ostatnią Uchw ałą K o­
m ite tu  Ekonomicznego' Rady M in is tró w  o do­
da tkow ym  planie akum u lac ji środków obroto­
wych.

Uchwała ta nakłada rów nież na przem ysł 
m ie jscow y poważne obow iązki, k tó rych  rea li­
zacja może być zapewniona pod w arunk iem  
w łożenia maksymalnego w y s iłk u  w  pracę nad 
rac jona lnym  w ykonaniem  p lanów  p ro d u kcy j­
nych  i  inw estycy jnych .

Jak  w yn ika  ze złożonych sprawozdań nie 
wszystkie dy rekc je  przem ysłu m iejscowego na­
leżycie zrozum ia ły swoje zadania, gdyż k w ie t­
n iow y  p lan p ro d u kc ji w  k ilk u  dyrekc jach  został 
w ykonany zaledwie w  84 —  96%.

Takie  w y n ik i w ykonaw stw a n ie  są n iczym  
uspraw ied liw ione  i  na przyszłość ..są n iedopu­
szczalne, muszą być szybko przeanalizowane 
przez narady w ytw órcze  w  zakładach i  d y re k ­
cjach po czym m usi nastąpić dociągnięcie do 
pe łn i i  przekroczenie planu. W ykonanie bow iem  
p lanu jest obow iązkiem  ustaw ow ym , a w łaśc i­
wa i  te rm inow a ko rek ta  p lanów  jest dopuszczal­
na w  w ypadkach specjalnie uzasadnionych. 
G łów ną przyczyną jednak z łych w y n ik ó w  jest 
n iew łaśc iw y s ty l p racy w  zakładach.

Is tn ie je  jeszcze w ie le  placówek przem ysło­
wych, k tó re  d la  w ykonania  i  przekroczenia p la ­
nów  p rodukcy jnych  stosują pracę zryw am i, p ra ­
cę n ie  ry tm iczną  n ie  opartą o codzienne har­
monogramy.

Jeśli naw et w  ta k ich  zakładach pracy p lany 
p rodukcy jne  są w ykonyw ane, względnie nawet 
przekraczane, w yn ika  to  często ze zwiększonego 
w y s iłku  w  końcu okresu sprawozdawczego, t j.  
w tedy, gdy k ie row n ic tw o  zakładu przekona się,

że dotychczasowe w y n ik i grożą załamaniem się 
w ykonan ia  p lanu. W  ta k ich  w ypadkach w y k o ­
nanie p lanu świadczy, że w  danym  zakładzie 
w y tw ó rczym  czy usługow ym  są znaczne rezer­
wy, k tó re  m og łyby być należycie w ykorzysta ­
ne, gdyby praca odbywała się systematycznie, 
stale na jednakowo w ysok im  poziomie, czy 
oparta na z góry u łożonym  harmonogram ie.

Rezerwy te  w  oparciu o analizę w ykonania  
p lanu za I  k w a rta ł 1950 r. prezes A. Zebrow ­
sk i ok reś lił o rien tacy jn ie  w  przem yśle m iejsco­
w ym  na 30%.

Inną  przyczyną powodującą n iew ykonanie  
p lanów  p rodukcy jnych  lu b  n isk i bardzo % ich 
przekroczenia jest niedostateczne nastawienie 
i  zorganizowanie załóg do w spółzawodnictwa ze­
społowego i  indyw idua lnego, a także zbyt m a­
ła aktywność załóg w  opracow yw an iu p lanów  
p rodukcy jnych  i  k o n tro li ich  wykonania.

W  każdym  zakładzie p racy pow inny odbywać 
się w  usta lonych te rm inach  narady w ytw órcze  
załogi, a w  w iększych zakładach narady w y ­
twórcze na jak tyw n ie jszych  członków załóg.

Przedm iotem  obrad narad w ytw órczych  po­
w in n y  być:

dyskusja  nad p lanam i p rodukcy jnym i, k tó ra  
z pewnością doprowadzi do odpowiedniego ich  
napięcia, gdyż fachowcy i  w y k w a lif ik o w a n i ro ­
bo tn icy  znajdą niedociągnięcia w  pro jektow a­
nych planach i  p o tra fią  je  w łaściw ie  sko ry ­
gować;

om ów ienie wszelkiego rodzaju trudności w y ­
n ika jących  w  toku  p rodukc ji, k tó rych  usunię­
cie p rzy udzia le w ypróbow anych robo tn ików  
stanie się realne;

zgłaszane przez robo tn ików  usprawnien ia;
zagadnienia h ig ieny  i  bezpieczeństwa pracy, 

k tó re  podnoszą je j wydajność;
no rm y w yda jności pracy, k tó rych  opracowa­

n ie  jest konieczne ze w zg lędu na w łaściw e płace 
robo tn ików ;

n o rm y  zużycia surow ców  i  m ateria łów ;
proponowane przez robo tn ików  czynności m a­

jące na celu zastosowanie rac jona lnych  oszczęd­
ności;

spraw y konserw acji, rem ontu  i  obsługi m a­
szyn, wreszcie

spraw y dotyczące popraw y jakości p ro d u kc ji 
i  je j kontro la .

G dyby wszystkie zakłady pracy przem ysłu 
miejscowego w prow adz iły  i stosowały system 
dobrze prowadzonych narad w ytw órczych, to 
n ie w ą tp liw ie  odb iłoby się to na osiągnięciach 
p rodukcy jnych  zarówno w  zakresie ilości i  ja ­
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kości p rodukc ji, uzyskania m aksym alnych 
oszczędności i a kum u lac ji środków  obrotowych.

Ruch współzawodnictwa pracy— te j szlachet­
nej ry w a liz a c ji św iadom ych swych zadań mas 
robotn iczych —  posiada kolosalne znaczenie dla 
w ykonania  i przekroczenia planów.

Ruch ten zapoczątkowany w  1947 r. w  fo r­
m ie współzawodnictwa indyw idua lnego w  m ia ­
rę swego rozw o ju  p rzyb ie ra  coraz to  nowe fo r­
m y, z k tó rych  ostatnią jest współzawodnictwo 
d ługoterm inowe.

Ma ono na celu n ie  ty lk o  indyw idua ln e  w y ­
czyny wyrażające się w ykonan iem  norm  pro­
dukcy jnych  w  k ilku se t procentach, lecz sta’ e 
systematyczne przekraczanie usta lonych norm .

Ta akcja p rzy masowym udziale k lasy robo t­
niczej wyraża się m ocnym  przekroczeniem  pla­
nów  i  przyśpieszeniem  ich  wykonania . P rzed­
staw icie le  d y re k c ji p rzem ysłu  m iejscowego jako  
uspraw ied liw ien ie  trudności w  w ykonan iu  pla­
nów  p rodukcy jnych  w ysuw a li trudności surow ­
cowe. Prezes Zebrow ski podkreś lił, że te trud - 
ści w y n ik a ją  często z n iew łaściwego zrozum ie­
nia ro li przem ysłu miejscowego.

Zadaniem  przem ysłu m iejscowego nie jest du ­
b low anie p ro d u kc ji przem ysłu kluczowego, lecz 
produkc ja  tow arów  w  ta k im  asortymencie, k tó ­
rego n ie  w y tw arza  przem ysł k luczow y, a przede 
w szystk im  oparcie p ro d u kc ji na odpadkach, su­
rowcach zastępczych oraz surowcach m ie j­
scowych. Z analizą w ykonaw stw a, k tó ra  jest 
momentem w y jśc io w ym  do popraw y dz ia ła lno­
ści zakładów pracy i  dalszego planowania wiąże 
się sprawozdawczość.

Sprawozdawczość w  przem yśle m ie jscowym  
nie jest dotychczas w łaśc iw ie  ustalona, ani pod 
względem te rm inów , k tó re  są zby tn io  oddalone 
od okresu operacyjnego.

W  celu zapewnienia opera tyw ne j k o n tro li 
w ykonania  p lanów  p rodukcy jnych , Prezes Ze­
b row sk i zapow iedział ukazanie się nowego za­
rządzenia dotyczącego sprawozdawczości deka­
dowej. Zarządzenie to już  się ukazało jako1 za­
rządzenie Ń r 14 Centralnego Urzędu D robnej 
W ytwórczości.

K o m ite t Ekonom iczny Rady M in is tró w  u s ta lił 
wysokość dodatkow ej akum u lac ji środków  obro­
tow ych  d la  przem ysłu  m iejscowego na sumę 
z ł 748 m il.

Po przeprowadzeniu w n ik liw e j analizy tego 
p lanu Prezes Zebrow ski s tw ie rd z ił na naradzie 
je len iogórsk ie j, że suma ta  bez szczególnych 
trudności m ogłaby być podniesiona do 1 m il ia r ­
da zło tych, p rzy  czym w  praktyce pow inno się 
okazać, że p rzy  w łaśc iw ym  podejściu załóg i  k ie ­
row n ic tw a  zakładów, suma ta  zostanie p rzekro ­
czona, je ś li w szystk ie  sprzyja jące w a ru n k i w y ­
konania zostaną uwzględnione.

Jak w iadom o nadm ierne środki obrotowe 
tkw iące  w  uspołecznionych zakładach pracy

zna jdu ją  się w  różnych fazach cyk lu  obrotowe­
go i  dlatego ważne jes t przeanalizowanie po­
trzeb zakładów pracy na środki obrotowe w 
każdej z ty ch  faz. •

P ierw szym  zasadniczym w a runk iem  do u w o l­
nienia ja k  na jw iększych sum z obrotu jest usta­
len ie  zużycia surowców, m ateria łów , energ ii i  p. 
i oparcie o te no rm y obow iązujących norm aty­
w ów  zapasów m ateria łow ych. Zadanie norm  nie 
jest jeszcze opracowane w  przem yśle m iejsco­
w ym ; no rm y jeś li naw et są —  to wym agają 
skorygowania.

B o jow ym  w ięc zadaniem przem ysłu  m iejsco­
wego pow inno być opracowanie no rm  zużycia 
względnie rew iz ja  i  ko rekta  norm  dotychczas 
stosowanych.

Ustalenie cyk lu  dostaw surowców  i  m a te ria ­
łó w  um oż liw i obliczenie wysokości zapasów ma-, 
te ria łow ych.

N ie  jest ta jem nicą, że obecnie zapasy w  w ie lu  
zakładach zna jdu ją  się w  nadm iernych  ilościach, 
względnie są magazynowane m a te ria ły  ca łko­
w ic ie  zbędne d la  danego zakładu.

W  w arunkach p lanow e j gospodarki jest to 
wysoce szkodliwe, gdyż zamraża środki obroto­
we zakładów pracy i  to często w  ta k im  m ate ria ­
le, którego b ra k  w  in n ym  zakładzie. T a k i stan 
rzeczy ham uje produkcję .

Należy zatem ja k  na jprędze j przystąpić do 
zgłoszenia i  rozładowania zbędnych zapasów 
m ateria łow ych; w  te j spraw ie  C en tra lny Urząd 
Drobnej W ytwórczości okaże daleko idącą po­
moc. Is tn ie ją  rów nież w  w ie lu  zakładach nad­
m ierne zapasy gotow ych w yrobów  co w yn ika  
ze złe j o rgan izacji zby tu  i  ekspedycji.

Celem un ikn ięc ia  zamrożenia środków  w  fo r 
m ie gotowych w yrobów , należy przeprowadzić 
analizę potrzeb ry n k u  i  dalszą p rodukc ję  do, 
tych  potrzeb ściśle dostosować, następnie ko­
nieczne jes t zorganizowanie zby tu  i  ekspedycji 
w  ta k i sposób, aby n ie  by ło  potrzeby magazy­
nowania nadm iernych  zapasów. Jeśli na prze­
szkodzie up łynn ien ia  starych zapasów sto i ce­
na —; należy ustalać kom isy jn ie  ceny średnie. 
W  tych  sprawach p rzy jdz ie  z pomocą is tn ie­
jąca p rzy  CUDW  centra lna kom is ja  up łynn ie ­
nia remanentów.

Pow ażnym  elementem przyśpieszenia obiegu 
środków  obrotow ych, a ty m  sam ym  w yzw olenia 
z ob ro tu  znacznych funduszów jest skrócenie 
cyk lów  p rodukcy jnych ; osiągnąć to  można 
w  drodze zastosowania usprawnień i udosko­
naleń w  p rodukc ji. W szelkie w n iosk i ra c jo n a li­
zatorskie, mające na celu uspraw nien ie pro­
dukc ji, pow inny być otoczone na leżytą opieką 
ze s trony  k ie row n ic tw a  zakładów, nowe meto­
dy  i  sposoby pow inny  być po sprawdzeniu i  w y ­
próbow aniu w p row adzone 'do  p rodukc ji, a ra ­
c jona liza to rzy przedstaw ieni do p re m ii i  na­
gród.
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Takie postaw ienie spraw y stanie się poważ­
n ym  bodźcem do wzmożenia ruchu  racjonaliza­
torskiego. Również uspraw nien ia w  pracy per­
sonelu adm inistracyjnego, szczególnie na od­
c inku  fak tu row an ia  i  przeprowadzania inkasa 
bankowego posiada w p ły w  na przyśpieszenie 
obiegu środków obrotow ych i  w yzw olen ia  za­
m rożonych kap ita łów .

Jasne jest, że wszystkie omówione tu ta j spo­
soby dzia łania w p łyną  na podniesienie aku­
m u la c ji środków  i  p rzyczyn ią  się do poważnych 
oszczędności. Sprawa przekroczenia p lanów  
produkcy jnych , poprawa jakości p rodukc ji, 
obniżenie no rm  zużycia m ateria łów , uspraw­
nienie produkcyjne , podniesienie poziom u tech­
nicznego i  inne  środki zaradcze pociągną za so­
bą zm niejszenie kosztów  w łasnych na jednost­
kę, a ty m  samym zwiększą rentowność zakładów 
lub  pozwolą na obniżkę ceny sprzedaży.

N ie bez znaczenia jest również zagadnienie 
term inow ego w ykonan ia  p lanów  in w e s tycy j­
nych. Im  wcześniej w  danym  okresie budżeto­
w ym  zostaną w ykonane zamierzone inw estyc je , 
ty m  wcześniej nowe maszyny, nowe dz ia ły  pro­
dukcy jne  zostaną, uruchom ione i  ty m  samym 
produkc ja  u legn ie  zwiększeniu, względnie 
uspraw n ien iu  czy udoskonaleniu, co oczywiście 
w p łyn ie  pozy tyw n ie  na dalszą akum ulację  
środków.

Tymczasem zakłady przem ysłu miejscowego 
nie p rzyw iązu ją  na leżyte j w ag i do term .nów  
w ykonania  in w e s tyc ji o czym świadczy fak t, że 
dotychczas plan in w e s tycy jn y  został w ykonany 
ty lk o  w  35%.

Sytuację  tę  pogarsza jeszcze fa k t, że finanso­
wo p lan in w e s tycy jn y  został w ykonany zaled­
w ie  w  15%, co świadczy o tym , że fundusze 
inw estycy jne  n ie  są w ykorzystane zgodnie 
z przepisam i i  że na ty m  odcinku panuje 
„p a rtyza n tka “ .

Jest sprawą n iezm ie rn ie  ważną i  p ilną, aby 
zm obilizować wszystkie czynn ik i d la  ja k  n a j­
szybszej rea lizac ji p lanów  inw estycy jnych , co 
um oż liw i w łączenie now ych maszyn i  urządzeń 
do p ro d u kc ji jeszcze w  bieżącym roku. W yn ik i 
ogó lnokra jow ej narady d yrek to rów  naczelnych 
i  technicznych należy uznać za dodatnie, gdyż 
narada w y tkn ę ła  wszystkie b ra k i i  niedociąg­
nięcia w yn ika jące  z pracy d y re kcy j i  zakładów.

N a r a d a  w s k a z a ł a  d r o g i  d o  n a ­
p r a w i e n i a  b r a k ó w  i  n i e d o c i ą g ­
n i ę ć  c o  z k o l e i  u m o ż l i w i  p o d ­
c i ą g n i ę c i e  p r z e m y s ł u  m i e j s c o ­
w e g o  n a  w y ż s z y  p o z i o m .  K i e ­
r o w n i k o m  z a k ł a d ó w  i  d y r e k c j i  
o d p r a w a  o t w i e r a  d r p g ę  d o  s z l a ­
c h e t n e g o  w s p ó ł z a w o d n i c t w a  
o p a l m ę  p i e r w s z e ń s t w a ,  o z d o ­
b y c i e  s z t a n d a r u  p r a c y .

W  Jeleniej Górze radzono nad spraw am i techn icznym i 

przem ysłu m iejscowego
Pierw szy dzień ogólnopolskiej kon fe renc ji d y ­

rek to rów  naczelnych i  technicznych przem ysłu 
m iejscowego b y ł poświęcony zagadnieniom 
technicznym  i  sprawom  z n im i zw iązanym. Po 
referatach oraz sprawozdaniach d yrek to rów  po­
szczególnych d y re kc ji PM  i  ożyw ionej dysku­
sji, wiceprezes J. Dobrzeniecki dokonał podsu­
m owania obrad dając wytyczne, k tó re  precyzują 
k ie runek prac przem ysłu  miejscowego na r. 1950 
i  dalsze la ta  6-letniego p lanu gospodarczego.

Drobna wytwórczość, a ty m  samym przem ysł 
m ie jscow y muszą w ypracow yw ać własne, swoi­
ste m etody i  fo rm y  organizacyjne p rodukc ji 
bez przerostów  adm in istracyjnych .

Organizacja p ro d u kc ji zakładu, w  szczegól­
ności w  zakładach m nie jszych m usi być rozpra­
cowana na szczeblu D y re k c ji P rzem ysłu M ie j ­
scowego. N ie oznacza to by in ic ja tyw a  zakładu 
nie odgryw a ła  ro li, m usi być ona dom inująca 
p rzy  specyfice pewnych zakładów. Jednak n ie ­
m ożliw e jest, aby każdy zakład rozpracował dla 
siebie swoistą organizację p ro d u kc ji —  me 
ujedno liconą d la  w szystkich zakładów danej 
branży. ■ \ :

Dalszym  tem atem  by ło  zagadnienie uzupe ł­
n ien ia  pa rku  maszynowego przez wprowadze­
nie jednostek dotąd nieczynnych, bądź w ycofa­
nych z przem ysłu kluczowego. N ie oznacza to 
jednak, by n ie  okazywano trosk liw ośc i na od­
c inku  podniesienia sprawności tych  maszyn. Do 
tego służyć m ają bazy rem ontu  obrabiarek na 
szczeblu w ojew ódzkim , oraz k ilk a  baz rem on­
tów  obrabiarek, będących na w ysok im  pozio­
m ie pod względem  wyposażenia technicznego, 
gdzie dokonywane będą generalne rem onty i  do­
rab ian ie  części i to nie ty lk o  d la przem ysłu 
mie]scowego, ale i  d la  innych  przem ysłów , 
a przede w szystk im  dla POM.

Ważną rzeczą jest w łaściw e w ykorzystan ie  
obrabiarek przez należytą ich  typ izację  pod 
względem określenia ja k ie  operacje mogą być 
na n ich  w ykonyw ane, oraz stosowanie w łaści­
w ych  tam, gdzie zachodzi potrzeba specjalnych 
przyrządów  i  narzędzi.

W  zw iązku z niedocenianiem  ro l i  w ychow aw ­
czej techn ik i ruchu, należy rozszerzyć je j do ­
tychczasowy zakres dzia łania i  usunąć zanie­
dbania.
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D z ia ły  te ch n ik i ruchu  poza określonym i dla 
siebie zadaniami, muszą zwrócić większą uwagę 
na spraw y energetyki.

Wiceprezes om aw ia ł szeroko ja k ie  należy za­
stosować środk i natychm iastowe, podkreślając 
konieczność w ym ia n y  doświadczeń i  dzielenie 
się osiągnięciam i i  to  nie ty lk o  w  ramach prze­
m ysłu  m iejscowego, ale obecnie w  znacznie 
szerszym zakresie tzn. w  ramach w szystk ich  
zakładów  podleg łych CUDW.

Niezależnie od tego z uw ag i na różny po­
ziom dyrekcy j, została zlecona pomoc przez dy­
rekc je  przem ysłu m iejscowego lep ie j zorganizo­
wane —  dyrekc jom  słabszym.

Jako zadanie stojące przed p ionam i technicz­
n ym i w ysunięto stałe zwiększanie asortym entu 
j jakości p rodukc ji.

W szelka dowolność i  libe ra lizm  je ś li chodzi
0 jakość będą z całą stanowczością lik w id o ­
wane, natom iast wszelka in ic ja tyw a  odnośnie 
zwiększenia asortym entów  p ro d u kc ji i podnie­
sienie ich jakości, a przede w szystk im  dobór a r­
ty k u łó w  bezpośredniej konsum cji, będzie w yró ż ­
niana.

Przed przem ysłem  m ie jscow ym  są stawiane 
w ie lk ie  wym agania i  dlatego przem ysł m ie j­
scowy n ie  może osłabić tempa swe’go rozw oju
1 dotychczasowych osiągnięć.

Rezerwy is tn ie ją , należy je  wskazać i  w yko ­
rzystać.

Szkolenie w łasne ka d r pozw oli na zwiększe­
nie zm ianowości —  to zadanie bojowe i  to do 
natychm iastow ej rea lizacji.

Dalej wiceprezes Dobrzeniecki bardzo siln ie 
podkreś lił sprawę w ykonaw stw a inw estycy j, 
a przede w szystk im  konieczność ich przyspie­
szenia, by w  dalszym obrocie operacyjnym  (na­
w et w  br.) móc już  osiągnąć korzyści z doko­
nanych inw estycy j.

Równie ważną sprawą jest szczególna opieka 
nad rac jona liza to ram i i  p rzodow nikam i pracy. 
Należy stworzyć im  w a ru n k i doszkalania i ba ­
zować na n ich  jako  na kadrach; przodownicy 
i  rac jona liza to rzy w in n i wzmocnić kad ry  tech­
niczne na różnych poziomach przem ysłu m ie j­
scowego.

Zam ykając dyskusję na tem at pracy działu 
technicznego wiceprezes CUDW  —  J. Dobrze­
niecki zaznaczył, że centra lne narady technicz­
ne będą oparte na w yn ikach  narad technicznych 
w  zakładach i  dyrekcjach i na w ysun ię tych  rea l­
nie zagadnieniach, odpowiednio przygotowanych 
na naradę w  ska li ogólnokra jow ej.

P ion techniczny w  dyrekcjach i zakładach 
przem ysłu m iejscowego wobec now ych szerszych 
zamierzeń p rodukcy jnych  m usi być w łaściw ie 
postawiony, a b ra k i jego uzupełnione.

P lan 6-le tn i w  zakresie jego zadań dla prze­
m ysłu  m iejscowego w in ien  być w ykonany z po­
w ażnym i nadw yżkam i i am bicją  w łaściwą ro ­
bo tn ikom  Po lsk i Ludow ej.

Pcha te j narady i  zadania postawione na n ie j 
— należy przekazać do każdego zakładu prze­
m ysłu  miejscowego.

Ogólnokrajowa konferencja iu Jeleniej Górze
W  dniach 23 i  24 bm. odbyła się w  Jeleniej 

Górze ogólnokra jow a konferencja  dyrek to rów  
naczelnych i technicznych przem ysłu m iejsco­
wego. i •• G

W  kon fe renc ji w z ię li udzia ł prezes C en tra l­
nego Urzędu D robnej W ytwórczości Adam  Że­
b row sk i i  wiceprezes Józef Dobrzeniecki oraz 
zaproszeni przedstaw iciele Zw iązku  i  C entra li 
Spółdzieln i Pracy, P rzem ysłu Ludowego i  A r ­
tystycznego, Spółdzie ln i Rzem ieślniczych i  In ­
w a lidzk ich , d y rek to rzy  naczelni i  techniczni 
przem ysłu m iejscowego oraz goście je len iogór­
scy, przedstaw iciele PZPR i zw iązków  zawodo­
wych.

Tematem obrad b y ły :
A )  Spraw y techniczne w  dyrekcjach i  za­

kładach PM  dotyczące planów  zaopatrzenia, w y ­
posażenia, p ro d u kc ji i  obsad fachowych, w spół­
zawodnictwa i  rac jona liza to rstw a, u ję te  w  spra­
wozdaniach d y re kc ji i  dyskus ji w raz z je j pod­
sumowaniam i.

B ) P lany finansowe, p rodukcy jne  i  ich w y ­
konanie.

C) Zobowiązania na dzień 22 lipca.
Przed obradam i zostały wygłoszone następu­

jące re fe ra ty :

1. Zagadnienie organ izacji p ro d u kc ji w  za­
kładzie  w y tw órczym  — inż. Podbereski, 
D P M  — Olsztyn.

2. Rem onty kap ita lne  oraz bieżące i  zapobie­
gawcze —  inż. K iss in  —  dy re k to r technicz­
ny, D P M  —  W rocław .

3. Zadania dzia łów  techn ik i ruchu  —  inż. 
P ieku t —  doradca Centralnego Urzędu 
D robnej W ytwórczości.

4. A so rtym en ty  w yrobów  przem ysłu m iejsco­
wego —  dy re k to r D epartam entu P rzem y­
słu M iejscowego —  inż. M. Gałecki.

Ogólne w ytyczne dotyczące om aw ianych na 
kon fe renc ji zagadnień, in s truow a ły  zebranych 
ja k  należy prowadzić pracę, aby realne, te rm i­
nowe planowanie i  finansowanie, w ykazyw a ły  
pełną zgodę nakreślonego planu z podsumo­
w anym i osiągnięciami,
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Co to jest książka planouiania i jak  się ją  prouiadzi

Planowanie w  przemyśle m iejscowym  jest 
bezwzględnie trudnie jsze n iż w  każdym  innym  
przemyśle. Jest ono trudnie jsze, nie ty lk o  d la ­
tego, że m am y dużą ilość branż i  w ie lką  asorty- 
mentowość p rodukc ji, ale także dlatego, że w  na­
szych m ałych zakładach b rak  jest w y k w a lif i­
kow anych p lanistów , że ciągle szukamy nowych 
dróg w  rozw iązyw an iu  specyficznych zagad­
nień, k tó re  staw ia przed nam i nasza codzienna 
praca.

W  ty m  a rtyku le  chcę omówić sprawę kon ­
t ro l i  w ykonan ia  p lanu w  zakładach. D z ia ł p la ­
nowania d y re k c ji m usi ciągle śledzić w ykona ­
nie p lanów  przez zakłady, m usi stale analizo­
wać m ożliwości p rodukcy jne  każdego zakładu 
z osobna, m usi m ieć w  każdej c h w ili do dyspo­
zyc ji szczegółowe dane dotyczące przebiegu 
p ro d u kc ji (w ykonania  p lanu). N ie  jes t to spra­
w a ła tw a  an i prosta.

Zdarzało się n ie jednokro tn ie , że dz ia ł p lano­
w ania  m ia ł pewne dokładne dane dotyczące 
w ykonania  p lanu przez zakład dopiero po o trzy ­
m aniu  sprawozdania telegraficznego, k iedy  na 
wszelką akcję zapobiegawczą by ło  już  za poź- 
no. W prowadzone sprawozdania dekadowe n ie ­
w ie le  pomagały, gdyż p rzychodz iły  zbyt późno 
do dzia łu  planowania, p rzy  czym dane zawarte 
w  tych  sprawozdaniach n ie jednokro tn ie  ró żn iły  
się od faktycznych.

Czemu należy przypisać ten stan rzeczy.' 
W  g łów nej m ierze przyczyna tk w iła  w  tru d ­

ności odtworzenia is to tnych  osiągnięć produk- 
cy jnych  zakładów, na podstawie różnych k a r t 
pracy, kon t m agazynowych, książek p rodukcy j­
nych itp . N a tura ln ie , że w  dalszym ciągu pod­
stawą pracy dzia łu  p lanow ania jest sprawozda­
nie dekadowe, ale w inno  ono się znaleźć w  dy­
re k c ji już  w  p ierw szym  dn iu  po m in ione j de­
kadzie i  zawierać ścisłe cy fry , na k tó rych  można 
by łoby  bazować.

Jeśli dodam jeszcze do tego, że sprawozda­
n ia  GUS b y ły  rów nież nieścisłe i  przesyłane 
n ie term inow o, powodując z ko le i n ie te rm ino­
wość i  nieścisłość zestawień dyrekcy jnych , ja ­
sne się staje, że palącą rzeczą stało się zna­
lezienie w y jśc ia  z ta k ie j sytuacji. D yrekc ja  
łódzka znalazła rozw iązanie tego problemu. 
Ponieważ system ten  jest stosowany od po ł 
roku  i  zdał on w  100°/o egzamin przeto podaje 
go do w iadomości w szystk im  zainteresowanym 
kolegom.

W e w szystk ich  zakładach będących w  zasięgu 
d y re k c ji w p row adz iliśm y prowadzenie książę 
p lanowania i  s ta tys tyk i, k tó re  są podstawą ob li­
czania w y n ik ó w  w ykonan ia  p lanu przez zakła­
dy. W prowadzono dwa rodzaje tych  książek.

1) książka p lanowania i  s ta tys tyk i p ro ­
d u k c ji (w zór n r  1)

2) książka p lanow ania i  s ta tys tyk i rob. 
godz. (w zór n r  2).
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Zakład o trzym u je  z dz ia łu  p lanowania DPM , 
zatw ierdzony p lan p ro d u kcy jn y  na dany k w a r­
ta ł i  na wchodzące w  jego skład miesiące, k tó ry  
z ko le i rozb ija  na poszczególne dni, wpisu jąc 
wysokość dziennego p lanu w  odpowiednią ru ­
b rykę  dn ia i  asortym entu. Po zakończeniu p ro ­
d u k c ji dziennej w p isu je  się ilość, wartość w  ce­
nach niezm iennych oraz fabrycznych w  rubryce 
dnia, w  k tó ry m  dany a r ty k u ł został w yp rodu ­
kowany.

W  ten sposób zakład prow adzi ścisłą, dzienną 
ew idencję w ykonan ia  ogólnego i asortym ento­
wego p lanu produkcyjnego, co pozwala mu 
w  każdej c h w ili w  ćiągu dosłownie k ilk u  m inu t 
podać dok ładny przebieg W ykonania planu 
w  zakładzie.

W  sprawozdaniach dekadowych (te legra ficz­
nych) zakład jest w  stanie podać wysokość 
wykonanego p lanu już  rano następnego dnia 
po zakończeniu dekady, gdyż cała praca ogra­
nicza się do mechanicznego podsumowania k ilk u  
ko lum n  cy fr. Tak sanio uzyskanie ścisłych da­
nych do sprawozdania GUS nie stanow i żadnej 
trudności, gdyż zakład dodaje ty lk o  w y n ik i 
uzyskane w  trzech ko le jnych  dekadach.

W zór ks iążk i p lanu i s ta tys tyk i rob. godz 
jest ściśle dostosowany do wzorów  sprawo­
zdawczych GUS —  P2 zatw ierdzony przez d y ­
rekcje  Plan rob. godz. iest rozłożony na po­
szczególne miesiące, zaś przepracowane rob. 
godz., k tó rych  codzienna ilość o trzym u jem y 
z dz ia łu  personalnego, sa rozb ijane na poszcze- 
pólne kategorie pracow ników , na godziny nad­
liczbowe, oouszczone ito . Także i  w  ty m  w y ­
padku zakład iest w  stania nodać w  każdej 
c h w ili bardzo dokładna ilość nrzeoracowanych 
rob. godzin bez specjalnej dodatkowej pracy 
i w ys iłku .

Szczególne jednakże znaczenie te j książki 
polepa u» tym , że potrzebne dane do sprawo­
zdania GUS —  P2 uzyskuje sie bardzo szybko, 
a przede w szystkim  są onę bardzo dokładne,

N ajw ięce j pom yłek i  n iedokładności byw a ło  
zawsze w  ty m  sprawozdaniu, trudno bowiem 
by ło  re fe ren tow i w  zakładzie, po zakończeniu 
miesiąca, z ogólnej ilości przepracowanych 
i opuszczonych rob. godzin rozbić na poszcze­
gólne kategorie pracow n ików  z uwzględnie­
niem  przyczyn opuszczonych rob. godzin.

Rozbijano je  przeważnie n iedokładnie, co 
z ko le i fałszowało obraz sy tuac ji zakładu w  te j 
dziedzinie. A  przecież sta tystyka  jest w y k ła d ­
n ik iem  planu, analiza je j ma być punktem  w y j­
ścia dla opracowania planów, do c y fr  je j trzeba 
mieć bezwzględne zaufanie.

D latego też książka planowania i  s ta tys tyk i 
rob. godz. (sporządzona osobno dla każdej ka­
tegorii. p racow n ików ) jest bezwzględnie po­
trzebna w  zakładzie i  b rak  je j spowoduje zaw­
sze nieścisłość danych. Pokrótce om ów iłem  
osobno w ype łn ian ie  książek p lanowania i  sta­
tys tyk i. nragne jeszcze w  końcu dodać, że na­
leżyte ich prowadzenie zajm ie dziennie re fe­
ren tow i m in im um  czasu, zaoszczędzając duża 
ilość godzin p rzy  opracow yw aniu zestawień 
miesięcznych czy dekadowych.

Poza tym  wspomniane ks iążk i dają k ie ro w ­
n ik o w i zakładu żywą ilus trac ję  osiągnięć pro- 
dukcyinveh, daja m u możność „trzym an ia  rę k i 
na pulsie“  zagadnień ekonom icznych zakładu, 
bez uciekania się do skom plikow anych obliczeń 
z ka rto te k i, raportów  itp.

D zia ł p lanowania zaś, p rzy k o n tro li prze­
biegu w ykonan ia  jest w  każdej c h w ili nale­
życie, dokładnie i  szybko po inform ow any, m o­
gąc w  odnow iednim  momencie przedsięwziąć 
w łaściw e k rok i. Sprawdzenie dokładności za­
pisów w  książkach planow ania i  s ta tys tyk i jest 
zupełnie proste, ogranicza się ty lk o  do zsumo­
wania odpow iednich ko n t magazynu w yrobów  
potowych, składający się na p lanow any i  w y ­
konany asortyment. Reasumując jeszcze raz, 
nodkreślam y znaczenie w yżej om ówionej książ­
k i planowania.



D z i a ł  t e c h n i c z n y
STEFAN Z A W A D Z K I

Znaczenie norm technicznych dla gospodarki 
narodowej jest ogrom ne*). Bez takich norm, 
niemożliwe jest sporządzenie prawidłowego 
planu, określenie składu robotników potrzeb­
nych dla wykonania programu produkcyjnego 
według ich liczby i kwalifikacji, niemożliwe 
jest ustalenie zapotrzebowania surowców, ma­
teriałów, paliwa, energii itp. Bez norm tech­
nicznych nie można stosować socjalistycznej za­
sady płacy według wyników pracy. Wszystko to 
stanowi, że prawidłowo opracowane i naukowo 
uzasadnione normy pracy posiadają w ielkie zna­
czenie dla podwyższenia wydajności pracy.

Stalin podkreślił ważność stworzenia norm 
technicznych w  następujący sposób:

„ B e z  n o r m  t e c h n i c z n y c h  n i e m o ż ­
l i w a  j e s t  g o s p o d a r k a  p l a n o w a .  
N o r m y  t e c h n i c z n e  p o t r z e b n e  są  
p o z a  t y m  d l a t e g o ,  a b y  p o z o s t a j ą c e  
w  t y l e  m a s y  p o c i ą g a ć  do p r z o d u j ą ­
c y c h .  N o r m y  t e c h n i c z n e  —  t o  w i e l ­
k a  r e g u l u j ą c a  s i ł a ,  o r g a n i z u j ą c a  
w  p r o d u k c j i  s z e r o k i e  m a s y  r o b o t ­
n i c z e  w o k ó ł  p r z o d u j ą c y c h  e le ­
m e n t ó w  k l a s y  r o b o t n i c z e j “ .

Norm y techniczne są to ilościowe i jakościo­
we wskaźniki przedstawiające potencjał tech­
niczny i eksploatacyjny maszyn i urządzeń oraz 
zadania robocze. Normowanie techniczne okre­
śla i ustala:

a) normy techniczne dla maszyn i urządzeń
b) normy techniczne pracy
c) racjonalne form y organizacji pracy.
Norm y techniczne dla maszyn i urządzeń są

to wskaźniki potencjału eksploatacyjnego. Po­
tencjał eksploatacyjny jest to praktycznie osią­
galna, odpowiadająca nowoczesnej technice 
zdolność produkcyjna maszyn lub urządzeń, 
ustalone w  konkretnych warunkach z uwzględ­
nieniem zdolności produkcyjnych wszystkich 
maszyn i mechanizmów, wzajemnie powiąza­
nych w  jednolitym procesie produkcyjnym, 
z uwzględnieniem osiągnięć przodowników pra­
cy, przygotowania technicznego robotników, ob­
sługujących urządzenia i z uwzględnieniem or­
ganizacji i warunków pracy robotników. Normy 
techniczne, przedstawiające potencjał eksploa­
tacyjny sa normą wykorzystania maszyn i urzą­
dzeń, wobec czego stanowią podstawę dla pla­
nowania produkcji.

Techniczne normy pracy określała czas nie­
zbędny dla wykonania produktu lub wykona-

•) A r ty k u ł opracow ano w  opa rc iu  o  źród ła  radziec­
k ie , a r ty k u ły  S tefana F re n k la  um ieszczone W nrze 
12 i  15h6 d w u tyg o d n ika  „Ż y c ie  Gospodarcze“  z  1949 r. 
i  In s tru k c ję  D epa rtam en tu  Z a trud n ie n ia , P ła c  i  N o rm  
P K P G  z  czerw ca 1950 r.

Techniczne norm oinanie  pracy
nia konkretnej pracy określonej jakości przy 
odpowiednich warunkach technicznych i orga­
nizacyjnych. Techniczne normy pracy, będące 
normami czasu, przedstawiają zadanie dla ro­
botnika.

Zadanie dla robotnika wyrażone ilością pro­
dukcji na jednostkę czasu nazywa się normą 
wyrobu. Norma wyrobu jest wielkością odwrot­
nie proporcjonalną do normy czasu.

Normami czasu posiłkuje się przy normowa­
niu poszczególnych elementów pracy, natomiast 
robotnikowi podaje się zwykle do wiadomości 
normy wyrobu.

Norma wyrobu jest to ustalona ilość produk­
cji wymagana od robotnika w  określonym cza­
sie dla wypłacenia mu odpowiedniego wynagro­
dzenia. Norm y nie są wielkością stałą i obo­
wiązują w  określonych warunkach.

Jednocześnie ze wzrostem techniki i techno­
logii produkcji, podniesieniem poziomu technicz­
nego i wiedzy zawodowej robotników, w miarę 
coraz to nowych osiągnięć przodowników pracy 
i racjonalizatorów, normy techniczne ulegają 
podwyższeniu.

Ustalanie normy pracy może odbywać się 
w praktyce przy pomocy dwóch metod: 1. me­
tody sumarycznej lub 2. metody analitycznej.

Sumaryczna nazywa się taka metoda nor­
mowania, przy której normę czasu ustala się 
sumarycznie na całą operację bez podziału jej 
na elementy składowe. Sumaryczne ustalanie 
norm czasu może-odbywać się na podstawie 
danych statystycznych o faktycznym zużyciu 
czasu na wykonanie wyrobu, dla którego nor­
ma jest ustalana łub też drogą porównania 
normowanej operacji z operacją analogiczną lub 
bardzo zbliżoną.

Ustalanie norm na podstawie danych staty­
stycznych względnie na podstawie osobistego 
doświadczenia majstrów (co również jest sto­
sowane) jest właściwie zarejestrowaniem istnie­
jącego stanu rzeczy i nie wnosi żadnego po­
stępu do procesu technologicznego, dla którego 
norma jest opracowywana.

Ustalanie norm pracy przez porównanie nor­
mowanej operacji z operacją analogiczną kryje  
w sobie duże niebezpieczeństwo produkcji, po­
nieważ nowa norma ustalana na podstawie sta­
rej, siłą rzeczy przejmuje po niej wszystkie 
te braki i niedociągnięcia, które przy jej usta­
laniu powstały. Dlatego też, przy technicznym 
normowaniu pracy powinno się wyeliminować 
sumaryczna metodę ustalania norm i stosować 
metodę analityczną jako jedynie słuszną i w ła­
ściwą.

Analityczna nazywa się metoda normowania 
technicznego, przy której norma pracy obli­
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czana jest na podstawie dokładnego sprawdze­
nia zdolności produkcyjnych stanowiska robo­
czego, szczegółowej analizy procesu technolo­
gicznego i zaprojektowania w  danych warun- 
Kach organizacyjno - technicznych najkorzyst­
niejszego podziału operacji oraz kolejności i spo­
sobu ich wykonania.

Metoda analityczna poprzez analizę możli­
wości produkcyjnych stanowiska roboczego i ra­
cjonalne zaprojektowanie operacji staje się 
czynnikiem wzrostu postępu technicznego w w y­
dajności pracy.

Podstawowe etapy analitycznego ustalania 
norm pracy są następujące:

1. badanie zdolności produkcyjnych ma­
szyn i urządzeń celem ujawnienia ukry­
tych rezerw produkcyjnych,

2. analiza organizacji stanowiska robocze­
go i  jego obsługi,

3. projektowanie najkorzystniejszego syste­
mu technologicznego pracy urządzenia 
produkcyjnego,

4. projektowanie najracjonalniejszej orga­
nizacji pracy stanowiska roboczego na 
podstawie badania i rozpowszechniania 
metod pracy stosowanych przez przo­
downików i racjonalizatorów,

5. rozbicie normowanej operacji na ele­
menty składowe,

6. obliczenie czasu pracy podstawowej ca­
łej operacji według je j elementów skła­
dowych,

7. projektowanie i obliczenie czasu pracy 
pomocniczej z uwzględnieniem wszyst­
kich możliwości pokrycia czasu pracy rę­
cznej czasem pracy maszynowej,

8. obliczenie czasu potrzebnego na obsłu­
gę organizacyjną miejsca pracy i na 
potrzeby fizjologiczne robotnika,

9. zestawienie składowych elementów norm  
i  ostateczne ustalanie normy czasu,

10. sprawdzenie prawidłowości dokonanych 
obliczeń w  miejscu pracy.

Na podstawie analizy zdolności produkcyj­
nych urządzenia i analizy organizacji stanowi­
ska roboczego i jego obsługi projektuje się naj­
korzystniejszy system technologiczny pracy 
urządzenia i jego racjonalną organizację w opar­
ciu o osiągnięcia racjonalizatorów i przodowni­
ków pracy. Rozbicie normowanej operacji na 
elementy prostsze jest podstawowym czynni­
kiem technicznego normowania, ponieważ tylko  
wtedy można przeprowadzić dokładną analizę 
poszczególnych je j elementów i wybrać najko­
rzystniejsze metody jej wykonania.

Analiza i projektowanie na je j podstawie 
procesu technologicznego i organizacji pracy 
musi być sprawdzone przy warsztacie pracy 
i dopiero wtedy, gdy zda swój życiowy egza­
min, norma ustalona w oparciu o te założenia 
może być przekazana do produkcji.

Każdy proces roboczy i każdy jego element 
składowy wymaga dla jego wykonania okre­

ślonego czasu pracy. Ilość czasu zużytego na 
wykonanie pracy czyli czas trwania pracy ma­
szyn i urządzeń w  czasie wykonywania okre­
ślonego zakresu pracy nazywa się pomiarem  
czasu.

Ogólny czas, w  ciągu którego robotnik, ma­
szyna lub inne urząazenie wyKonuje określoną 
pracę, składa się z czasu zużytego na pracę 
pożyteczną i mepożyteczną oraz na różnego 
roazaju przerwy.

Czas roboczy zużywany jest na:
1) pracę podstawową
2) pracę pomocniczą
3) pracę związaną z obsługą miejsca pracy
4j pracę przygotowawczo-zakończeniową.
Działania związane z pracą podstawową po­

wtarzają się przy każdej jednostce lub partii 
produKowanycn wyrobow lub połiabryKatów.

Działania pomocnicze ułatw iają wykonanie 
pracy podstawowej i  powtarzają się bądź przy 
Każdej wyprodukowanej jednostce produacji, 
bądź przy wyprodukowanej partu, bąuz co okre­
ślony okres czasu.

bumę czasu zużytego na pracę podstawową 
i pomocniczą nazywa się czasem wyKonania.

Praca związana z obsługą miejsca pracy jest 
to praca przeznaczona na regulowanie i  na­
prawę maszyn i  urządzeń, na przestrzeganie 
porządku i czystości, na sprzątanie miejsca pra­
cy i stanowisKa roboczego itp.

Działania związane zarówno z pracą przygo­
towawczo-zakończeniową jak  i  pracą na obsłu­
gę miejsca pracy nie powtarzają się przy każ­
dej wyprodukowanej jednostce lub partii w y­
robów i  są niezależne przy pomiarze ich czasu 
trwania od wielkości produkcji.

Część czasu roboczego poświęconego na przer­
wy, składa się z odcinków czasu zużytego na 
przerwy z przyczyn organizacyjno-technicznych.

Część operacji wykonywana jest ręcznie, część 
wykonywana jest łącznie przez mechanizm i ro­
botnika, a inna część wykonywana jest całko­
wicie automatycznie przez mechanizm i  rola 
robotnika ogranicza się do kierowania i ob­
serwacji pracy.

Niektóre operacje wykonywane są przez jed­
nego robotnika, inne przez całą grupę (brygadę) 
robotników.

W  stosunku do tych właściwości technologi­
cznych i organizacyjnych operacje można po­
dzielić na następujące grupy:

a) ręczne: indywidualne i zespołowe,
b) maszynowo-ręczne: indywidualne i zespo­

łowe,
c) maszynowe: indywidualne i  zespołowe.
Ustalanie norm technicznych metodą anali­

tyczną można osiągnąć następującymi drogami:
a) obliczając normę według obowiązujących 

normatywów,
b) na podstawie danych otrzymanych wsku­

tek bezpośrednich obserwacji i pomia­
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rów  zużycia czasu na w ykonanie  po­
szczególnych operacji.

Pierwszy sposób nazywa się metodą anałi- 
fyczno-obliczeniową, drugi metodą analityczno- 
badawczą.

Stosując metodę analityczno-obliczeniową na­
leży posługiwać się no rm a tyw am i czasu czyli 
go tow ym i e lem entam i norm , za tw ierdzonym i 
i zestaw ionym i w  specjalnych tabelach.

N o rm a tyw y  czasu praktyczn ie  rozw iązu ją  za­
danie określenia czasu trw a n ia  poszczególnych 
czynności prostych lub  złożonych i  obliczenia 
no rm y czasu na daną operację. D la  obliczenia 
czasu pracy można posługiwać się specja lnym i 
w zoram i m atem atycznym i dla poszczególnych 
operacji maszynowych.

N o rm a tyw y  czasu pow inny być opracowane 
na ta k im  poziomie, aby zapewnia ły ustalenie 
słusznych, technicznie uzasadnionych norm  pra- 
cy, t j .  pow inny one odzw ierciedlać przodującą 
technikę nowoczesną i  organizację p rodukc ji, 
ja k  rów nież doświadczenie przodow ników  pracy 
i  racjonalizatorów .

Metoda analityczno-badawcza charakteryzu je 
się koniecznością przeprowadzania specjalnych 
badań i  pom iarów  czasu w ykonania  bezpośred­
n io  w  oddziale fab rycznym  lub  technologicznym  
labora to rium . Badaniem analityczno-badawczej 
m etody norm owania jest opracowanie na jko rzy ­
stniejszego systemu technologicznego pracy ma­
szyny lub  urządzenia, na jrac jona ln ie jsze j s tru k ­
tu ry  operacji i  tak ie  zespolenie ruchów  robo­
czych w  jedną całość, aby uzyskana w  efekcie 
norm a pracy nadawała się do p ro d u kc ji ma­
sowej.

Norm ow anie tą metodą składa się z następu­
jących etapów:

1. badanie składu norm owanej operacji,
2. analiza m a te ria łów  uzyskanych na pod­

staw ie badania operacji,
3. p ro jektow an ie  najlepszego sposobu i  n a j­

bardzie j p raw id łow e j kole jności w yko ­
nania operacji,

4. obliczenie i  ustalenie norm  w ykonyw a­
nej operacji,

5. wprowadzenie do p ro d u kc ji ustalonej 
no rm y w yrobu,

6. sprawdzenie słuszności no rm y w  zapro­
jektow anych  w arunkach drogą obserwa­
c ji i  pom iaru zużycia czasu pracy na je j 
wykonanie.

Metoda analityczno-badawcza daje bogatszy 
m a te ria ł d la  usta lenia technicznych norm  p ra ­
cy, n iż  metoda analityczno-obliczeniowa, lecz 
wym aga w iększych środków i  większego zuży­
cia czasu na obliczenie no rm y bezpośrednio p rzy 
p rodukc ji. D latego też metodę analityczno-ba- 
dawczą stosuje się w  zasadzie w  w arunkach 
masowej p rodukc ji, zaś w  p ro d u kc ji seryjne j 
metodę tę  stosuje się p rzy  typow ych, pow ta­
rzających się operacjach, natom iast w  p roduk­
c ji m a łosery jne j i  jednostkowej — w edług te j

m etody norm uje  się ty lk o  poszczególne, na jba r­
dziej typow e operacje.

Procesy robocze badane są p rzy  pomocy 
dwóch metod:

1. m etody fo to g ra fii dn ia  roboczego,
2. m etody chronometrażu.
Metodą iotografii dnia roboczego ustala się 

stopień i  tryb wykorzystania czasu roboczego 
w  ciągu całej zmiany roboczej. W  ty m  celu do­
konu je  się w  m iejscu pracy pom iarów  odcin­
ków  czasu całego procesu roboczego w  ciągu ca­
łe j zm iany roboczej.

Metodą chronometrażu ustala się try b  i  czas 
trw an ia  w ykonan ia  elem entów procesu robo­
czego (operacji, czyności, ruchów ) obserwując 
i  m ierząc czas zużyty  na w ykonanie  pow tarza­
jących się elem entów pracy.

Badanie procesów roboczych można prow a­
dzić rów nież p rzy  pomocy obu metod połączo­
nych. Polega ono na jednoczesnym obserwowa­
n iu  organizacji m iejsca p racy i  w ykonania  ele­
m entów  procesu roboczego.

P rzy  pierwszej metodzie, polegającej na re je ­
s trow an iu  w iększych odcinków  czasu i  nie w y ­
magającej w sku tek  tego pom iarów  m ałych w ie l­
kości czasu, można posługiwać się zw yk łym  ze­
garem, natom iast p rzy  prowadzeniu obserwacji 
chronom etrażowych, d la  k tó rych  konieczne jest 
dokonywanie pom iarów  czasu liczonego na se­
kundy, należy posługiwać się specja lnym i sto­
peram i.

Fo togra fia  dn ia  roboczego re jes tru je  wszyst­
k ie  czynności w ykonyw ane  przez robotn ika  
w  ciągu całej zm iany roboczej, w  w y n ik u  czego 
uzyskuje się szczegółowe dane odnośnie k o le j­
ności i  czasu trw a n ia  w szystk ich  elementów 
pracy. Podstawowym  zadaniem fo to g ra fii dnia 
roboczego jes t ustalenie stopnia w y  korzy siania 
czasu roboczego, u jaw n ien ie  przyczyn, p o w o ­
du jących s tra ty  czasu roboczego i  uzyskanie 
m a te ria łu  wyjściow ego d la  usta lenia norm  p ra ­
cy. Badając dane rów no leg łych  fo to g ra fii k ilk u  
robo tn ików  tego samego zawodu, u ja w n ia ją  się 
p rzyk ła d y  najlepszego w ykorzystan ia  czasu ro ­
boczego.

W  zależności od przedm io tów  obserwacji 
i  różnic w  ich  dokonyw aniu , fo tog ra fia  dnia 
roboczego byw a: a) indyw idua lna , gdy przed­
m io tem  obserw acji jes t jeden robo tn ik , jedna 
maszyna lu b  jeden ro b o tn ik  obsługujący je.m ą 
maszynę i  b) grupowa, gdy przedm iotem  ob­
serw acji jednoczesnej przez jednego obserwa­
to ra  jes t k i lk u  robo tn ików  w ykonu jących  jed ­
nakowe lub  różne procesy robocze.

W  zależności od liczby  obserwowanych przed­
m io tów  i  ich  zw iązku z procesem roboczym, fo ­
tog ra fia  czasu roboczego k ilk u  robo tn ików  bywa 
zespłowa, masowa i  grupowa.

Badanie czasu roboczego p rzy  pomocy fo to ­
g ra fii przechodzi następujące etapy: a) badanie 
organ izacji i w a runków  pracy, b) obserwacje 
i  re jestrac ja , c) analiza m a te ria łów  fo to g ra fii
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i d) p ro jek tow an ie  rac jona lne j organizacji p ra ­
cy i  no rm  zużycia czasu roboczego.

Obserwowane p rzy  fo tog ra fow an iu  czasu ro ­
boczego z jaw iska re jes tru je  się na specjalnych 
form u la rzach  (kartach  obserw acyjnych).

Chronom etraż jes t to zróżniczkowane badanie 
składu operacji i  czasu trw a n ia  pow tarza ją­
cych się je j elementów. Chronom etraż stosuje 
się p rzy  badaniu elem entów pracy podstawowej, 
a n iek iedy rów n ież pomocniczej. Podstawowym  
zadaniem chronom etrażu jest badanie przodu­
jących metod pracy celem przekazania ich  sze­
ro k im  masom robo tn ików  danej specjalności.

Badanie p rzy  pomocy chronom etrażu przecho­
dzi te same etapy co p rzy  fo to g ra fii czasu robo­
czego. Zebrany w  drodze chronom etrażu m a­
te r ia ł pow in ien  być w ykorzys tany d la  ustale­
n ia  standartowych, obow iązujących no rm a ty ­
w ów  czasu trw a n ia  każdej poszczególnej czyn­
ności norm owanej operacji w  ta k i sposob, że 
spośród w szystk ich  ka rt. obserwacyjnych w y b ie ­
ra  się na jbardzie j typ o w y  czas trw a n ia  podlega­
jącej norm ow aniu  czynności i  p rzy jm u je  się ja ­
ko standartowy.

# * *

K o m ite t Ekonom iczny Rady M in is tró w , m a­
jąc na względzie, że p raw id łow o  ustalone no rm y 
pracy stanow ią jeden z is to tnych  w arunków  bu­
dow y socjalistycznej gospodarki, a szczególnie 
rozw o ju  w spółzawodnictwa pracy, w yd a ł uchwa­
łę  z dnia 12 m aja  1950 r. w  spraw ie organizacji 
norm ow ania  pracy.

Uchwała, pow o łu jąc Służbę N orm ow ania  P ra­
cy d la  w szystk ich  gałęzi gospodarki narodowej, 
dz ie li no rm y w  zależności od zasięgu:

a) no rm y pracy powszechnie obowiązujące 
(no rm y jedno lite ) dotyczące robót, prac

inż. JER ZY P IE K U T
D P M  —  Łódź

G łów nym  zadaniem D z ia łu  Ruchu jes t ob­
sługa p rodukc ji, zapewniająca zakładom  cią-* 
głość i  planowość pracy poprzez w łaściw ą kon­
serwację, rem ont i  eksploatację całości środków 
p ro d u kc ji i  urządzeń zakładu. D z ia ł Ruchu po­
nosi odpowiedzialność za stan budynku , ma­
szyn i  urządzeń fabrycznych  oraz gospodarczo 
słuszny sposób ich  w ykorzystan ia .

P lan  sześcioletni nakłada na drobną w y tw ó r ­
czość specjalne obow iązki na odcinku u trz y ­
mania maszyn i  urządzeń w  gotowości rucho­
w e j, ta k  pod względem  w ykorzystan ia  u ta jo ­
nych rezerw  zdolności p rodukcy jne j ja k  i czasu 
dysponowanego. Stan naszego pa rku  maszyno­
wego wym aga odnowienia ze względu na w iek, 
rabunkow ą eksploatację okupanta, niedostatecz­
ny  dotychczas poziom in w e s tyc ji i  kap ita lnych  
remontów.

i czynności w spólnych dla różnych gałęzi 
gospodarki narodowej —  norm om  je d n o li­
ty m  nadaje moc obowiązującą K o m ite t 
Ekonom iczny Rady M in is tró w  w  drodze 
uchw a ły ;

b) no rm y pracy obowiązujące w  poszczegól­
nych gałęziach p ro d u kc ji i  usług (norm y 
branżowe) —  norm om  ty m  nadaje moc 
obowiązującą w łaśc iw y m in is te r w  drodze 
zarządzenia wydanego w  porozum ieniu 
z zarządem g łów nym  właściwego zw iązku 
zawodowego.

C en tra lny  U rząd D robnej W ytw órczości zw ró­
ci specjalną uwagę na no rm y ustalone i  obowią­
zujące w  poszczególnych zakładach pracy (nor­
m y zakładowe). N orm om  tym , o ile  m a ją  do­
tyczyć prac pow tarza jących się, nadaje moc obo­
w iązującą d y re k to r jednostk i organizacyjnej 
nadzorującej zakład p racy w  drodze zarządze­
nia wydanego w  porozum ien iu  z zarządem g łów ­
nym  zw iązku zawodowego, a o ile  m ają dotyczyć 
prac jednorazowych —  dy re k to r zakładu pracy 
w  drodze zarządzenia wydanego w  porozum ie­
n iu  z radą zakładową.

Uchwała p rzew idu je  u tw orzenie w  m in is te r­
stwach gospodarczych i  w  nadzorowanych przez 
nie przedsiębiorstwach organów norm owania, 
k tó rych  zadaniem jest opracowywanie norm  
pracy, p rzy  czym organam i ta k im i są: w  zakła­
dach pracy —  technicy normowania pracy, 
w  cen tra lnych  zarządach przem ysłu i  jednost­
kach rów norzędnych bezpośrednio podleg łych 
m in is te rs tw om  —  ko m ó rk i norm owania pracy 
i  branżowa kom is ja  no rm  pracy, w  m in is te r­
stwach gospodarczych —  w ydz ia ł norm owania 
i g łówne kom isje  norm  pracy.

Postawione zadania przez p la n  sześcioletni — 
zmuszają nas do tro sk liw e j op iek i nad agrega­
ta m i w  czasie ruchu  oraz do postaw ienia na 
odpow iednim  poziom ie samych rem ontów . Za­
danie to będzie u trudn ione  specjalnie z uw agi 
na to, że w  p lan ie  sześcioletnim większość no ;vo- 
zainsta lowanych jednostek ma w edług zasad­
n iczych w ytycznych  pójść na powiększenie lub  
na rozszerzenie wachlarza p rodukc ji. T y lko  nie- 
w ie lk i procent jednostek p rodukcy jnych  ma 
odnowić is tn ie jący pa rk  maszynowy.

D robna wytwórczość oprze sześcioletni p lan 
p ro d u kcy jn y  w  przeważającej m ierze na obec­
nym  pa rku  maszynowym  oraz na starych ma­
szynach o trzym anych z przem ysłu kluczowego. 
Bo jow e zadania k lasy robotniczej i  gospodarki 
narodowej, ja k : przyśpieszenie obiegu środków 
obrotowych, zaspakajanie potrzeb wzrastającej

Zadania Dzia łom  T e chn ik i Ruchu
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stopy życiowej k lasy robotn icze j, czynią coraz 
oaraziej wazKim ciężar gaturucowy udziału 
TecnniK i Ruchu przez sKracanie czasów remon- 
tow ycn  i  icn  częstotliwości.

rus taw ione  w yżej zadania i  trudności na od- 
c iiik u  Konserwacji i  rem ontów  naKładają ST.cze- 
goinie cięzKie obowiązKi na W ydzia ły  Tecnnnd 
riuchu , Które muszą Dyc rozwiązane na wszyst- 
Kicn szczeblacn organizacyjnycn.

DaleKi jestem  oa tego, aby w  ty m  szkicowym  
u jęc iu  zaaan wyczerpać wszystkie cele D zia łu  
Techn ik i łiu ch u , chcę jeanaK zasygnalizować 
zadania najważniejsze, k io re  u jąć można w  na­
stępujących punktach:

1. nadzór nad w łaściw ą eksploatacją m a­
szyn i  urządzeń p rodukcy jnych ,

2. eksploatacja urządzeń ogolnofabrycz- 
nych n ie  ob ję tych  dzia łam i p ro d u kcy j­
n ym i (ko tłow n ia , siłownia, wodociągi, 
gaz, sieć e lektryczna itp .) ,

3. p ianowe okresowe przeglądy maszyn,
4. p lanowanie i  w ykonanie  (tam  gdzie 

to jest m ożliw e) w szelk ich rem ontów  
i  urządzeń przem ysłowych,

5. w ykonanie  drobnych robó t inw estycy j- 
no-rem onto w y  ch,

6. konserwacja maszyn i  urządzeń oraz 
planowa okresowa w ym iana ole jów  
i  smarów,

7. in ic jow an ie  now ych maszyn w  zw iązku 
z potrzebą m odern izacji i  renow ac ji po­
siadanych,

8. przejm owanie, kom pletowanie, urucha­
m ianie i  oddawanie do eksploatacji m a­
szyn i  urządzeń dostarczonych zakła­
dow i,

9. gospodarka park iem  m aszynowym  na 
szczeblu pod leg łym  w  zależności od ra ­
cjonalnego w ykorzystan ia  stopnia obcią­
żenia oraz zmianowości,

10. w yco fyw an ie  z eksploatacji maszyn 
i  urządzeń w  porozum ien iu z powoła­
n ym i czynnikam i.

Te operatywne zadania mogą być osiągnięte 
przez odpowiednie opracowanie schematu Dzia łu 
T echn ik i Ruchu. Schematyczne rozbicie D zia łu  
T echn ik i Ruchu na re fe ra ty  lub  oddzia ły przed­
staw ia łoby się następująco:

A . Planowanie remontów opracowuje p lany 
roczne, kw arta lne , miesięczne i  dekadowe re ­
m ontów. Dba o term inow e zaopatrzenie m ate­
ria łow e, k o n tro lu je  te rm in y  w ykonan ia  remon 
tów, bierze udzia ł w  odbiorze średnich i  kap i­
ta lnych  rem ontów . Opracowuje p lany  rem on­
tów  pod względem rzeczowym i  finansow ym ; 
prow adzi sprawozdawczość rem ontową, opraco­
w u je  k a r ty  pracy i  p lan obciążenia na poszcze­
gólnych oddziałach rem ontowych.

B. Dokumentacja techniczna. K om órka  ta 
jest ośrodkiem  koncepcyjnym  D zia łu  Techn ik i 
Ruchu, ram ien iem  zaś dyspozycyjnym  i  kon­
tro ln y m  jest wspomniane P lanowanie Remon­
tów. B iu ro  techniczne za jm u je  się opracowaniem

i skom pletowaniem  dokum entac ji rysunkow ej 
d la  is tn ie jących  maszyn i  urządzeń, opracowuje 
schematycznie p lany  d la  załozen inw es tycy j­
nych, dokum entację techniczną d la  drobnych 
in w e s tyc ji w ykonyw anych  systemem gospodar­
czym, sporządza p lany  terenów  i  budow li za­
kładu.

C. Paszportyzacja maszyn za jm u je  się p ro ­
wadzeniem ka rto te h i maszyn i  urządzeń. O bej­
m u je  ona k a r ty  maszynowe, rem ontowe, in ­
s trukc je  obsługi i  ruchu  itd .

D. Referat normatywów dla materiałów po­
mocniczych i artykułów technicznych zajm uje 
się gospodarką smarniczą, staw ia wniosKi
0 zmanę w arunKów technicznych, odbiera ma­
te r ia ły  i  a r ty k u ły  techniczne.

E. Technologiczne opracowanie remontów
za jm u je  się rozbiciem  rem ontów  na operacje, 
usta laniem  m ateria łów , ustaleniem  czasów re ­
m ontów  maszyn i  składu fachowego brygad re ­
m ontowych. K o ryg u je  ka lku lac je  na podstawie 
osiągniętych w yn ikó w  w  innych  ośrodkach 
przez współzawodnictwo i  racjonalizację.

F. Dozór maszyn i urządzeń sprawuje nad­
zór fu n k c y jn y  przez oddzia ły p rodukcy jne  i  po­
mocnicze, ko n tro lu je  i  bada praw id łosc pracy 
maszyn i  urządzeń. In s tru u je  i  ko n tro lu je  ob­
sługę, współdzia ła  p rzy  opracowaniu przepisów 
ruchu, bada stopień przeciążenia, egzaminuje
1 zatw ierdza pod względem  k w a lif ik a c ji kan­
dydatów  d la  obsługi. K o n tro lu je  zużycie ma­
te ria łó w  pomocniczych. Przeprowadza akcję 
up łynn ien ia  lub  złom owania maszyn.

G. Oddział energetyczny za jm u je  się zaopa­
trzeniem  zakładów  w  energię elektryczną, pa­
rową, gazową, pow ie trza  stężonego i  wody, k ie ­
ru je  pracą z p u n k tu  w idzen ia  gospodarki c iep l­
nej i  energetycznej, przeprowadza okresowe po­
m ia ry . W  ram ach tego dzia łu  zna jdu je  się ró w ­
nież samodzielny re fe ra t bezpieczeństwa pracy 
i  ochrony przeciwpożarowej m ając na naszych 
zacofanych często ośrodkach produkcy jnych  
i  jednostkach pod leg łych o lb rzym ie  pole do 
działania.

W  obecnym etapie o rgan izacyjnym  naszych 
dzia łów  za wczesne b y ło b y  analizowanie wszy­
s tk ich  dróg i  dokum entac ji w iodących do 
celu.

W  obecnym etapie w inno  nas szczególnie in ­
teresować zagadnienie w łaściwego planowania 
rem ontów  i  ich  rea lizacji. Jednostki podległe 
Centra lnem u U rzędow i D robnej W ytwórczości 
z powodu nieuporządkowanej jeszcze dokumen­
ta c ji technicznej i  b raku  s ił kom petentnych 
w  opracowaniu pełnej dokum entacji rem onto­
w e j zakładu opierać będą swoje p lany  rem ontu 
w  okresie n ieuporządkow anym  (do dn. 1.1 1950 
roku ) na ko m isy jn ym  przeglądzie wszystkich 
obiektów , posiadanych danych statystycznych 
i  m ateria łach porównawczych z poprzedniego 
okresu.
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Wyznaczona kom is ja  pow inna się składać 
z k ie ro w n ika  technicznego zakładu (m a js tra ), 
brygadzisty, re ferenta  gospodarczego zakładu, 
p rzedstaw ic ie li czynnika społecznego. Kom is ja  
dokonuje spisu w szystk ich  ob iektów  oddzielnie 
dla rem ontów  kap ita lnych  bieżących i  średnich, 
przygotow ując dokum entację składającą się 
z przebiegu technologicznego rem ontu, zesta­
w ien ia  potrzebnych m a te ria łów  i  części zam ien­
nych, zestawienia potrzebnych ilości godzin re ­
m ontow ych i  kosztów robocizny. Na podstawie 
wspomnianej dokum entacji rem ontów  dzia ł (za­
k ład ) sporządza roczny p lan rem ontów  oddziel­
nie dla kap ita lnych , bieżących i  średnich, prze­

Inż. M . SPODAR

Przem ysł m ie jscow y p rzys tąp ił do w a lk i o ja ­
kość. D latego coraz częściej będziemy się teraz 
zastanaw ia li skąd pochodzą i  gdzie leży źródło 
braków  w  p rodukc ji.

Zdarza się często, że w  m iesiąc po zm onto­
w an iu  s to la rk i okno przew iew a lu b  zacieka, pa­
rape ty  pękają, d rzw i się spaczyły i  n ie dom y­
ka ją  się. Nasuwa się pytan ie , co jes t bezpośred­
n im  powodem tych  niedomagań i  skąd pochodzą 
te tak  częste wady, ich  b rak  odporności na 
zm iany tem pera tu ry  i  w ilgoci.

Odpowiedź na to znajdziem y ła tw o. W  czasach 
dawnego, wolnego tem pa p ro d u kc ji i  rozbudo­
w y, m a te ria ł ścięty i  p rze ta rty  w ysycha ł la tam i, 
tw o rz y ł stałe i  pewne rezerw y, k tó ry m i w  ra ­
zie potrzeby swobodnie operowano. W ojna, w y ­
niszczenie naszego drzewostanu, zupełny brak 
rezerw  drzewnych, a następnie odbudowa 
w  przyśpieszonym tem pie s tw o rzy ły  specyficz­
ne w a ru n k i p rodukcy jne  dla sto lark i.

D rzewo jest p ras ta rym  m ateria łem  p roduk­
cy jnym , na skutek czego stosunek człow ieka 
do drewna nabra ł ty le  cech tra d y c ji i  zażyło­
ści, że stolarz, cieśla lu b  u ży tko w n ik  sta ł się 
opornym  wobec postępu i  n iechętnie ulega k r y ­
tycznej analizie tego m a te ria łu  i i  w yn ika jących  
stąd re fo rm . Za granicą studia nad ciekawą 
na tu rą  tego m a te ria łu  doprowadzają do zgoła 
now ych m etod jego traktow an ia . Producenci, 
budowniczow ie i  odbiorcy często błądzą: jedn i 
nie wiedzą, ja k  sobie poradzić z n iewyschnię- 
tym  drewnem , d rudzy —  zdezorientowani 
w  ocenie.

Obecnie sprawdzianem w artości s to la rk i jest 
czas, a w  c h w ili odbioru, ocenę opieram y na 
dość m ało m ów iących cechach zewnętrznych 
oraz zaufaniu do producenta.

Każdy się bo i odb ioru  s to la rk i, ale nie wie, 
k tó re  w ady są najważniejsze, z ja k im  prob ie ­
rzem do ich  oceny przystąpić.

Na ślepo szuka się wad i  w  w y n ik u  zna j­
du je  się u s te rk i nieistotne, np. zasinienia, sęki,

syła jąc je  w ładzom  nadrzędnym, zaś p lan  zao­
patrzenia m ateria łowego do dzia łu  p lanowania 
celem w łączenia do p lanów  zbiorczych.

W  p lan ie  zaopatrzenia i  robocizny uwzględnić 
trzeba rem onty  pozaplanowe. P lan rem ontów  
średnich i  bieżących w łączyć do p lanu fin a n ­
sowo-gospodarczego zakładu, za tw ierdzony zaś 
p lan rem ontów  kap ita lnych  w raz z kosztorysa­
m i przekazać: jeden kom p le t —  oddzia łow i ban­
k u  finansującego, d ru g i kom p le t —  oddzia łow i 
finansowem u zakładu, trzeci —  kom ple t —  me­
chan ikow i do w ykonania . Zak ład  po w ykonan iu  
kapita lnego rem ontu  sporządza p ro tokó ł odbioru 
technicznego.

Drem no jako  suroujiec
żywicę, k tó re  wpadają w  oko, a g ra ją  w łaści­
w ie  na jm nie jszą może ro lę  w  rzeczyw iste j kw a ­
l i f ik a c j i  p roduktu .

Is to tną  przyczyną fa łszyw e j oceny jes t n ie ­
znajomość p raw  technolog ii drewna. Należy się 
zapoznać z w łaściwościam i drewna, sposobami 
jego przygotow an ia do p ro d u k c ji oraz w a ru n ­
kam i, w  ja k ic h  ono będzie w  przyszłości użyte 
jako  sto larka. M ając dopiero te  dane u n ikn ie ­
m y w ie lu  błędów i  s tw orzym y p ro d u k t stojący 
na odpow iednim  poziom ie pod względem jako ­
ści.

Zasadniczą cechą drewna jest jego higrosko- 
pijność, t j .  stała zdolność pochłan iania, względ­
n ie  oddawania w ilgoc i. Zawartość w ilgoc i ozna­
cza się w  procentach, porów nując wagowo cię­
żar drew na w ilgotnego w  stosunku do drewna 
zupełnie pozbawionego w ilgoci. D rew no świeżo 
ścięte zaw iera ,40— 60% w ilgo tności (zależnie od 
czasu i  ga tunku ), zaw arte j zarówno w ew nątrz 
naczyń, z ja k ic h  składają się w łókna  drewna 
ja k  i  w  samych ściankach tych  naczyń. D rewno 
suszone w  sposób n a tu ra ln y  lub  sztuczny, trac i 
przede w szystk im  w ilgoć, zaw artą  w  samych 
naczyniach. Poczynając od w ilgo tnośc i 30% 
w  dół, w ilgoć jes t zaw arta  już  w  samych ścian­
kach. D rew no suszone na pow ie trzu  posiada 
około 17% w ilgotności. Przez sztuczne suszenie 
możemy obniżyć je  do k i lk u  procent —  dla 
badań teoretycznych naw et do zera.

Zdolność pochłan iania w ilgoc i łączy się z d ru ­
gą zasadniczą cechą drewna, a m ianow icie  
z jego kurczeniem  się lu b  rozszerżaniem, po­
pu la rn ie  zw anym  pęcznieniem. Cecha ta zależy 
od procentu w ilgoc i, ja k i drewno posiada. Po­
nieważ stopień rozszerzania lu b  kurczenia się 
nie jest we w szystk ich  k ie runkach  jednakowy, 
obserw ujem y zjaw isko deform acji, zwane pa- 
czeniem się, kręceniem  lub  w ichrow aniem . M ia ­
now icie kurczenie drew na w  k ie ru n ku  w łók ien  
w ynosi zaledwie 0,1 do 0,35%, w  k ie ru n ku  
p rom ien iow ym  2 do 8,5%, w  k ie ru n ku  stycz­
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nym  4 do 14%, p rzy  wysuszeniu drewna od 
świeżo ściętego do zupełn ie wyschniętego. C y­
f r y  powyższe zależne są od gatunku  drewna. 
Jasne jest, że skoro jedne części elem entów 
lu b  gotowego w yb o ru  rozszerzają się w  różny n 
stopniu n iż  inne, to zm ianie u legają nie ty lk o  
w ym ia ry , lecz deform uje  się też ksz ta łt całego 
przedm iotu.

Stosowanie w a rs tw y  ochronnej d la zabezpie­
czenia drewna od w ch łan ian ia  w ilgoc i, t j.  po­
kostowanie, m alowanie itd . ty lk o  częściowo 
zmniejsza h igroskopijność drewna, n ie  usuwa­
jąc je j jednak całkow icie.

K aw a łek  drew na umieszczony w  pow ie trzu  
o pewnej określonej tem peraturze i  w ilgotności 
po pew nym  czasie nabiera pewnej, również 
określonej w ilgotności. Jeżeli p ie rw otna w i l ­
gotność tego drew na b y ła  zbyt wysoka, na­
stępuje p rzy  ty m  oddawanie w ilgoc i, je ś li zbyt 
n iska —  pochłan ianie je j z otoczenia.

Jak  w iem y, łączy się to z kurczeniem  lub  
pęcznieniem drewna, n ie jednakow ym  we wszy­
stk ich  k ie runkach, przez co następuje znie­
kształcenie przedm iotu. Wchodzą tu  w  grę s iły  
przylegania, o charakterze s ił m iędzycząstko- 
w ych  / posiadające o lb rzym ie  natężenie, przez

Zdobyczą ostatn ich la t jes t ustalenie zależ­
ności m iędzy w a runkam i tem pera tu ry  i  w ilg o t­
ności otoczenia, a w ilgo tnością  zawartą 
w  drewnie. Okazuje się, że danej tem peraturze 
i  w ilgo tnośc i pow ie trza  odpowiada ściśle okre­
ślona w ilgotność drew na (rys  1). Zależność 
ta  jes t n iem al jednakowa dla w szystk ich  ga­
tunków  drewna.

co o usunięciu ich  n ie  możemy myśleć, ia k  
nie możemy myśleć o u n ikn ięc iu  rozszerzal­
ności m e ta li w  podniesionej tem peraturze, ja k  
nie możemy zwalczać s iły  ciężkości.

Pod ty m  względem, jeże li chodzi o przeróbkę 
drewna, popełniano i  popełn ia się se tk i błędów, 
które, n iestety, znalazły prawo obywate lstw a 
w  n iek tó rych  w arunkach odbiorczych.

Racjonalne suszenie drewna rozpoczyna się 
jeszcze na ta rtaku . Konieczne jest staranne 
sztablowanie, rów ne ułożenie przekładek m iędzy 
deskami i  dobra w en ty lac ja  m iędzy stosami de­
sek. Również ważne jest um iejętne, tzw . daszko- 
wanie sztab li m a te ria łu  w  odpow iednim  czasie 
oraz zmagazynowanie go w  k ry ty c h  pomiesz­
czeniach.

Racjonaln ie zorganizowane stolarnie, magazy­
nu ją  surowiec drzew ny w  elementach o prze­
k ro jach  znorm alizowanych, ja k  na jbardzie j z b li­
żonych do tych  p ro filó w , ja k ie  później będą 
stosowane p rzy  dalszej przeróbce.

Suszenie dremna

Surow iec drzew ny w  ten  sposób magazyno­
wany, asym ilu je  się n ie jako z w a runkam i ze­
w nę trznym i. Jeżeli m ają  powstać w  n im  jakieś 
pęknięcia, czy odkształcenia, w p ływ a jące  na 
w ichrow an ie  lub  k rzyw ie n ie  się, w ystępu ją  one 
ju ż  w  tym  stad ium  magazynowania. E lem enty 
w ybrakow ane usuwa się przed dalszą obróbką 
maszynową.

Sposób ten, jeże li chodzi o względy technicz­
ne —  najlepszy może ze znanych dotychczas — 
ma jednak tę niedogodność, że w ięz i znaczne 
k a p ita ły  w  zapasach surowca. W  dzisiejszych
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więc w arunkach można go stosować jedyn ie  
w  ram ach norm atyw ów  surowcowych.

W ażnym  czynn ik iem  w ykonyw an ia  sto lar- 
szczyzny jest racjonalne obchodzenie się z pói- 
ta b ryka ta m i s to la rsk im i w  trakc ie  samej obrób­
k i w  warsztacie. D la  zabezpieczenia przed w i l ­
gocią należy un ikać składania poszczególnych 
elem entów na posadzce.

W  dobrze urządzonych sto larn iach służą do 
tego celu specjalne koz ły  •— w ózki, na k tó rycn  
po ip roau k t jest przewożony do maszyny. Vvaz- 
n ym  jes t rów nież staranne i  równe układan ie 
poszczególnych elem entów w  ciągu całego okre­
su ooroDki, zaDezpiecza ono bow iem  przed skrę­
ceniem się ich  lud  zw ichrow aniem . i Jrzy  prze­
strzeganiu tego ważnego w arunku , m a te ria ł 
d rzew ny „uspokaja się" w  najkorzystn ie jszych 
u la  siebie w arunkach.

Jeżeli m a te ria ł będziemy suszyć zby t g w a ł­
tow nie, zewnętrzne jego w a rs tw y  wyscdną, 
skurczą się —  wewnętrzne pozostaną w ilgo tne. 
W yw o łu je  to natężenie, k tó re  p rzy  dalszej ob­
róbce, lu b  uży tkow an iu  takiego m a te ria łu  spo­
w odu ją  paczenie się i  k rzyw ie n ie  przedm iotu. 
Kazaa grubość m ateria łu , każdy gatunek d rew ­
na, wreszcie każdy stan p ie rw o tne j w iłgotności, 
wym aga odrębnego trak tow an ia  w  suszarni, od­
miennego stopniowania tem pera tu ry  i  w ilg o t­
ności, odmiennego procesu suszenia, k tó ry  
w  nowoczesnych urządzeniach m usi być z góry 
ściśle przepisany, z podaniem n ie  ty lk o  całko­
w ite j ilośc i godzin suszenia, lecz tem pera tu ry  
i  w ilgo tnośc i pow ie trza  w  każdej, określonej 
godzinie.

Proces suszenia polega na stopn iow ym  obn i­
żaniu w ilgo tnośc i w  komorze (w edług pewnych 
k rzyw ych ), poczynając od najwyższej w  okre­
sie parowania, do najniższej, p rzy  końcu procesu 
i niejednoczesnym podnoszeniu tem pera tu ry  
suszenia. D la  poszczególnych rodzajów  m ate ria ­
łó w  is tn ie ją  oddzielne tabele.

Racjonalne m etody sztucznego suszenia są 
zdobyczą ostatn ich n iem al la t. Podczas trw a n ia  
procesu suszarnianego należy zdawać sobie 
sprawę z tego, co się dzieje w  komorze. W ym a­
ga to prócz świadomego i  fachowego k ie row an ia  
suszarnią, także odpow iednie j apa ra tu ry  tech­
nicznej.

Ścisłe dane odnośnie tem pera tu ry  w ilg o t­
ności, da ją  te rm om etry  rtęciow e i  h ig rom e try , 
umieszczone w  komorze, k tó re  odczytując m o­
żemy otrzym ać niezw łocznie sprawozdanie 
o tym , ja k ie  w a ru n k i panu ją  w ew nątrz  i  odpo­
w iedn io  w a ru n k i te regulować.

E lektryczna aparatura pom iarowa, oparta jest 
zazwyczaj na zm ianie oporu elektrycznego, na 
skutek zm iany tem pera tu ry . Oczywiście, obok 
elektrycznego te rm om etru  suchego m am y także 
m okry, pozwalający odczytać w ilgotność w e ­
w ną trz  kom ory.

S tan w ilgo tnośc i d rew na poznajem y dzięk i 
specja lnym  aparatom e lektrycznym . A pa ra ty

służące do tego celu w yko rzys tu ją  zm iany oporu 
elektrycznego drewna, związane ze zm ianą w i l ­
gotności, ponieważ prąd p łynący z b a te rii jes t 
w  ty m  w ypadku  bardzo słaby, następuje jego 
wzm ocnienie przez lampę katodową. A para t 
pom iarow y korzysta tu  z najnowszych osiąg­
nięć te ch n ik i w  dziedzinie radia. W idz im y ja k  
daleko odbiega praca techniczna nad drewnem  
od dawnych metod i  dotychczasowe chodzenie 
po omacku, zastępujemy ce low ym  oddzia ływ a­
n iem  na ten w artościow y, lecz p rzy n iew łaści­
w ym  obchodzeniu się, kapryśny m ateria ł.

P raktyczne zastosowanie teoretycznych zdo­
byczy w iedzy pozw o liło  nowocześnie urządzo­
nym  zakładom  przem ysłu drzewnego na poko­
nanie trudności opanowania tego m ateria łu . 
Nowoczesne suszarnie naśladują w  swoim  dzia­
ła n iu  n ie jako procesy, ja k im i daw nie j sama 
natura, poprzez zm iany atmosefryczne, oddzia­
ły w a ła  c ie rp liw ie  na p ow o li suszące się d rew ­
no. Dziś rac jona ln ie  urządzona suszarnia pod­
daje m a te ria ł d rzew ny analogicznym  oddzia ły­
waniom , lecz w  przyspieszonym  tempie.

Suszenie nie polega ju ż  na w y tw a rzan iu  sa­
mej ty lk o  w ysokie j tem pera tu ry , do czego 
ograniczono się w  daw nych suszarniach. Przeae 
w szystk im  wchodzi tu  w  grę, pozornie paradok­
salny czynn ik  uprzedniego parowania, t j .  celo­
wego przesycania w ilgoc ią  drewna, by je  n ie­
jako  rozm iękczyć, o tw orzyć jego ko m ó rk i i  m o­
ż liw ie  jednosta jn ie  w ydobyć w ilgoć n ie  ty lk o  
zewnętrznej pow ierzchn i drewna, ale i  z jego 
wnętrza.

Jeżeli nad zagadnieniem parow ania zastano­
w ić  się z p u n k tu  w idzenia bardzie j teoretyczne­
go, to n ie w ą tp liw ie  polega ono na w y tw orzen iu  
równom iernego spadku w ilgo tnośc i od środka 
drew na nazewnątrz, oraz na zm niejszeniu we­
w nę trznych  naprężeń i  ich  skutków .

D rew no schnąc, ku rczy  się n ierów nom iern ie  
w  k ie ru n ku  prom ien iow ym  i  stycznym  i  d la te­
go każde suszone drewno m usi się paczyć, albo 
pękać. Jedyną radą na to  jes t um ożliw ien ie  
kom órkom , naczyniom  i  w łóknom , aby się wza­
jem nie  n ie jako przesunęły. Te w ewnętrzne 
przesunięcia, n ie  zm ieniające zewnętrznego 
ksz ta łtu  drewna i  zastępujące w ewnętrzne pęk­
nięcia są um ożliw ione, a p rzyna jm n ie j u ła tw io ­
ne przez parowanie, k tó re  zmniejsza spójność 
w łók ien .

P rzy  dalszej pracy suszarni specjalne wen­
ty la to ry  spełn ia ją  ro lę  w ia tru  w  naturze, k tó ry  
w  ten sposób osusza o tw arte  n ie jako  do w nętrza 
drewno. Odpowiednie w yc iąg i usuw ają nad­
m ia r w ilg o c i p rzy  końcow ym  okresie suszenia.

Ładunek drew na przed wejściem  do suszar­
n i poddany jest uprzednie j analizie laborato­
ry jn e j, na podstawie k tó re j opracowany zostaje 
z góry, przez b iu ro  fa b ry k a c ji czas suszenia 
oraz praca poszczególnych organów suszarni, 
w  ściśle oznaczonych term inach. Rola dozorcy 
suszarni jes t w ięc z góry  ściśle oznaczona. N ie
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w oino m u nic im prow izować, a m usi jedyn ie  
baterią  różnych w e n ty li operować w  ten spo­
sób, aoy u trzym yw ać w  suszarni stan, podany 
m u z góry, na podstawie naukowo ustaionycn, 
zupełnie scisłycn danych. Praca takiego do­
zorcy jes t ścisłe kontro low ana.

Jak w idać z powyższego, przypadek jest tu ­
ta j zupełnie w ykluczony, a w y n ik  o trzym u je  się 
tak i, ja k i został z góry określony przezna­
czeniem m ateria łu . A  przeznaczenie to nie jest 
nam  obojętne, innem u bow iem  opracowaniu 
podlegać m usi drewno przeznaczone na sto lar- 
szczyznę zewnętrzną, innem u na wewnętrzną, 
czy wreszcie meblową. T u  n ies ty ty  popełnia 
się na ogół w ie le  b łędów  przez zby t schema­
tyczne, a sku tk iem  tego, częstokroć szkodliwe 
wymagania.

N ie można żądać suszenia do 10% przedm io­
tów , k tó re  będą użytkow ane w  w arunkach, gdzie 
w ilgotność ich, w sku tek panującej tem pera tu ry  
i  w ilgo tnośc i pow ie trza  m usi wzrosnąć do 15%, 
gdyż pociągnie to za sobą pęcznienie i  paczenie 
się przedm iotu. M us im y się pogodzić z tym , że 
naw et m alow any przedm iot, narażony na zm ia­
n y  tem pera tu ry  i  w ilgotności, będzie się odpo­
w iedn io  rozszerzał i  ku rczy ł we w szystkich 
przekrojach.

P łyn ie  stąd zasadnicza wskazówka:
1) m a te ria ł w in ie n  być doprowadzony do 

tego stopnia w ilgotności, ja k i odpowiada 
późniejszym  w arunkom  jego uży tkow a­
nia,

2) nie w olno bezkarnie narażać w yrobów  
drzew nych na pozostanie w  w arunkach

nie odpowiadających, dla k tó rych  zostały 
przeznaczone, gdyż pociągnie to za sobą 
deformację. Są to sku tk i, za które  ani 
m a teria ł, an i w ykonawca nie jest i  n ie 
może być odpowiedzialny.

Rzecz zrozum iała, że obróbka drewna w edług 
rac jona lnych  zasad, w yklucza jąca dorywcze 
i  dy le tanck ie  trak tow an ie  rzeczy, w yklucza 
is tn ien ie  na dłuższą metę nieodpowiednio do 
tego przygotow anych warsztatów , k tó re  m ogły 
operować z pożytk iem  i  ła tw ością  daw nym  m a­
teria łem . K ie d y  m ów im y  o metodach suszenia, 
n ie od rzeczy będzie nadm ienić za m oskiew­
skim  pismem „M iechaniczeskaja obrabotka 
d riew a“ , że w  len ing radzk im  Ins ty tuc ie  Obrób­
k i Drzewa, przedsięwzięto p róby  nowej m etody 
suszenia. Metoda ta polega na zastosowaniu 
prądu elektrycznego w ysokie j częstotliwości.

P róby powyższe da ły  w y n ik i zasadniczo za­
dawalające. Okazało się przede wszystkim , że 
suszenie drewna tą  metodą wym aga znacznie 
m n ie j czasu, n iż p rzy  metodach dotychczas zna­
nych. Zawartość w ilgoc i zm nie jszyła  się pod­
czas prób w  ciągu 5 —  6 m in u t p rzy  m ateria le  
sosnowym z 70% na 7%, p rzy  dębowym 
z 50% na 2%.

Suszenie odbywa się w  ten sposób, że pod 
w p ływ em  w zrostu  tem pera tu ry, wywołanego 
przez prąd, schną n a jp ie rw  w ew nętrzne części 
drewna, potem zaś dopiero zewnętrzne. P rzytem  
un ika  się pękania, nieuchronnego p rzy  dotych­
czas znanych metodach; p rzy suszeniu powstają 
zaledw ie nieznaczne rysy.

Wspólzawodnictwo i racjonalizatorstwo
M gr S TA N IS ŁA W  JU R O W SK I

U spraw nien ia  techniczne i w yna lazki pracownicze 
w  św ietle  przepisów p raw nych  
w przem yśle państw ow ym

Uwagi wstępne

G łębokie przem iany życia politycznego, spo­
łecznego i  gospodarczego w  Polsce p rzyczyn iły  
się do podniesienia poziom u życiowego klasy 
robotn icze j oraz o tw arc ia  d la  n ie j dostępu do 
nauk i i  w iedzy.

Na ty m  tle  w  w y n ik u  coraz szerszego sto­
sowania nowej te ch n ik i i  opanowywania je j 
przez przodujących robo tn ików  zrodz ił się ma­
sowy ruch  rac jona lizac ji, wynalazczości i  nowa­
torstw a, ja ko  nowa wyższa fo rm a współzawod­
n ic tw a  pracy.

Ruch ten —  ja k  stw ierdza Rezolucja K ra jo w e j 
K o n fe re n c ji W ynalazczości i  U spraw nień z 1949 
ro ku  —  jest dźw ign ią  postępu tchnicznego, w z ro ­
stu w yda jności pracy i  źródłem  oszczędności

w  całej gospodarce narodowej, staje się n ie­
odłączną częścią w a lk i po lsk ie j k lasy robo tn i­
czej o lepszą technikę, o lepsze i  oszczędniejsze 
m etody w ytw arzan ia , lepsze ju tro , o socjalizm.

U jęcie w  pewne przepisy tego ruchu zapo­
czątkow ał M in is te r P rzem ysłu w  okó ln iku  n r  243 
z dnia 16 marca 1946 roku  w  sprawie w yko ­
rzys tyw an ia  i  p rem iow ania  pom ysłów  w ynalaz­
czych w  zakładach pracy (D z ienn ik  Urzędowy 
M in is te rs tw a  P rzem ysłu n r  5 poz. 43). Dopusz­
czono w ięc p ro jektodaw ców  do udzia łu  w  do­
chodach, w yn ika jących  z zastosowania ich  po­
m ysłów  z zakresu ulepszeń i  usprawnień metod 
p rodukc ji. W  każdym  zakładzie utworzono 
„skrzynkę  pom ysłów “  oraz powołano do życia 
„K o m is ję  uspraw nień“ . K om is ja  m ia ła  za zada­
nie k w a lif iko w a n ie  pom ysłów  usprawnień pod
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kątem  zwiększenia w yda jności pracy, podnie­
sienia jakości p ro d u kc ji itp . Uzupełn ienie i  roz­
w in ięc ie  okó ln ika  n r  243 stanow i okó ln ik  M in i­
stra P rzem ysłu i  H and lu  n r  14 z dnia 21.X. 
1948 r. w  sprawie w yko rzys tyw an ia  i  p rem io­
w ania  pom ysłów, wprowadzających ulepszenia 
lu b  uspraw nien ia w  zakładach pracy (Dz. Urz. 
M. P. i  H. n r 24 poz. 306).

Przedmiot premiowania
O kó ln ik  n r 14 ustala zasadę, że prem iow aniu 

podlegają pom ysły zgłoszone przez p racow n i­
ków  fizycznych  lu b  um ysłow ych, k tó re  po w p ro ­
wadzeniu ich  w  życie przyniosą przem ysłow i 
korzyść przez to, że:

a) podniosą jakość produkowanego tow aru,
b) obniżą koszty p ro d u kc ji za jednostkę,
c) w prowadzą oszczędności na zużyciu surow ­

ców, m ate ria łów  pomocniczych, narzędzi, u rzą­
dzeń, albo obniżą koszty robocizny,

d) zwiększą wydajność pracy,
e) uspraw nią organizację pracy,
f )  zwiększą bezpieczeństwo pracy lu b  je j 

w a ru n k i higieniczne.
Pom ysły, n ie podpadające pod powyższe punk­

ty , prem iowane być nie mogą.

Komisje usprawnień
W  ramach państwowego przem ysłu m iejsco­

wego is tn ie ją  w  zasadzie kom isje  usprawnień 
technicznych p rzy  dyrekc jach  przem ysłu m ie j­
scowego oraz G łów na K om is ja  Uspraw nień p rzy 
Departamencie P rzem ysłu M iejscowego w  Cen­
tra ln y m  Urzędzie D robnej W ytwórczości.

K om is je  uspraw nień rozpa tru ją  w n iosk i na­
desłane z podleg łych zakładów  przem ysłowych, 
a w  szczególności sprawdzają, czy usprawnien ie 
podlega prem iow aniu , usta la ją  wartość ko rzy ­
ści, jaką  zakład uzyska w  ciągu roku  przez za­
stosowanie pom ysłu, określa ją wysokość p re ­
m ii. Członkow ie K o m is ji Uspraw nień ponoszą 
odpowiedzialność za w ad liw ą  ocenę pomysłu.

Premiowanie za usprawnienia
O kó ln ik  M in is tra  P rzem ysłu i  H and lu  n r 14

podaje rów nież sposób określenia wysokości pre-
m ii. . .

W  w ypadku oszczędności powstałej na skutek 
zastosowania pom ysłu do 10.000 z ł za okres 
roczny —  w ypłaca się prem ię w  wysokości 
100°/o te j oszczędności, w  p rzypadku zaś osz­
czędności przekraczającej tę kw o tę  w edług 
w zoru: _ _

P (prem ia) =  200 x  (| R — 50) 
gdzie x  jest w spó łczynn ik iem  samodzielności, 
a R wysokością oszczędności rocznej.

W edług okó ln ika  Przewodniczącego,Państwo­
wej K o m is ji P lanowania Gospodarczego n r 4 
z dnia 14 kw ie tn ia  1950 r. w spó łczynn ik x  na le ­
ży przy jm ow ać jako rów ny  1, gdy pom ysł zo­
stał zgłoszony z in ic ja ty w y  w łasnej p racow ni­
ka; 0.9 do 0.7, gdy pom ysł w y n ik ł z rozwiązania 
zagadnienia, podanego wnioskodawcy przez

jego zw ie rzchn ików  i  wreszcie 0.6 do 0.2, gdy 
przedstaw iony do rea lizac ji pom ysł b y ł znany 
poza zakładem pracy, w  k tó ry m  został zgło­
szony.

Pom ysły, k tó re  b y ły  już  opublikowane w  w y ­
dawanych przez U rząd Patentow y opisach 
usprawnień pracowniczych łub  zostały zrea li­
zowane na skutek zlecenia lub  zarządzenia 
w ładz nadrzędnych —  nie mogą być p rem io­
wane.

W yp ła tę  p re m ii dokonuje się z „Funduszu 
R acjona lizac ji“ , stanowiącego część „Funduszu 
Nagród i  Prac Zleconych“ .

W  m yś l uchw a ły  K o m ite tu  Ekonomicznego 
Rady M in is tró w  z dnia 21.VI.1949 r. w  sprawie 
w y p ła t p re m ii za uspraw nien ia techniczne i  w y ­
na lazk i pracownicze w  przem yśle państw ow ym  
(Mon. P o lsk i n r  A-62 poz. 839) zakłady pracy 
i  jednostk i gospodarcze zatrudnia jące do 100 
pracow n ików  same p re m ii n ie  przyznają i  nie 
w ypłacają, lecz staw ia ją  w n iosk i w  te j sprawie 
do jednostek, k tó ry m  bezpośrednio podlegają.

W  państw ow ym  przemyśle m ie jscow ym  dy­
rekc je  przem ysłu m iejscowego przyzna ją  i  w y ­
płacają prem ie do 50.000 zł, w  pozostałych zaś 
wypadkach C en tra lny  U rząd D robnej W y tw ó r­
czości.

W  razie zakw a lifikow an ia  pom ysłu do p rzy ­
jęcia, przyznanie i  w yp ła ta  p re m ii w inna  na­
stąpić —  w  dyrekcjach  przem ysłu miejscowego 
w  ciągu 14 dni, i  w  C en tra lnym  Urzędzie D rob­
nej W ytwórczości w  ciągu miesiąca od daty 
zakw a lifikow an ia  pom ysłu do przyjęcia.

W łaściwa K om is ja  U spraw nień niezwłocznie 
po zgłoszeniu pom ysłu racjonalizatorskiego bada 
jego przydatność i  ew entua ln ie  w yda je  posta­
now ienie o za kw a lifikow an iu  go do p rzy ję ­
cia.

W łaściwa K om is ja  U spraw nień niezw łocznie 
po zgłoszeniu pom ysłu racjonalizatorskiego ba­
da jego przydatność i  ew entua ln ie  w yda je  po­
stanowienie o za kw a lifiko w a n iu  go do p rzy ję ­
cia.

Po w yp łacen iu  p re m ii C en tra lny  U rząd D rob­
nej W ytwórczości ma prawo do korzystania 
z pom ysłu i  rozporządzania nim .

Ogłaszanie i  rozpowszechnianie usprawnień 
pracowniczych

W iele pom ysłów  uspraw nień i  ulepszeń może 
mieć zastosowanie w  innych  zakładach pracy. 
Dążeniem więc w inno  być ja k  najszersze ich 
popularyzowanie i rozpowszechnianie.

W  ty m  celu na mocy uchw a ły  K o m ite tu  Eko­
nomicznego Rady M in is tró w  z dn ia  9.V I I I . 1949 
roku  w  sprawie sposobu ogłaszania i  rozpow­
szechniania usprawnień pracowniczych (Mon. 
P o lsk i n r  A-62 poz. 838) został usta lony bieg 
przekazywania uspraw nień pracowniczych, po­
cząwszy od ko m is ji usprawnień przedsiębior­
stwa poprzez centra lne zarządy i m in isterstw a
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do Urzędu Patentowego RP — W ydz ia ł Uspraw ­
nień Pracowniczych.

Do zakresu dzia łan ia  W ydz ia łu  Usprawnień 
Pracowniczych U rzędu Patentowego należy:

a) gromadzenie, porządkowanie i  k la s y fi­
kow anie o trzym anych opisów uspraw ­
nień pracowniczych,

b) badanie pod względem nowości, dalsze 
opracowywanie, k ie row an ie  do d ruku  
i  rozpowszechnianie o trzym anych opi­
sów usprawnień pracowniczych,

c) ustalanie, k tó re  ze zgłoszonych uspraw ­
n ień pracowniczych należy uznać za no­
szące charakte r w yna lazku  oraz zaw ia­
dam ianie przedsiębiorstwa, w  k tó ry m  zo­
stało dokonane dane usprawnien ie o po­
trzebie jego zgłoszenia jako  w ynalazku,

d) w ydaw anie  „zaświadczeń o dokonanym 
uspraw n ien iu “  autorom  uspraw nień p ra­
cowniczych,

e) organizowanie w spółpracy z ośrodkami 
uspraw nień pracowniczych w  ZSRR 
i  państwach D em okrac ji Ludow e j w  dzie­
dzin ie wzajem nej w ym ia n y  uspraw nień 
pracowniczych,

f)  organizowanie opracowań ciekawszych 
doświadczeń i  usprawnień, ogłaszanych 
na łam ach czasopism zagranicznych,

g) opracowywanie, k ie row an ie  do d ruku  
i  rozpowszechnianie opisów ulepszeń 
w  metodach pracy i  w y n ik ó w  doświad­
czeń zakładów, przesyłanych przez przed­
siębiorstwa, Centra lne Zarządy i  M in i­
sterstwa Gospodarcze, nadających się do 
rozpowszechnienia, a n ie  pochodzących 
z uspraw nień zgłaszanych przez pracow­
n ików .

W ydz ia ł U spraw nień Pracowniczych ustala 
na podstawie oceny i  o p in ii następującą k lasy­
fika c ję  o trzym anych uspraw nień p racow ni­
czych :

a) usprawnienia, które z powodu ich czy­
sto lokalnego znaczenia nie będą ogła­
szane drukiem. Opisy te j ka tego rii 
uspraw nień są przechowywane w  a rch i­
w um  i  dostępne na m iejscu d la  przed­
s taw ic ie li in s ty tu c ji i  zakładów pracy;

b) usprawnienia, które posiadają szersze 
znaczenie także dla innych zakładów 
o podobnej technologii. Opisy ich  są od­
pow iednio opracowywane i  przekazywa­
ne do „P aństw ow ych W ydaw n ic tw  Tech­
n icznych“  celem w ydania  drukiem . Roz­
powszechnianie opisów pom iędzy zain­
teresowane przedsiębiorstwa i  in s ty tu ­
cje następuje poprzez abonamenty odpo­
w iedn ich  serii branżowych usprawnień;

c) usprawnienia, które powinny być jak na j­
szerzej popularyzowane. U rząd Paten­
to w y  przekazuje co miesiąc prasie i  pe­
riodykom  technicznym  opisy uspraw ­
nień, k tó rych  ogłaszanie może w płynąć

na rozszerzenie i  popularyzację  ide i w y ­
nalazczości pracowniczej.

Opisy uspraw nień pracowniczych, o k tó rych  
by ła  m owa w yżej pod puktem  h, ogłaszane są 
w  13 następujących seriach:

1) przem ysł m eta low y —  obróbka m eta li — 
odlewnictwo,

2) m eta lurg ia ,
3) górn ic tw o i kopa ln ic tw o,
4) chemia —  technologia chemiczna,
5) e lektro - i  te le techn ika —  elektroenerge­

tyka,
6) technologia m ate ria łów  budow lanych 

i  ceramicznych,
7) technologia drewna i  papieru,
8) technologia w łókna  i skóry —  odzie/ow- 

n ictw o,
9) p o lig ra fika  — fo to - i  k ino techn ika — 

przem ysł ins trum entów  muzycznych,
10) przem ysł p rzetw órczo-ro lny, spożywczy 

i  fe rm en tacy jny,
11) inżyn ie ra  —  budow nictw o —• a rch itek­

tura,
12) transport i kom unikacja ,
13) ro ln ic tw o  —  leśnictwo — agrotechnika.

W szystkie zakłady pracy, przedsiębiorstwa
i ins ty tuc je  są obowiązane abonować odpowied­
nie, interesujące ich  serie opisów usprawnień 
pracowniczych.

O W Y N A L A Z K A C H  P R A C O W N IC ZYC H

Pomysł, noszący cechy w yna lazku, może być 
opatentowany zgodnie z przepisam i Rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22.III 
1928 r. o ochronie w ynalazków , w zorów  i  zna­
ków  tow arow ych  (Dz. U. R. P. n r  39 poz. 384 
w raz z późnie jszym i zm ianam i). Za ła tw ien ie  
fo rm alności przeprowadza C entra lny U rząd 
Drobnej W ytwórczości lub  odpow iedni C entra l­
ny Zarząd Przemysłu.

D la  zabezpieczenia p raw  Skarbu Państwa 
w inna  być zawarta pom iędzy pracodawcą i  p ra ­
cow nik iem  umowa przedwstępna. W zór tak ie j 
um ow y zaw arty  jes t w  załączniku do O k ó ln ik i 
n r  14.

Wysokość wynagrodzenia na rzecz pracow ­
n ika  za nabycie przez pracodawcę p raw  do w y ­
nalazku i patentu, sposób i  te rm in y  w yp ła ty  
określa um owa ostateczna.

W  przypadku b raku  zgody w ynalazcy na 
sprzedaż patentu lub  na zawarcie um ow y licen­
cy jne j, U rząd P atentow y może wydać orzecze­
nie o przyznan iu  przedsiębiorstwu prawa w y ­
konyw an ia  w  części lub  całości w yna lazku  opa­
tentowanego (licencja  przym usowa).

P rzy  Urzędzie Patentow ym  RP utworzone 
jest K o leg ium  Rzeczników Patentowych 
w  Warszawie. Poza tym  is tn ie ją  oddziały re jo ­
nowe K o leg ium  w  K rakow ie , Łodzi, Poznaniu 
i G liw icach.
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K o leg ium  ma do spełnienia nader ważną rolę 
w  dziedzin ie poradn ic tw a technicznego oraz 
op iek i nad rac jona liza to ram i i  nowatoram i.

Do zakresu dzia łania K o leg ium  m iędzy in ­
n ym i należy:

1) udzie lan ie osobom zainteresowanym  po­
rad  technicznych i  p raw nych  w   ̂spra­
wach w yna lazków , w zorów  i  znaków to ­
w arow ych, oraz w  innych  kwestiach 
wynalazczości, zarówno w  fo rm ie  ust­
nych, ja k  i  p isem nych w yjaśn ień  lub  
wskazówek,

2) przygo tow yw an ie  i  opracowywanie zgło­
szeń w ynalazków , skarg i  odwołań,

3) w ykonyw an ie  w  razie potrzeby p rzep i­
sowych rysunków , dotyczących zgłoszeń 
w ynalazków ,

4) zastępowanie osób zainteresowanych 
przed Urzędem P atentow ym  itd .

Za czynności swoje K o leg ium  pobiera opłaty, 
k tó rych  wysokość okreś li dopiero rozporządze­
nie Przewodniczącego PKPG , w ydane w  po­
rozum ien iu  z M in is tre m  Finansów.

Jest rzeczą oczywistą, że poruszone kw estie  
nie w yczerpu ją  całości zagadnienia.^ Są to je ­
dyn ie  ważniejsze fragm enty. Szczegółowe prze­
p isy w  razie potrzeby znajdą czyte ln icy  w  po­
danych niżej podstawowych m ateria łach źród­
łow ych :

W Y N A L A Z K I
Rozporządzenie P rezyden ta  Rzeczypospolite j z dn. 

22 .IH  1928 r. o ochron ie w yn a la zków , w zo rów  i  zna­
k ó w  tow a ro w ych  (Dz. U . R. P. n r  39 poz. 384; zm iany; 
Dz. U . R. P. z 1933 r .  n r  10 poz. 63, z 1945 r . n r  58 
poz. 334, z 1948 r .  n r  24 poz. 164 i  z 1949 r .  n r  63 

poz. 495).
U staw a z dn ia  20.X1I.1949 r . o w yna lazkach  i  w zo ­

rach  uży tkow ych , dotyczących O brony P aństw a (Dz. U. 
R. P . n r  63 poz. 496).

Ustaw a z d n ia  20 g ru dn ia  1949 r. o u tw o rze n iu  K o ­
le g iu m  Rzeczników  P aten tow ych  (Dz. U. R. P. n r  63 
poz. 495).

Zarządzenie Przewodniczącego P aństw ow e j K o m is ji 
P la now an ia  Gospodarczego z d n ia  13.II.1S50 r .  w  s p ra ­
w ie  nadan ia  s ta tu tu  K o le g iu m  R zeczników  P oten to - 
w ych  (M on. P o lsk i n r  A -25  poz. 264).

Zarządzenie P rzewodniczącego P K P G  z dn. 13.11. 
1850 r . w  spraw ie  okreś len ia  p rzedm io tu  egzam inu na 
stanow isko  rzeczn ika  patentow ego (M on. P o lsk i n r  
A -25 poz. 265).

Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  z dn. 13.11. 
1950 r .  w  spraw ie  pow o łan ia  oddz ia łów  re jon ow ych  
K o le g iu m  R zeczn ików  P aten tow ych  (M on. P o lsk i n r 

A -33 poz. 375).

U S P R A W N IE N IA
O k ó ln ik  M in is tra  P rzem ysłu  n r  243 z dn. 16.111 

1946 r .  w  spraw ie  w y k o rz y s ty w a n ia  i  p rem iow an ia  
pom ysłów  w yna lazczych w  zakładach p ra cy  (D z ienn ik  
U rzęd. M in . P rzem ysłu  n r  5 poz. 43).

O k ó ln ik  M in is tra  P rzem ysłu  i  H a n d lu  z dn ia  21.X
1948 r . w  sp ra w ie  w y k o rz y s ty w a n ia  i  p re m iow an ia  po ­
m ysłów , w p row adza jących  ulepszenia lu b  usp raw n ien ia  
w  zakładach p racy  (D z ienn ik  U rząd. M in . Przem . i  H a n ­
d lu  n r  24 poz. 306).

O g ó ln ik  Przewodniczącego P K P G  n r  4 z d n ia  14.IV 
1950 r .  o zm ian ie  o k ó ln ik a  M in is tra  P rzem ysłu  i  H a n ­
d lu  n r  14 z dn. 21 paźdz. 1948 r. w  spraw ie  w y k o rz y ­
s tyw an ia  i  p re m iow an ia  pom ysłów , w p row adza jących  
ulepszenia lu b  usp raw n ie n ia  w  zakładach p ra cy  (nie 

ogłoszony).
R egu lam in  Funduszu N agród i  P rac Z leconych D e­

pa rta m en tu  P rzem ysłu  M ie jscow ego (n ie ogłoszony).
U ch w a ła  K o m ite tu  Ekonom icznego R ady M in is tró w  

z dn . 21.VI.1949 r .  w  sp ra w ie  w y p ła t  p re m ii za 
usp raw n ie n ia  techniczne i  w y n a la z k i p racow nicze 
w  przem yśle pa ńs tw o w ym  (M on. P o lsk i n r  A -62 poz. 

839).
U chw a ła  K E R M  z dn. 9.VI1I.1949 r .  w  sp raw ie  spo­

sobu ogłaszania i  rozpow szechn iania usp raw n ie ń  p ra ­
cow niczych (M on. P o lsk i n r  A -62  poz. 838).

P ism o okó lne n r  7 z 15.IX.1949 r .  P K P G  —  D e pa r­
tam en t T e c h n ik i o sposobie ogłaszania i  rozpowszech­
n ia n ia  usp raw n ień  pracow n iczych  (nie ogłoszone). 

Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  z dn. 21 .IX
1949 r . w  spraw ie  u tw o rzen ia  W ydz ia łu  U sp raw n ień  
P racow n iczych w  U rzędzie P a te n tow ym  RP (nie og ło­

szone).

Metaloma i E lektrotechniczna DPM w  Kato iu icach 

nagradza smych racjonalizatorom

Pragnąc przyczyn ić się do dalszego pogłęb ie­
nia a kc ji rac jona liza to rsk ie j i  spopularyzować 
rozw ój wynalazczości robotniczej na terenie za­
kładów  podleg łych d y re kc ji —  podajem y czę­
ściowy w ykaz p racow n ików  racjona liza to rów , 
k tó rzy  należycie zrozum ie li doniosłość akc ji 
usprawnień i  racjona liza to rstw a pracy, zg łosili 
swe pom ysły rac jona liza to rsk ie  i  zostali na­
grodzeni.

F A B R Y K A  W YRO BÓ W  M E T A LO W Y C H  
B IE LS K O  - K A M IE N IC A  

Antoni W ieczorek usp raw n ił produkcję  za­
w ias taśmowych. U spraw nien ie polega na w y ­
korzystan iu  na tu ra lne j w łaściwości prasy m im o- 
środowej, a m ianow icie  dotychczas p rzy  cięciu 
zawiasów w ykorzystyw ano uderzenia powolne, 
przerywane, każdorazowo sterowane. W ieczo­
rek  usunął zderzak, powodując ciągłe uderzenia 
prasy bez sterowania. O trzym a ł p re m ii 5.000 zł

27



W A R S Z T A T Y  MECH. W YTW . SZC ZO TEK 
S ZA R P A K O W Y C H  W  B IE L S K U

Franciszek Mazgaj usp raw n ił działalność po­
da jn ików  przy  sz lifie rkach  do szlifow ania  gwoź­
dzi. U sprawnienie polega na w ykonan iu  z k rąż­
ków  gum y odpow iednich walców , zamiast oble­
pienia gum y na obwodzie. U spraw nien ie zw ięk­
sza wydajność p rodukc ji.

O trzym a ł 10.000 z ł za liczk i na prem ię. Ob. 
Mazgaj niezależnie od tego o trzym a ł 16.000 zł 
p re m ii za dobre postępy p rzy budow ie w ie rta ­
rek  w ie low rzecionowych.

Leon Fraczek i  Jan Wcisło —  w yko n a li sztan- 
cę do w b ija n ia  gwoździ do specjalnych de­
sek szarpakowych dla ju ty , ln u  i  konopi. 
Uspraw nien ie polega na zastąpieniu dotychcza­
sowego ręcznego sposobu w b ija n ia  gwoździ do 
szczotek szarpakowych —  w b ijan iem  maszyno­
w ym . Uspraw nien ie w  znacznym stopniu po­
większa wydajność p rodukc ji.

Zaliczkę na prem ię o trzym a li: Leon Frączek 
— 8.000 zł, Jan Wcisło — ' 10.000 zł.

K A T O W IC K A  F A B R Y K A  SPRĘŻYN, 
K A T O W IC E  - Z A ŁĘ Ż E

Mieczysław Pławecki w yko n a ł pomocnicze 
urządzenie do p ro d u kc ji sprężyn beczkowych 
do am ortyza to rów  m otocyklow ych. Usprawnie­
nie polega na zastąpieniu dotychczasowego spo­
sobu ręcznego w ykonan ia  sprężyn —  w yko ­
naniem  skonstruowanym  przyrządem. Uspra­
w n ien ie  skraca czas w ykonan ia  i  polepsza ja ­
kość p rodukc ji.

M . Pławecki o trzym a ł p re m ii 8.000 zł.
Józef Adamczyk u sp ra w n ił p rodukc ję  sprę­

żyn do pneum atycznych m ło tkó w  górniczych. 
U sprawnienie polega na przekonstruowaniu 
przyrządu do zaw ijan ia  końców sprężyn, co 
skróciło  czas w ykonan ia  i  zapewniło p rzyrzą­
dow i dłuższą żywotność.

J. Adamczyk o trzym a ł p rem ii 3.000 zł.
Bronisław Kasprzyca w ykona ł przyrząd do 

szybkiego naginania końców sprężyn o dużych 
średnicach. Uspraw nien ie polega na zm ianie 
ko n s tru kc ji przyrządu przez zastosowanie dźw i­
gn i do naginania d ru tó w  przy  w yrob ie  sprężyn 
i daje w  efekcie polepszenie jakości p roduktu  
i skrócenie czasu roboczego. B. Kasprzyca o trzy ­
m a ł p re m ii 3.000 zł.

Z A K Ł A D Y  E LE K T R O M E C H A N IC Z N E  
B Ę D Z IN

Kazimierz Pachołek zgłosił pom ysł stopu do 
spawania pasków top ikow ych. Na skutek braku 
odpowiedniego lu to w ia  K azim ie rz  Pachołek w y ­
ko rzys ta ł celowo stop przez siebie zestawiony 
jako  lu tow ie . O trzym a ł p re m ii 10.000 zł.

R A C IB O R S K A  F A B R Y K A  M A S ZY N , 
RAC IBÓ R Z

Józef Tomala i Karol Czapczyk w yrem onto­
w a li i  u ru ch o m ili nożyce uniwersalne, przyczy­

nia jąc się do uspraw nien ia i  podniesienia p ro ­
dukc ji.

O trzym a li nagrody: Józef Tom ala — 15.000 
zł, K a ro l Czapczyk — 15.000 zł.

G Ó R N O ŚLĄSKIE  Z A K Ł A D Y  M E C H A N IC ZN E  
SZO PIEN IC E

Piotr W ęgrzyn w yko n a ł i  zastosował przy 
centrow aniu  w a łów  do spawarek e lektrycznych 
specjalny u ch w y t (grzyb) —  pomysłem swoim  
skróc ił czas w ykonan ia  pracy.

O trzym a ł p re m ii 8.000 z ł (zaliczkowo).

G Ó R N O ŚLĄSKIE  Z A K Ł A D Y  M E C H A N IC ZN E  
M K-1, SZO PIEN IC E

Henryk Szczypek, Żydek i  Karol Piecuch za­
p ro je k to w a li i  w yko n a li maszynę do gięcia b la ­
chy, pom ysł w yże j w ym ien ionych  przyczyn ił 
się w  dużej m ierze do uspraw nien ia pracy.

Przyznano im  prem ie: ob. Szczypek — 20.100 
zł, ob. Żydek —  12.060 zł, ob. Piecuch —  8.040 zł.

Z A K Ł A D  E LE K T R O M E C H A N IC Z N Y  
W  B Ę D Z IN IE

Stanisław Przybylak, Stefan Chmiel. Pom ysł 
P rzyby laka  i  Chm ielą polega na w ykorzystan iu  
starego i  nieczynnego pieca, k tó ry  po odpowied­
n ie j przeróbce, używ any jest do przetapiania 
złomu. Zastosowanie pom ysłu pozwala uniknąć 
trudnego rozdrabnian ia  przez trzaskanie i  p rzy ­
czyni się do powstania dużych oszczędności. 
O trzym a li p rem ie w  wysokości: S tan is ław  P rzy ­
b y la k  —  13.200 zł, Stefan C hm ie l —  13.200 zł.

F A B R Y K A  W YRO BÓ W  M E TA LO W Y C H , 
T A R N O W S K IE  GÓRY

Walenty Żurek dokonał usprawnien ia przy 
przeciąganiu row ków  k lin o w ych  w  pokryw ach 
w ie rta re k  górniczych. Po uzupe łn ien iu  wniosku 
przez zakład, kom is ja  stw ie rdz iła , że pom ysł 
p rzyczyn ił się do uspraw nien ia pracy i  p rzy ­
znała Ż u rko w i prem ię w  kwocie 8.000 zł.

W Y T W Ó R N IA  SPRZĘTU KU C H EN N EG O  
W  C IE S ZY N IE

Józef Miękinia, k ie ro w n ik  techniczny — 
usp raw n ił p rodukc ję  m łyn kó w  do pieprzu 
(3 uspraw nien ia). K om is ja  po sprawdzeniu 
uznała 2 uspraw nien ia za celowe i  korzystne 
i  p rzyznała rac jona liza to row i prem ię w  kwocie 
21.300 zł.

K om is ja  spraw dziła  zgłoszony wniosek Anto­
niego Paprockiego w  spraw ie racjonalnego w y ­
korzystan ia  ru r  odpadowych do p ro d u kc ji ro lek 
transporte row ych na podstawie m ate ria łu  do­
wodowego. Pom ysł Anton iego Paprockiego dał 
624.769 z ł oszczędności; z uw ag i na to, że w y ­
sokość p ro jektow ane j p re m ii przekracza kw otę  
50.000 z ł (74.000), postanowiono przesłać w n io ­
sek do G łów nej K o m is ji U spraw nień celem we­
ry fik a c ji.
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Pracujem y systemem K orab ie ln ikom e j

Cenną in ic ja tyw ą  znanej rac jona liza to rk i L i ­
d ii K o rab ie ln ikow e j, pracow nicy M oskiew skie j 
F a b ryk i O buw ia „K om una Paryska“ , zaintere­
sowała się załoga Zakładów  Tapicersko-Rym ar- 
skich i  S to la rn i Mechanicznej w  B iałogardzie, 
należącej do przem ysłu  m iejscowego w  Szcze 
cinie.

Początki p ro d u kc ji te j fa b ry k i zwłaszcza 
w  dziale w yrobu bu tów  m ają swoją h is to ­
rię.

Jan Rokita, ro b o tn ik  rym a rsk i fa b ry k i w  B ia ­
łogardzie, zw ró c ił uwagę załogi i k ie row n ic tw a  
na leżące bezużytecznie w  dziale rym arsk im  
odpadki skóry juch tow e j. Jan R ok ita  w ysunął 
śm ia ły  p ro je k t om aw iając go w  organizacji 
p a rty jn e j i na zebraniu rady zakładowej. P ic  
je k t polegał na w yko rzys tan iu  odpadków do 
w yrobu  bu tów  gospodarskich. W niosek Jana 
R o k ity  został zaakceptowany i  zakład p rzy ­
s tąp ił do stałego w yro b u  butów . Praca ruszyła, 
załoga wzrosła do 40 ludzi.

Samopomoc Chłopska stała się chętnym  od­
biorcą całej p rodukc ji. D yrekc ja  w  uznaniu 
zasług robo tn ika  Jana R o k ity , pow ierzy ła  mu 
stanowisko k ie ro w n ika  fa b ryk i. Obecnie załoga 
lic zy  80 osób, w  ty m  36 kobiet.

Zak ład  posiada trz y  dzia ły. W  dziale rym a r­
skim  p roduku je  się teczki d la  urzędów, fu te ­
ra ły  skórzane, pasy, paski itp . oraz b u ty  dla 
ro ln ikó w  i  woźniców. Z a trudn iony  tam  robo t­
n ik  tap icersk i Józef Sakita i  pom ocnik A lek­
sander Dubica pracując p rzy  w yrob ie  m atera­
ców, fo te li, kanap i  tapczanów zaproponowali 
k ie ro w n ic tw u  jako  dodatkową produkcję, w y ­
rób łóżek polowych. D yrekc ja  p ro je k t ro b o tn i­
ków  p rzy ję ła  i  obecnie zakład w yrab ia  setk i po­
low ych  łóżek, k tó re  m ają zastosowanie w  do­
mach wypoczynkow ych, hotelach, bursach, 
P C K  itd .

Na jednej z narad roboczych, na k tó rych  żywo 
kom entu je  się uspraw nien ia zmierzające do 
przedterm inowego w ykonan ia  p lanu 6-letniego, 
tap icer Stefan Biłaś przedstaw ił swój p lan  pracy 
na oddziale, .opierając się na systemie K o rab ie l­
n ikow e j.

Obecnie dzia ł tap icersk i bierze z magazynu 
surowce na 30 dn i p rodukc ji, a p roduku je  
z otrzymanego surowca 31 dni. Z  tego widać, że 
1 dzień w  m iesiącu zakład pracu je  na zaoszczę­
dzonym surowcu. Załoga sama dba też o szko­
lenie now ych kad r i  poprawę b y tu  zdolnych 
jednostek przez danie im  odpow iedzia lnych sta­
now isk w  drodze awansu społecznego. A kty- 
mistka ZM P  Helena Laskowska, robotnica w ta- 
p ice rn i, p racuje obecnie jako  m agazynier za­
k ładu  i n ie  ty lko , że daje sobie radę z zaw i­

ły m i ka rto tekam i, ale jest p rzykładem  wzoro­
wego pracownika.

S to la rn ia  opracowuje konstrukc je  i podstawy 
do tapczanów, kanap i  innych  m ebli. Załoga 
zakładu w ykona ła  p lan w  130% za pierwsze 
półrocze 1950 r. R obotn ik  —  k ie ro w n ik  zakła­
du dba o p lanową produkcję.

Jan R ok ita
ra c jo n a liza to r fa b ry k i w  B ia łogardz ie

Poza produkcją , załoga in teresuje się pracą 
społeczną. W ie le  gromad na Pomorzu Szczeciń­
skim  n ie  ma pomocy fachowej w  dziale r y ­
m arskim . W  tym  celu załoga w  ramach łącz­
ności m iasta ze wsią wyjeżdża 4 razy w  m ie­
siącu do gm in, a w  pierwszej kole jności do 
gm iny  Sadkowice celem fachowej napraw y 
uprzęży, pasów itd . Zakład p ro je k tu je  w y re ­
m ontowanie starej uprzęży zebranej za pośred­
n ic tw em  Państwowych Gospodarstw Rolnych.

W  trosce o h ig ienę p racow n ików  zakładu w y ­
budowano wzorową łaźnię i  um yw aln ie . Boisko 
sportowe, św ie tlica  zaopatrzona w  potrzebny 
sprzęt, spełn ia ją swoje przeznaczenie.

Zgodna praca k ie row n ika  zakładu z Podsta­
wową Organizacją P a rty jn ą  i  Radą Zakłado­
wą, mądre i celowe współdzia łan ie robo tn ików  
we w szystk ich  działach p rodukc ji, daje rę ko j­
m ię now ych osiągnięć załogi w  B iałogardzie.

E w ald  Podolski 

korespondent D PM  —  Szczecin
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Racjonalizatorzy — Jerzy Jankowski, 
W ła d ys ła in  L isow sk i i Jan Z ió łko w sk i

F abryka  M e b li i  S to la rn ia  Mechaniczna 
w  Św idn in ie  (pow. B ia łogard ), w  m ysi wskazań 
IV  P lenum  P a rtii, stara się o to, by  w  n a jb liż ­
szym czasie nowe kad ry  m łodych robo tn ików , 
w yszkolonych w  tu te jszym  g im nazjum  mecha­
nicznym , u zupe łn iły  dotychczasową załogę fa ­
b ryk i.

Jednym  z tak ich  m łodych p racow n ików  jest 
Jerzy Jankowski, daw ny dozorca fabryczny, 
obecnie po ukończeniu kursów  mechanicznych,

wać 180 części zamiast 20 w ykonyw anych  przez 
w ykw a lifikow aneg o  robotn ika. L isow sk i zmon­
to w a ł także ze starych części maszynowych p iłę  
tarczową. —  Oszczędności z tego ty tu łu  w yn io ­
sły około 120 tys. zł.

D ru g im  racjona liza to rem  fa b ry k i jest Jan 
Ziółkowski, k tó ry  pracując przez 30 la t jako 
ga jow y m arzy ł o zawodzie ślusarza - mecha­
nika. Początki swych fachow ych wiadomości 
zdobywał u  w ie jsk ich  kow a li.

Od lewej W ładys ław  L isow sk i i  Jan Z ió łkow sk i

w y k w a lif ik o w a n y  maszynista, osiągający 1200/a 
norm y.

F abryka  zaczęła swą pracę z czterema p ra ­
cow nikam i. Obecny stan załogi w ynosi 75 osób.

Fabryka  posiada swoich rac jona liza to rów . 
Jednym  z na jak tyw n ie jszych  jest Władysław’ 
Lisowski. Od początku swej pracy w  fabryce 
m yśla ł on nad tym , ja kb y  zwiększyć produkcję. 
Przeszukując s te rty  starego żelastwa, odnalazł 
w  gruzach uszkodzoną maszynę stolarską, tzw . 
wczepiarkę. Po remoncie, k tó ry  przeprow adził 
p rzy pomocy dzia łu  mechanicznego, okazało się, 
że maszyna może być w ykorzystana. Zastoso­
w anie  je j zw iększyło produkcję.

Po zastosowaniu w czep ia rk i zaczęto w ykony-
Jerzy Jankow ski 

daw ny dozorca fab ryczn y

D o  p re n u m era to ró w  naszego pisma
N iektó rzy  prenum erato rzy w płacający należność za prenum eratę przez P. K . O. 

i  urzędy pocztowe, dokonu ją  w p ła t w  zbyt późnym  te rm in ie , t j .  po dn iu  20-ym  m-ca 
poprzedzającego miesiąc prenum eraty, po w odu ją  przez to  opóźnienie m an ipu lac ji na 
poczcie i  w  P. P. K . „R uch “ , co w  konse kw e n c ji opóźnia w ysy łkę  pisma.

W  celu un ikn ięc ia  opóźnień w  w ysyłce P. P. K . „R uch  prosi Ob. Ob. prenum eia 
to rów  o w płacanie należności za prenum e ratę na jpóźn ie j do dn ia  20-go każdego m ie­
siąca poprzedzającego miesiąc p renum era ty . .

W szystkie w p ła ty , k tó re  będą nadane na P. K . O., lub  pocztą po dn iu  20-tym , będą 
autom atycznie zaliczane na prenum eratę o jeden miesiąc później.

Za datę nadania w p ła ty  uważa się datę stempla pocztowego na pokw itow an iu .L fl uauuu u r  j  x AmmTTOTDAPTA
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Dziś pracuje jako  ślusarz w  dziale maszy­
nowym . Od dłuższego czasu nie dawała m u spo­
ko ju  źle działająca p iła  wahadłowa. W raz z L i ­
sowskim, którego dobra ł sobie do pomocy, roz­
m ontow a li maszynę i  w yko n a li zaprojektowane 
przez siebie ulepszenia, pracując poza godzina­
m i oraz w  czasie św iąt i  niedziel. Po trzech 
tygodniach maszynę ulepszono. P iła  w ahadło­
wa, k tó ra  poprzednio w  ciągu dnia pracy prze­
cierała 3 m  ta rc icy , obecnie przeciera 7 m. 
O bydwaj rac jona liza to rzy o trzym a li prem ie pie­
niężne.

D z ięk i dużej pomocy, ja ką  udzie la ło racjona­
liza to rom  k ie row n ic tw o  zakładu oraz opiece nad 
współzaw odnictw em  pracy i  pracy uświada­
m iającej wśród załogi, p lan p ro d u kcy jn y  p ie rw ­
szego półrocza wykonano do dn ia 20 m aja 
w  131 proc.

K orespondent fab ryczn y  
J. K .

Jerzy Jankow ski 
dziś p racu je  ja k o  ślusarz

Jan Znój — p rzodow n ik  pracy i  rac jonalizator

Fabryka  W yrobów  M eta low ych n r 1 w  Ru- 
m ii Zagórze, tę tn i pracą i  zorganizowanym  ży­
ciem. W  obszernych, jasnych halach w re  p ra ­
ca, dyszą m otory, tu rkocą  maszyny, pracu ją  
szybkobieżne obrab iark i.

Na czoło zakładu w ysuw a się brygada Jana 
Znoją.

W ita m y  się serdecznie w  h a li maszyn z b ry ­
gadzistą, którego brygada liczy  17 tokarzy. A b y  
porozmawiać spokojnie w ychodzim y do ogrodu 
okalającego fabrykę . Jest upalne południe. P y­
tam , czy jest za gorąco, ale Znój odpowiada — 
urodz iłem  się i  w ychow ałem  na Węgrzech, 
a tam  jest cieplej ja k  tu ta j i  kocham słońce. Za 
chw ilę  sygnał fab ryczny oznajm ia przerwę obia­
dową w  pracy. G rupa m łodzieży w ysypu je  się 
z h a li i  m im o skw aru gra w  s ia tków kę —  do­
bra  fo rm a  w ypoczynku dla m łodych.

Z  dalszej rozm ow y z Janem Znojem  dow ia­
duje się, że w  ty m  zakładzie pracuje od pól 
roku, to jes t od c h w ili pow ro tu  z W ęgier. Ojciec, 
ro b o tn ik  - em igran t pracow ał na Węgrzech 47 
la t —  do śm ierci żony W ęgierki. To pomiesza­
nie k rw i w idać u naszego brygadzisty. Na p y ­
tan ie  ja k  doszedł do stopnia przodow nika Jan 
Znó j —  w olno ale po polsku odpowia-da.

Czyta łem  gazety, wszędzie m ów i się o w yśc i­
gu pracy, osiągnięciach i  stosowaniu metod 
stachanowskich. Zdecydowałem  się spróbować 
s ił organizując m oją  brygadę. Do prób w yb ra ­
łem  produkc ję  seryjną toczenie fo rm  ku lis tych  
z m etalu. Uzyskanie przeze m nie  200% norm y

i 140% przez brygadę, poprzedziłem  w ie lu  
w spó lnym i naradam i z m oją  brygadą. W  ze­
spole mam i  uczniów, po szkole powszechnej, 
k tó rych  trzeba by ło  specjalnie przygotować. 
Dwóch z n ich  to już  przodownicy.

A b y  mieć tak ie  osiągnięcia nie wystarczają 
dobre chęci zespołu —  m ów i p rzodow nik  Znój 
— muszą na to złożyć się: dobry surowiec, 
ciobra maszyna, w łaściwe narzędzia, fachow i, 
so lidn i pracownicy. O ty m  pam ięta łem  dążąc, 
aby m oja brygada zajęła pierwsze m iejsce w  za­
kładzie  pracy. Zresztą m oje pochodzenie socja l­
ne i  nastaw ienie p a rty jn e  (by łem  ju ż  członkiem  
p a r t ii na Węgrzech) kaza ły m i ta k  myśleć i  po­
stępować.

— Razem z bratem , k tó ry  pracuje w  ty m  sa­
m ym  zakładzie, m am y za sobą ulepszenie to ka r­
k i szybkobieżnej na metal, ulepszenie, k tó re  
pozwala nastawić toka rkę  na zamierzoną śred­
nicę toczonego przedm iotu, co u ła tw ia  pracę 
zw aln ia jąc od stałego m ierzenia i  sprawdzania 
w  toku  pracy, poza tym  n iem al ca łkow icie  e li­
m inu je  m ożliwości powstania braków.

W  dn iu  1 m aja o trzym a liśm y w yróżn ien ie  i  dy­
p lom  dla brygady, k tó ra  zajęła pierwsze m ie j­
sce. Na pytan ie  ja k  re p a tria n c i czują się w  P o l­
sce, Jan Znój odpowiada pogodnie. Dobrze 
nam tu. M am y pracę, uznanie, zarabiam y n ie­
źle, m ieszkam y wygodnie.

Żegnam prawdziwego brygadzistę, życząc m u 
aby z zespołu młodzieżowego, k tó ry  szkoli p ra k ­
tycznie w yros ło  dzielne pokolenie b rygadzi­
stów „Z n o jó w “ . (J).
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Praca w  S to la rn i N r  1 jes t zmechanizowana, 
a w  brygadzie maszynowej K rzykow skiego 
pracuje 8 ludzi.

Pracę p rzy  maszynach można ty lk o  w  pew­
nym  stopniu nazwać zmechanizowaną: pracow­
n ik  m usi myśleć i m yś li aby pracę usprawnić, 
podnieść je j jakość i  ilość.

Brygadzista K rzyko w sk i (pracu je  w  D P M  — 
O lsztyn od 1945 r . ) , jest kandydatem  do nagro­
dy za usprawnien ie p ro d u kc ji tabore tów  skła­
danych.

Na czym polega usprawnien ie zapro jektow a­
ne i zastosowane przez K rzykow skiego? Do-

Z z
Jan Krauze, p racow n ik  Zakładu W yrobów  

D rzew nych w  O lsztynie w yrab ia  200% norm y.
Jan K rauze jest autochtonem i  posługuje się 

język iem  polskim .
W  p ro d u kc ji w yrobów  drzewnych K rauze 

pracu je  2 lata, w  stolarce 31 la t. Jest dosko­
na łym  fachowcem i  jakość w ykonyw anych  
przez niego przedm iotów  wskazuje na jego w y ­
sokie um ie ję tności fachowe.

Zastaję go p rzy  fugow an iu  i  k le je n iu  dużej 
p a r t i i w ieszaków drewnianych. Praca idzie 
coraz spraw nie j. O ile  w  p ierw szym  okresie 
w yrob ien ie  setk i w ieszaków wym agało 9 dn i 
pracy, dziś sto sztuk w ykonu je  się w  ciągu 
sześciu dni.

Na zapytanie p rzedstaw ic ie lk i redakc ji, co 
dało by  się w  pracy ulepszyć czy usprawnić 
Krauze w id z i konieczność praktycznego szko-

Państuiouia
Jest to p lacówka p rodukcy jna  przem ysłu 

m iejscowego zaopatrująca na jb liższy teren 
w  obuw ie mechaniczne.

Porządek w  zakładzie, urządzona św ietlica, 
a na całej długości po łudn iow ych ścian budyn­
ków  prowadzona szlachetna w inoroś l świadczy 
o tym , że nie ty lk o  k ie row n ic tw o , ale i  wszyscy 
robo tn icy  czują się odpow iedzia ln i za zakład.

Oglądam ko le jno etapy p ro d u kc ji od maga­
zynu surowca poprzez k ra ja ln ię , szycie chole­
w ek aż do h a li maszyn, na końcu k tó re j w y ­
chodzą z taśm y gotowe pary  obuwia.

F abryka  ma swego przodownika: jest n im  
Antoni Czarnecki, k tó ry  po 18 la tach pobytu 
we F ra n c ji w ró c ił do k ra ju . Dopiero Polska 
Ludow a dała m u w a ru n k i pracy i  życia.

A n to n i Czarnecki jest fachowcem; we F ran ­
c ji pracow ał w  przemyśle skórzanym  koło T u ­
luzy. Obecnie pracuje w  ćw iekam i, gdzie szyb-

B r y  ga  d z
tychczas w ycięcia  m iejsc łączenia części tabo­
re tu  odbyw ało się ręcznie i poprzedzane by ło  
rysunk iem ; dziś ro b i się to mechanicznie — 
sztancą. W prowadzona przez K rzykow skiego 
mechaniczna sztanca daje rocznie 800.000 zł 
oszczędności.

K rzyko w sk i prócz tego w yna lazku  ma w  ko­
m is ji uspraw nień drugą sztancę na w yk ro je  pó ł­
koliste, konieczne rów nież p rzy  p ro d u kc ji skła­
danych taboretów . W y n ik i p ro d u kc ji i  oczeki­
wane prem ie zachęcą K rzykow skiego  do pracy 
nad now ym i pom ysłam i.

a k ł a d u  Nr  1 ui  O l s z t y n i e
len ia  uczni w  warsztacie. Trudność w  pracy 
stanow i rów nież n ierów nom ierne podgrzewanie 
k le ju  stolarskiego (b rak  gazu). H a la  fabrycz­
na stoi w  podwórzu w  odległości około' 10 m  od 
budynku  frontowego, k tó ry  ma instalację gazo­
wą. Zdecydowane starania k ie row n ic tw a  po­
w in n y  doprowadzić do przeprowadzenia gazu 
do h a li p rodukcy jne j.

Jan K rauze kocha swoją pracę i  cieszy się 
gdy p rodukc ja  przez niego wykonana jest p rzy ­
ję ta  przez kontro lę .

Prócz bieżącej p ro d u kc ji ściśle użytkow e j, 
zakład N r  1 ma duże zapasy poprzedniej p ro ­
d u k c ji o charakterze a rtys tycznym  (in ta rs ja  
drzewna). Należałoby pomyśleć o rozprowa­
dzeniu posiadanych zapasów. Pow in ien  się 
ty m  zainteresować przem ysł ludow y  i a r ty ­
styczny. Zapas gotow ych w yrobów  nie może 
hamować środków obro tow ych zakładu.

Fabryka O buw ia  w W e jhe row ie
ka maszyna w b ija  rzędy ćw ieków  w  podeszwy 
ko le jnych  par obuwia.

A . Czarnecki przeszko lił ju ż  sobie 2 m łodych 
pomocników, rozum iejąc, że troska o kadry, to 
troska o w ykonanie  p lanu 6-letniego.

Przez jego ręce przechodzi dziennie 300 par 
obuwia. Jak w y n ik a  z w ypow iedz i robo tn ików  
zespół obsługujący m aszyny w  w ejherow skie j 
fabryce  obuw ia czeka na uzupełnające części 
do maszyn, k tó rych  rem onty zostaną dokonane 
w  okresie urlopów .

Rem ont maszyn obniża do m in im um  ilość 
przestoi i  denerwujące p rze rw y  w  pracy. Na 
pytan ie  jak ie  zainteresowania ma A . Czarnecki 
w  czasie w o lnym  od pracy zawodowej, pada 
odpowiedź —  zwyczajem  francusk im  upra ­
w iam  w ino roś l i  będę z radością rozdzielał 
m iędzy kolegów dojrza łe  grona, wyhodowane 
na naszej fabrycznej słonecznej ścianie.

i s t a  K o n r a d  K r z y k o w s k i
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W  św ie tlicy  przeprowadzam dalszą rozmo­
wę z pracow nikam i.

R acjonalizator pracy Paweł K lejn, zastoso­
w a ł noże w łasnej p rodukc ji, w ykonane z n ie­
u ży tków  m etalowych, noże służą do maszyny, 
k tó ra  autom atycznie spina ka rton  i  szpilkówkę. 
W niosek o nagrodę za usprawnien ie jest za ła t­
w iony.

Jan Potrykus, za usprawnien ie w in d y  — 
transportera  o trzym a ł 34.824 z ł p rem ii; przez 
swój pom ysł rac jona liza to rsk i u ła tw ił i uproś­
c ił pracę załogi.

Jan P o trykus zachęcony w yn ika m i p rzy  w in ­
dzie, zainteresował się ulepszeniam i maszyn 
sto larn i. P rze rob ił starą tokarkę na maszynę 
w ykonu jącą toczenie, frezowanie i  w iercenie, 
co dało oszczędności w  p ro d u kc ji i  czasie, po­
zwalając w ykonyw ać na m iejscu prace tow arzy­
szące p ro d u kc ji obuwia, zamiast ja k  dotychczas 
przekazywać do zakładu w yrobów  drzewnych.

Fabryka  obuw ia sama w yrab ia  teraz z tw a r­
dego drzewa kloce potrzebne do sztaneowania 
i  k ra ja n ia  skór m iękk ich  i  tw ardych .

Jan P o trykus  o trzym a ł za usprawnien ie ma­
szyny 18.000 zł, oczekuje jeszcze na prem ię za 
oszczędności w  p ro d u kc ji kloców.

P o trykus tak  m ów i o swych usprawnien iach. 
„D aw n ie j 1 k loc k le jo n y  kosztował 8.000 zł, 
dziś 20 k loców  kosztu je 4.000 z ł“ .

Wychodzę z fa b ryk i, za ła tw iam  form alności, 
z przepustką w  po rtie rn i. Z rozm ow y w yn ika , 
że fab ryka  jest dozorowana całą dobę z uw agi 
na w artościową produkcję.

W artow n icy  proszą o przyśpieszenie o trzy ­
mania m undurów  —  gdyż służba w artow nicza 
wym aga um undurow ania  służbowego, k tó re  po­
dobno jest w  dyspozycji d y re k c ji —  trzeba je  
ty lk o  dowieźć z Wrzeszcza do zakładu w  W e j­
herowie.

Szkolenie zawodowe

Postaram się w łaściw ie  i  celowo planować 
w  m yśl obow iązujących przepisów i  rzeczyw i­
stych w arunków  stw ierdzonych w  zakładach 
pracy przem ysłu 'm ie jscowego —  m ów i 27-letnia 
A lod ia  Rasiukiew icz, pełniąca obow iązki szefa 
dz ia łu  p lanow ania D PM  —  Olsztyn.

Mądre, żywe oczy A lo d ii Rasiukiew icz m ó­
w ią, że do podjęte j pracy szefa dz ia łu  p lano­
w an ia  D P M  —  O lsztyn podchodzi poważnie
i  z przygotowaniem .

A lod ia  Rasiukiew icz skończyła w  G liw icach  
trzym iesięczny ku rs  p lanowania w  przemyśle 
m iejscowym , uzyskując pierwszą lokatę. N ie 
można pominąć, że na 4*0 uczestników kursu 
by ło  jedenaście kobiet, i z tych  jedenastu trz y  
pierwsze m iejsca za ję ły  w łaśnie kob ie ty:

A lod ia  Rasiukiew icz D P M  — O lsztyn
Irena  Kuczkowska D PM  —  Gdańsk
A nna Będkowska D P M  —  Rzeszów
czwartą lokatę uzyskał 
ob. Jabłoński z D P M  —  Warszawa.

—  A  w ięc jestem  już  po kurs ie  i zaczynam 
stosować nabytą wiedzę w  praktyce —  m ów i 
skrom nie A. Rasiukiew icz; muszę się wyw iązać 
z nałożonych na m nie obow iązków —  awanso­
w a łam  bow iem  w  ciągu jednego roku  o 5 
g rup —  m am  obecnie V  grupę, a to wym aga 
samodzielności pracy.

Będę p lanować
— M am  dużo zapału do pracy, in teresuje 

mnie dzia ł p lanowania, którego wiedzę teore­
tyczną i  p raktyczną pragnę nadal systematycz­
nie pogłębiać.

—  Kurs, k tó ry  skończyłam  w  G liw icach  b y ł 
p ierw szym  tego rodza ju  w  przemyśle m iejsco­
w ym  i  m ia ł charakte r doświadczalny. Chciała­
bym  skończyć roczny ku rs  p lanowania w  K a to ­
w icach, ale mogę o n im  myśleć dopiero po 
rocznej praktyce.

— Wiedzę teoretyczną w yk ładaną na kursie  
przez pro f. Szecla —  z dzia łu  planowania, in ­
w es tyc ji i s ta tys tyk i lub  przez prof. Kandora 
o Polsce Współczesnej —  chcę przenieść na 
teren m oje j pracy w  d y re k c ji i zakładach na­
szego przemysłu.

Zdaję sobie sprawę, że planowanie w  prze­
myśle m iejscowym , gdzie produkcja , z w ie lu  
is to tnych  przyczyn, nie ma charakteru  stałego, 
jest o w ie le  trudn ie jsza n iż stałe długofa lowe 
planowanie w  przemyśle kluczow ym .

Ob. Rasiukiew icz ściska m i serdecznie dłoń 
na pożegnanie i obiecuje napisać do „ In fo rm a ­
to ra “  o zam ierzeniach i  w yn ikach  swej pracy, 
k tó rą  pragnie oprzeć na obserwacji zakładów 
D P M  —  Olsztyn.

Redakcja życzy m łodej pianistce niesłabną­
cego zapału i dobrych w yn ikó w  pracy. (K ).

Jeśli  p rac ą  wykonujesz z zam iłowaniem  i z rozum ien iem  -  bez 

w ys i łku  spełniasz w a ru n k i  je j  dyscypliny.
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D yrekc ja  poznańska przeszkoliła snjoich magazynierom
Racjonalne i  zgodne z zasadami technicznym i 

przechowywanie surowców, sprawne i  szybkie 
dostarczenie tych  przedm iotów  w  ilościach od­
pow iadających bieżącym potrzebom p rodukc ji 
oraz te rm inow e dostarczanie gotowych juz  w y ­
robów  k lie n to w i —  oto w ytyczne w  pracy ma­
gazyniera.

Rola jego w  w ie lu  w ypadkach odnośnie od­
pow iedzia lności służbowej opiera się na podob­
nych podstawach ja k  regu lam in  pracy np. dla 
kasjera. Zarówno jeden ja k  i  d ru g i ponosi pełną 
odpowiedzialność za gospodarkę pow ierzonych 
m u dóbr, za powstałe m anka i  superaty.

A b y  u ła tw ić  pracę m agazynierow i i  zapobiec 
powstawaniu tego rodzaju odpowiedzialności — 
D yrekc ja  Przem ysłu M iejscowego w  Poznaniu 
przeprow adziła  dw udn io w y kurs d la  magazy­
nierów .

W  kurs ie  ty m  wzię ło udz ia ł ponad 60 maga­
zynierów1 z całej dy rekc ji. Reprezentowane b y ły  
branże: metalowa, chemiczna, drzewna, w łó ­
kiennicza, i  ceramiczna.

„W a lka  o ja k  na jk ró tszy  czas obiegu środ­
kó w  obrotowych, w a lka  o każdą zło tów kę w a r­
tości surowca nakłada na m agazyniera poważny 
obowiązek należytego gospodarowania ty m i ty ­
siącami u k ry ty m i w  w artości surowca czy też

gotowego p roduktu . Trzeba zapobiec zbyt w ie l­
k iem u rozrastan iu  się zapasu surowca ponad 
potrzeby zakładu i  gromadzeniu w  magazynach 
surowca zbędnego d la  p ro d u kc ji i  u ży tku  za­
k ładu. Zwracać baczną uwagę na p rzy jm ow a­
nie, przechowywanie i  w ydaw anie  m ateria łów  
i  tow arów . Poprzez stałą kon tro lę  przyczyniać 
się do uspraw nien ia gospodarki zakładu, oto za­
danie codziennej pracy m agazyniera“  —  tak 
b rzm ia ły  w ytyczne kursu.

P rogram  kursu  w y p e łn iły  ogólne zagadnienia 
związane z obow iązkam i i  fo rm am i pracy ma­
gazyniera oraz szczegółowe, omawiające maga­
zynowanie surowców specjalnych. Magazynier 
jes t gospodarzem surowca, jego rozdzielcą, kon­
tro lerem .

N ie można pominąć, że na kurs ie  poruszona 
by ła  sprawa up łynn ie n ia  rem anentów  zarówno 
surowcowych ja k  i  w yrobów  gotowych jako 
jednego ze sposobów, wprowadzanego ogólnie 
wT życie gospodarcze, przyśpieszenia obiegu środ­
ków  obrotowych.

Przepisowa i  celowa gospodarka magazynem 
ma swoje dodatnie odbicie w  bilansie ren tow ­
ności zakładu, a p raw id łow a  księgowość i  spra­
wozdawczość dają ła tw y  w g ląd  w  stan gospo­
darczy zakładu. W. M.

D z ia ł  socjalnij

K o l o n
D yrekc ja  Państwowego P rzem ysłu M ie jsco­

wego w  O lsztynie, rea lizu jąc konsekwentnie po­
s tu la ty  socjalne Rządu i  P a rtii, zorganizowała 
w  bieżącym roku  wzorow ą ko lon ię  w  K ru ty n i 
d la dzieci p racow n ików  PM  z całej Polski.

Od 1 lipca osada K ru ty n ia , położona us tron ­
nie wśród lasów na terenie gm iny  U kta, pow. 
mrągowskiego, rozbrzm iewa śpiewem i  gwarem 
250 dzieci.

Przez k i lk a  tygodn i specjalna ekipa fachow ­
ców w ykonyw a ła  na m iejscu konieczne prze­
ró b k i pomieszczeń. Ludność m iejscowa z n ie ­
k łam anym  podziwem  i  wzruszeniem śledziła co­
dziennie w y s iłk i i  starania dy rekc ji, zm ierza­
jące do urządzenia w zorow ej pod każdym  
względem ko lon ii, w idząc w  tym  oczyw isty do­
wód pełnego urzeczyw istn ien ia  przez Polskę 
Ludową, socjalistycznego postu la tu  stałej 
i  wszechstronnej op iek i nad młodzieżą.

W  dwóch obszernych budynkach m ieszkal­
nych (36 poko jów  i  przestrzenna sala), urzą­
dzono syp ia ln ie  o idea lnych po prostu w a ru n ­
kach. W  jasnych, schludnych pokojach, umiesz­
czono białe, nowe łóżka, wygodne szafki oraz 
s to lik i i  krzesła.

ia  d la  d z i e c i  w  K r u t y n i
Szeroki taras będzie w ygodnym  i  p rzy jem ­

nym  m iejscem odpoczynku w  porze poobied­
n ie j. Obszerna dwuizbow a św ietlica, gustow­
nie umeblowana, zaopatrzona została w  książki, 
g ry , a przede w szystk im  w  rod ioodb io rn ik , pa- 
te fon i  czasopisma. Św ie tlica  ta  pomyślana zo­
stała jako  szczególna fo rm a współżycia w ycho­
wawczego, zm ierzająca w szys tk im i środkam i do 
oddzia ływ ania  na należyte uświadom ienie i  w y ­
chowanie dziecka.

Jeden pokój św ie tlicy  przeznaczony został na 
czyte ln ię  czasopism i  b ib lio tekę  (pokój ciszy), 
d ru g i na g ry  um ysłowe, słuchanie radia, p róby 
śpiewu i  ćwiczenia, recytac je  i  deklamacje.

Obszerna kuchn ia  o doskonałych warunkach 
naturalnego ośw ietlenia i przew ietrzania, lśn ią­
ca po prostu czystością, przystosowana została 
technicznie do celów zbiorowego żyw ienia i  w y ­
posażona w  odpowiednią ilość naczyń. D yrekc ja  
zapewniła kuchn i i m agazynow i regu larną do­
stawę świeżych ja rzyn  i  owoców.

Opieka lekarska.
W  głębokie j trosce o zdrow ie  dzieci, dyrekc ja  

zorganizowała opiekę lekarską. W  tym  celu
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z kom pleksu budynków  wydzie lono jeden na 
izolatkę, w  k tó re j urządzono i  wyposażono 
sześć pokoi i  gabinet dentystyczny.

Opiekę lekarską sprawować będzie dwóch 
lekarzy, jeden stale o rdynu jący  pediatra  i  d rug i 
okresowo dojeżdżający in te rn is ta . Poza tym  
dwa razy w  tygodn iu  lekarz dentysta przepro­
wadzać będzie leczenie zębów.

Sport i wychowanie.

Znając dobrze zam iłow anie m łodzieży do 
sportu, dyrekc ja  wyposażyła ko lon ię  w  a trak ­
cy jn y  sprzęt sportowy. I  ta k  d la  dzieci starszych 
przygotowano obszerne boisko z siatkówką, 
sprowadzono pięć ka jaków  dla am atorów  sportu 
wodnego (woda p ły tk a ), d la  najm łodszych urzą­
dzono na m uraw ie  zjeżdżalnię i  huś taw k i oraz 
basen, w  k tó ry m  dzieci pod tro s k liw y m  dozo­
rem  w ychow aw ców  będą m og ły  korzystać 
z orzeźw iającej kąp ie li. Pomyślano rów nież 
o ciekaw ych i  pouczających wycieczkach k ra jo ­
znawczych d la  starszej m łodzieży.

Na podkreślenie zasługuje p lan pow zię ty 
przez k ie row n ic tw o  ko lon ii, m ający na celu na­
w iązanie kon ta k tu  m łodzieży z sąsiednim i Pań­
s tw ow ym i Gospodarstwam i R o ln ym i i  spółdziel-

Fundusze na akcję socjalną w zros ły  poważ­
nie na przestrzeni ro ku  1949— 1950.

Jest to w yn ik ie m  zwiększenia się ilościowe­
go zakładów przem ysłu m iejscowego i  pracow­
n ików  oraz rozbudow y urządzeń i  świadczeń 
dzia łu  socjalnego.

D P M  Poznań rozporządza na rok  1950 sumą 
78.900.360 z ł przeznaczoną na akcję socjalną.

Rozbicie te j sumy na poszczególne pozycje 
m ów i o szerokim  zasięgu świadczeń socjalnych 
na rzecz pracownika, co jest w idom ym  znakiem  
zdobyczy św iata pracy w  Polsce Ludow ej.

Jeżeli dy rekc ja  poznańska może p re lim in o ­
wać na ro k  1950 i  w yda je  na akcję socjalną 
ponad 78 m ilio n ó w  złotych, to i  inne dyrekcje  
nie będą ustępowały w  trosce o swoich p ra ­
cow n ików  i  ich  dzieci.

Celem szerszego zaznajom ienia i  u a k tyw n ie ­
n ia  pracow n ików  p rzy  organizowaniu działów 
a kc ji socjalnej i w ykorzystan ia  upraw nień 
w arto  podać, że budżet a kc ji socjalnej DPM  
w  Poznaniu na r. 1950 przeznacza na ż łobk i —
4.100.000 zł, na stację op iek i nad m atką i  dziec­
k iem  —  8.000.000 zł, na pó łko lon ie  —  2.381.400 
zł, na ko lon ie  —  8.392.000 zł, na przedszkola —
5.950.000 zł, na św ie tlice  dziecięce — 8.575.000 
zł, na p rew en to ria  — 952.500 zł, na dom y tu ­

m am i p rodukcy jnym i. W  ten sposób pokaże się 
m łodzieży coraz w yraźn ie jszy postęp socja lizacji 
wsi, z d rug ie j s trony ko lon ia  prom ieniować bę­
dzie na najbliższe osiedla. N ie  ulega w ą tp li­
wości, że starsza m łodzież będzie w spółdzia ła ła 
w  zakresie l ik w id a c ji analfabetyzm u i  doraź­
nej pomocy w  a kc ji żn iw nej.

W zorowa ko lon ia  w  K ru ty n i to dowód n ie ­
ustannej tro sk i czynn ików  rządzących o zdro­
w ie  i  k u ltu rę  młodego pokolenia. Z dużą po­
mocą p rzy  organizowaniu ko lon ii, poRonywa- 
n iu  trudności transportow ych i  m a teria łow ych 
przyszedł pow ia tow y ko m ite t PZPR w  M rągo­
w ie, Zarząd G m inny, Rada Narodowa w  Ukcie 
oraz adm in is trac ja  sąsiednich PGR.

K o lon ią  w  K ru ty n i zainteresował się F ilm  
Polski, k tó ry  w  lip cu  zamierza nakręcić k ró tk o ­
m etrażówkę z życia ko lon ii.

D yrekc ja  P rzem ysłu M iejscowego w  O lsztynie 
mogła w  dn iu  o tw arc ia  k o lo n ii 18 czerwca br. 
stw ierdzić, że ko lek tyw nym , zb io row ym  w y s ił­
k iem  w  zakresie a kc ji socjalnej w niosła  swój 
w k ła d  do w a lk i o pokój, bo „obrona p raw  dzieci 
do życia, zdrow ia, nauk i i  demokratycznego w y ­
chowania stanow i część wspólnej w a lk i o pokój 
i socjalizm “ .

A kc ja  socjalna DPM  Poznań

rystyczne — 100.800 zł, na doroczne wczasy —
4.528.000 zł, na wczasy świąteczne —  3.601.000 
zł, na h igienę osobistą —  6.448.400 zł, na sport 
i W F — 5.642.600 zł, na zapomogi —  8.615.000 zł, 
na adm in istrac je  sto łówek — 2.700.000 zł, na 
ogródki dzia łkowe — 146.960 zł, na akcję k u l­
tu ra lno-ośw ia tow ą — 8.816.700 z ł i  na szko­
lenie pracow n ików  socjalnych —  40.000 zł.

Zespół Żywego Słowa D P P M  Szczecin
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W  W arszaw skie j Fabryce K ons trukc ji M eta low ych
Po k ró tk ie j fo rm a lne j rozm ow ie w  biurze fa ­

brycznym , po przedstaw ien iu dokum entów  upo­
w ażnia jących do przeprowadzenia reportażu, 
k ie ro w n ik  p ro d u kc ji Jan R uciński w  k ilk u  sło­
wach zapoznaje m nie  z działalnością fa b ryk i, 
k tó ra  p racu je  w  c h w ili obecnej pełną parą.

Ludz i mamy... ale może na jlep ie j będzie je ­
żeli wszystko panu pokażę... Przechodzim y na 
halę fabryczną przez zalane słońcem podwórze, 
na k tó ry m  leżą jak ieś konstrukc je  żelazne poma­
lowane m in iow ą  fa rbą  na czerwono. Pośrodku 
stoi c iągn ik  z o lb rzym ią  przyczepą.

Z o tw a rtych  d rzw i h a li dochodzi stuk m ło ­
tów , brzęk żelaza, ok rzyk i, w a rko t m otorów  — 
zg rzy ty  p iły ... Rzeczywiście p racu ją  pełną parą.

K ie ro w n ik  opowiada po drodze o p roduk­
c ji. 1 ! ' •

F abryka  nastawiona jest na w ykonyw an ie  
budow lanych ko n s tru kc ji żelaznych, ja k : ram y 
hangarowe, św ie tlik i, d rzw i itp . Jednakże spe­
cjalnością zakładu są przede w szystk im  nowo­
czesne urządzenia b ib lio teczne z b lachy stalo­
w e j. W  te j dziedzinie zakład ma już  d ługo le tn ie  
doświadczenie i  znaczne osiągnięcia w  sensie 
rac jona liza to rs tw a i  ulepszeń.

Trzeba tu  powiedzieć, że dziełem  fa b ry k i są 
tak ie  poważne pozycje ja k  urządzenie B ib lio te k i 
Jag ie llońskie j, B ib lio te k i w  kam ien icy „pod Ba­
ranam i“  w  K rakow ie , M ie jsk ich  B ib lio te k  w  Ł o ­
dzi, Katow icach, urządzenie B ib lio te k i Śląskiej, 
B ib lio te k i W arszawskiego Tow arzystw a N auko­
wego, M uzeum  Zoologicznego, B ib lio te k i Na­
czelnej O rgan izacji Technicznej i  K ance la rii 
Sejm u Ustawodawczego.

W  te j c h w ili zakład p rzygotow u je  się do 
w ykonan ia  urządzeń w nę trz  b lib lio te k i sejmo­
w e j, k tó re j gmach znajdu je  się już  w  budo­
wie.

B ib lio teczne konstrukc je  stalowe m ają  zasad­
nicze w a lo ry : lekkość, niepalność i  łatwość m a­
n ipu low an ia  pó łkam i w  zależności od potrzeb. 
Trzeba jeszcze podkreślić, że strona estetyczna 
gra w  konstrukc jach  sta low ych niepowszednią 
rolę. Odpowiednio dobrany la k ie r daje bow iem  
doskonałe efekty.

P rzy  te j okaz ji dow iadu ję się, że w  nowo­
czesnej b ib lio tece nie pow inno być d rew n ia ­
nych półek, drzw i, okien, ani podłóg. D rew no 
pow inno być zastąpione żelazem oraz cemen­
tem. Dopiero w tedy  można bedzie zupełnie u n ik ­
nąć tak  groźnego dla zbiorów, n ie jednokro tn ie  
bezcennych, niebezpieczeństwa pożaru.

—  A  książki?
—  W łaśnie ks iążk i ułożone ciasno na pó ł­

kach są zupełnie n ie łatwopalne. W iem y z w ła ­
snego doświadczenia ja k  trudno  jest spalić p lik  
gazet, czy złożonych papierów  —  ja k  trzeba je 
przegrzebywać, żeby ogień m ógł dotrzeć do 
wnętrza. P raktyczn ie  b iorąc w  tych  warunkach 
niebezpieczeństwo pożaru b ib lio te k i nie is tn ie je  
— m ów i Jan Ruciński.

Przechodzim y przez halę fabryczną. Panuje 
w  n ie j wszechwładnie gw ar pracy. M ój in fo r ­
m ato r p rzeryw a rozmowę —  i  ta k  w  ty m  ha­
łasie n iew ie le  bym  m ógł usłyszeć.

Na końcu ha li, o długości przeszło 150 k ro ­
ków , znajdu je  się kantor. Podchodzimy. Po­
znaję tam  k ie ro w n ika  fa b ry k i W ładysława 
W rzoska i  sekretarza Podstawowej O rganizacji 
P a rty jn e j, Smoleńskiego. Od n ich  dow iadu jem y 
się, że fa b ryka  została prze ję ta pod zarząd pań­
stw ow y stosunkowo niedawno, bo 22 paździer­
n ika  1949 r. Do tego czasu pracowało w  n ie j 
zaledwie 22 pracow ników . Obecnie liczba ta 
wzrosła do 70 i  są realne w id o k i na dalsze je j 
powiększenie.

F abryka  ma specjalny rodzaj pracy uzależ­
n iony  od nap ływ a jących  zamówień — m ów i 
sekretarz Podstawowej O rgan izacji P a rty jn e j — 
i  początkowo w ydaw ało  się, że nie będzie moż­
na w prow adzić u  nas socjalistycznego współza­
w odn ic tw a pracy. Tymczasem robotn icy dow ie­
d li, że to co w ydaw ało  się n iem ożliw e na pozór, 
jes t realizowane. W  te j c h w ili is tn ie je  już  w spół­
zawodnictwo m iędzybrygadowe i  niebawem bę­
dziem y m og li przejść do współzawodnictwa in ­
dyw idualnego.

Z ko le i rzucam pytan ie  o racjonalizatorów ...
Racjonalizatorzy... odpowiada sekretarz... Ta 

sprawa wiąże się z niezmiennością p rodukc ji. 
W y b itn i fachowcy pracu jący od k ilkunas tu  la t 
w  zakładzie doprow adzili mechanizację pracy do 
m aksim um , co nie znaczy wcale, żeby w  te j 
dziedzinie nie by ło  już  n ic w ięcej do zrobie­
nia.

Na p rzyk ład  nasz kierownik —  Wrzosek, pra­
cuje w  zakładzie 20 la t i  z b rygadzisty  został 
m ianow any dyrektorem . W ie on doskonale cze­
go można wymagać od lu d z i i  maszyn i  daje 
możność rac jona lizow ania  p ro d u kc ji dzięki swe­
m u w ie lo le tn iem u doświadczeniu.

Szczególnie w ie le  można zrobić p rzy  tech­
n icznym  opracow yw an iu nadsyłanych rysunków
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kons trukcy jnych  przez projektodawców , k tó rzy  
przecież nie o rien tu ją  się w  możliwościach tech­
nicznych zakładu na ty le , by móc przewidzieć 
wszelkie sposoby obróbki. Ten w łaśnie dawny 
brygadzista, a obecny dyrek to r, przegląda r y ­
sunki i  dostosowuje je  do m ożliwości technicz­
nych fa b ryk i.

Nabyte doświadczenie pozwala m u zawsze 
7 powodzeniem zastosować szereg usprawnień 
p rzy poszczególnych operacjach. Ostatnio dzięki 
opracowaniu przyrządu służącego do w ycinan ia  
zelaza tzw . sznytu zaoszczędził on w  p rodukc ji 
około 75% czasu.

Jeżeli już  m ów i­
m y o rac jona liza to­
rach to należy przede 
w szystk im  wspom ­
nieć o 63-letnim  Sta­
n is ław ie  Siedleckim , 
brygadziście, k tó ry  
pracuje już  25 la t. Z 
okaz ji swego ju b ile u  
szu został on na 1 Ma 
ja  odznaczony d y ­
plomem honorow ym  
i nagrodzony prem ią 
pieniężną. Z jego to 
doświadczeń korzy-

S tan is ław  Siedlecki sta fab ryka  bow iem
brygadz is ta  najstarszy b ry  gadzi

sta, m im o swego w ieku, zachował do dziś m ło ­
dzieńczą energię i  sp raw ny umysł.

K ie d y  poznałem Stanisława Siedleckiego p o ­
w iedz ia ł on: „D z is ia j jes t inaczej. Wszyscy p ra ­
cują z w ie lką  chęcią, bo pracują sami dla sie­
bie, a przed w ojną trzeba by ło  rw ać od kap i­
ta lis ty . Roboty b y ły  bardzo różne, trzeba było  
walczyć na każdym  k ro ku  o swoje prawa. B y ­
wało nawet i  tak, że b y ły  pokasowane luny. 
Jak k to  zarob ił na tydzień złotówkę to dostał 
z łotówkę, a ja k  zarob ił trz y  —  to trz y  złote. Ro­
bo tn ik  nie m ia ł w p ły w u  na ilość w ykonyw ane j 
pracy i  w łaścic ie l dowolnie rozdzie la ł robotę, 
tak, że każdego m ógł zniszczyć nie dając mu 
m in im um  potrzebnego do życia“ .

W  dalszej rozm ow ie dow iadu ję się, że n ie­
dawno nasz sędziwy b rygad ie r dokonał pewne­
go usprawnien ia, którego zresztą me tra k tu je  
on jako  coś nadzwyczajnego. —  Nie, robota musi 
być dobrze zrobiona. — W ykona ł on m echa­
nizm  do o tw ie ran ia  i  zam ykania okna prze­
znaczonego do sali operacyjne j. Okno to, a w ła ­
ściw ie ram a żelazna o w ie lk ich  rozm iarach 
m iała być otw ierana p rzy pomocy specjalnej 
dźw igni. Z rysunków  opracowanych przez p ro ­
jektodawcę, w yn ika ło , że dźw ignia o tw orzy je ­
dynie zewnętrzne okno.

Tymczasem Stanis ław  S iedlecki d ługo nad 
tym  m yśla ł, długo coś tam  uk łada ł z blaszek 
i d ruc ików , aż w  rezultacie dźw ignia o tw orzy 
jedno i  drug ie  okno. Takich usprawnień, po­

m ysłów  jest cała masa. Zdarzają się one na po­
rządku dziennym  i  n ik t  o n ich  specjalnie długo 
me m yśli, bo przychodzi inna robota i potrzeba 
innych  usprawnień, innych  pom ysłów, innych 
w ynalazków , ja k  żartu jąc m iędzy sobą m ów ią 
robotn icy. Stopniowo jednak wyciągam  z n ich 
pewne pom ysły, k tó re  b y ły  uspraw nien iam i 
p rzyczyn ia jącym i się w ydatn ie  do skrócenia, 
czy potanienia procesu produkcyjnego.

Oto zastosowano pew ien przyrząd do składa­
nia i spawania części kons trukc ji. D z ia ła ł on 
na początku w ad liw ie , ale po wprowadzeniu 
poprawek i  m ałe j p rze róbk i okazało się. że 
dz ięk i n iem u składane części ko n s tru kc ji paso­
w a ły  od razu do siebie i nie by ło  ju ż  potrzeby 
staw iania pięciu ludz i do p iłow an ia  na przeciąg 
całego miesiąca. Jaka to by ła  znaczna oszczęd­
ność!

P rzy p ro d u kc ji wózków dla rzeźni b iu ro  kon­
s trukcy jne  założyło że w yg inan ie  żelaza będzie 
się odbywało w  kuźni. Tymczasem wykonano 
przyrząd, k tó ry  od razu g ią ł „ce w k i“  i  kątowe 
żelazo po dw ie sztuki. Ten pom ysł dał bardzo 
duże oszczędności w  stosunku do p rzew idyw a­
nego czasu pracy, bo aż 75%.

Tak zapoznając się z przebiegiem  prac prze­
chodzim y jeszcze raz przez całą halę. W  tej 
c h w ili w łaśnie robo tn icy  wynoszą wykończoną 
już  konstrukc ję  wspomnianego poprzednio okna 
dla sali operacyjne j i  ładu ją  je  na przyczepę. 
P rzy te j okaz ji poznaję dwóch m łodych p ra­
cow ników  zakładu, k tó rzy  z hum orem  poma­
gają innym  ładować k ilkuse tk ilog ram ow y cię­
żar.

Okazuje się, że dobrze tra fiłe m . Obaj są a k ty ­
w is tam i ZM P, k tó ry  na teren ie fa b ry k i prze ja­
w ia  żywą działalność. E dw ard Kaczyński liczy 
21 la t i  jest ślusarzem ja k  i jego kolega Ta­
deusz Potentas liczy  20 lat. Opowiadają obaj 
o K o le  ZM P, do którego należy 18 członków. 
Zetem powcy w yda ją  gazetkę ścienną, redago-

Od lewej k ie ro w n ik  fa b ry k i S. W rzosek 
i k ie row n ik  p ro du kc ji J. Ruciński
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Do na jbardzie j pokrzyw dzonych ro d  tym  
względem należą: A leksander M ilcza rsk i za­
m ieszkały w  M ajdan ie  gm. Ostrówek, Stefan. 
M ieszkowski zam ieszkały w  O strów ku gm. Ł o ­
chów, Tadeusz K a rkus  zam. w  Kempcach gm. 
Zaliszew pow. Siedlce oraz W acław  Kow alczyk, 
k tó ry  zamieszkuje w  Trzcianach  ̂ odległych
0 5 km  od s tac ji ko le jow e j Chotomów. Ludzie 
ci w  domu są w łaściw ie  ty lk o  gośćmi i  w ięk ­
szość życia spędzają p rzy warsztacie pracy
1 w  pociągu.

Dobrze znamy wszyscy warszawskie trudno­
ści m ieszkaniowe. A le  pow inno się znaleźć ja ­
kieś rozwiązanie te j n iezw yk łe j sytuacji dla 
k ilkunas tu  bodaj pracow n ików  fa b ry k i d. „Z ie - 
leziańskiego“ .

K on s trukc je  stalowe ła du je  się na przyczepę

waną przez kom ite t redakcy jny  w  składzie M ie ­
czysław Frącek, A leksander K opsk i i M iros ław  
W ażyński. Doskonale uk łada im  się współpraca 
z sąsiednim ko łem  ZM P F a b ryk i „ Ig ła “  i „T ry ­
ko t“ .

M o i now i znajom i w ró c ili n iedawno z wcza­
sów i  w spom inają je  z entuzjazmem. „O rgan i­
zacja wspaniała, w yżyw ien ie  pierwszorzędne, 
k ie ro w n ik  m orow y chłop —  m ów i Potentas — 
ty lk o  lipa  była, bo nas sk ie row a li na wczasy 
m łodzieżowo-sportowe, a tymczasem by ło  tam  
tow arzystw o mieszane. Bardzo bym  chcia ł po­
jechać tam  na przysz ły  ro k  ty lk o  żeby wczasy 
b y ły  w yłącznie męskie i  żeby poza siatkówką, 
znalazło się jeszcze trochę innego sprzętu spor­
towego“ .

W  trakc ie  rozm ów ja k ie  przeprowadziłem  na 
teren ie fa b ry k i dow iedzia łem  się o pewnej spra­
w ie, k tó ra  pow inna znaleźć jakieś rozwiązanie 
Otóż okazuje się, że znaczny procent p racow n i­
ków  dojeżdża do W arszawy. W ie lu  z n ich  do­
jeżdża z daleka bo nieraz z M ińska Maz., a na­
w e t z Siedlec. A le  są wśród dojeżdżających 
i tacy, k tó rzy  syp ia ją  w  pociągu. Tak, w łaśnie 
sypiają w  pociągu.

R obotn icy c i żeby zdążyć do pracy muszą 
wychodzić z domu o godzinie 2 w  nocy, m ają 
do przebycia około 5 k ilo m e tró w  dzielących ich 
od stacji, a następnie m ają  dw ie i  pó ł godziny 
jazdy pociągiem.

Od lewej E dw ard  Kuczyński i Tadeusz Potentas

„Ręce precz od Korei * o t o  hasło dnia ludzi

miłujących wolność i pokój
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LU C JA N  SZW AJCEE

Zakład
W ie lka  i  ciągle wzrastająca rola, jaką  w  go­

spodarce narodowej odgrywa drobny przemysł, 
nakłada nań coraz nowe oraz poważniejsze obo­
w iązki. Z każdym  dniem  zwiększa się ilość 
problem ów, specyficznych dla przem ysłu m ie j­
scowego. k tó re  w ym agają  natychm iastowego 
i realnego rozwiązania. ,

Jednym  z na jważnie jszych zagadnień, k tó re  
m am y do rozwiązania, jest konieczność dźw ig­
nięcia zakładów na wyższy poziom organiza- 
cy jny.

N ie  jest to sprawa prosta an i ła tw a , k tó rą  
można by łoby  za ła tw ić jednym  okó ln ik iem  czy 
instrukc ją . K w estia  należytego zorganizowania 
zakładu, k tó ry  zna jdu je  się w  m a łym  miastecz­
ku  lub  na wsi, gdzie jest szczególnie trudno  
o kw a lifiko w a n e  kadry, gdzie zakład m ieści się 
zazwyczaj w  nieodpow iednim  budynku, rozpo­
rządza m ałą ilością personelu a dm in is tracy j­
nego i posiada przeważnie zużyty w  dużym 
procencie pa rk  maszynowy, wym aga w ie lk iego  
w ys iłku  twórczego zarówno k ie row n ic tw a  da­
nego zakładu ja k  i  dyrekcji..

P rzem ysł k luczow y na ty m  po lu  zanotował 
iuż poważne sukcesy, zorganizował wzorcowe 
fab ryk i, k tó re  m ają  być wzorem  dla innych, 
opracował szereg in s tru k c ji itp . Bezstronnie 
trzeba stw ierdzić, że przem ysł k luczow y ma 
ła tw ie jsze zadanie na tym  odcinku, ale i  w  prze­
myśle m ie jscow ym  problem  jest do rozwiąza- 
nia.

Na tym  odcinku m am y w ie lk ie  zaległości, 
k tó rych  w yrów nan ie  jest palącą kwestią, gdyż 
w ykonanie p lanu 6-letniego uzależnione będzie 
w  w ie lk im  stopniu od organ izacji naszych jed ­
nostek produkcy jnych .

Ten problem  stanow iący w ie lką  troskę dy­
re k c ji łódzk ie j, b y ł n ie jednokro tn ie  roztrząsany 
na różnych konferencjach i  odprawach, nie 
znajdow a ł jednakże generalnego rozwiązania, 
w yn ik ie m  tego b y ły  różne odcinkowe, doraźne 
zarządzenia i  ins trukc je , k tó re  bardzo często 
m iast organ izacji w nos iły  dezorganizację.

Należało szukać innych  dróg, a przede wszyst­
k im  scentralizować całą akcję, nadać je j pe­
w ien  określony kierunek.

W łaściwą drogę znaleziono w  szerokiej dys­
k u s ji jaka  rozw inę ła  się na jednej z sobot­
n ich odpraw roboczych szefów dzia łów  i  d y rek ­
torów . W yn ik ie m  ko lektyw nego rozpatrzenia 
tego problem u by ło  zarządzenie n r 16 naczel­
nego dyrek to ra  D P M  — Łódź powołujące ko ­
m isję  usprawnień oraz ustalenie je j zadań..

Zarządzenie to stało się punktem  zw ro tnym  
na polu podniesienia organ izacji zakładów i  za­
lążkiem  skoordynowanej akc ji, k tó re j pierwsze 
dodatnie re zu lta ty  dają się już  zaobserwo­
wać. Pierwszą pracą ko m is ji by ło  w ytypow an ie

M etaloiuy N r 24 uj Radomsku
zakładu, k tó ry  w spó lnym  w ys iłk ie m  m ia ł być 
zorganizowany jako  zakład wzorcowni. K o m i­
sja wyszła z założenia, że opracowanie nawet 
na jbardzie j dokładnej in s tru k c ji d la k ie ro w n i­
ków  zakładów nie da efektywnego rezu lta tu , 
że potrzebna jest osobista w izy ta  w  zakła­
dzie, zapoznanie się z jego organizacją i  szeroka 
dyskusja na ten temat.

W ybór ko m is ji padł na Fabrykę M etalową 
n r  24 w  Radomsku z trzech zasadniczych p rzy ­
czyn:

1) zakład n r 24 jest typow ym  zakładem 
przem ysłu miejscowego,

2) dynam ika  zakładu, dz ięk i wysokiem u 
w yrob ien iu  społecznemu i  po litycznem u za­
łog i daje gwarancję rozwoju,

3) zakład ze względu na swe położenie 
będzie łączn ik iem  m iędzy in n ym i zakładam i 
a dyrekc ją  na terenie województwa.
Cała akcja została głęboko przemyślana i  za­

planowana, p rzy czym podzielono ją  na trzy  
ko le jne etapy:

1) instruow anie  i pomoc ko m is ji w  zakła­
dzie,

2) zorganizowanie odpraw y roboczej k ie ­
ro w n ików  zakładów w  Radomsku, połączonej 
ze zwiedzeniem przez je j uczestników zakła­
du i  zapoznanie się z jego organizacją,

3) opracowanie na podstawie doświadczeń 
i  spostrzeżeń poczynionych w  Fabryce n r 24, 
in s tru k c ji organizacyjne j dla wszystkich za­
k ładów  D PM  — Łódź.
Do rea lizac ji tego p lanu przystąp iła  kom isja  

w  dn iu  17.V.50 r. udając się do Radomska. K o ­
m isja  nakreś liła  ścisły harm onogram  swych 
prac, wyznaczając jednocześnie poszczególnym 
członkom odpowiednie zagadnienia do opraco­
wania. Każdego dnia w ieczorem odbyw a ły  się 
plenarne posiedzenia, na k tó rych  rozw iązywano 
zagadnienia, nie dające się rozwiązać in d y w i­
dualnie.

Początki każdej pracy są trudne i  słusznosc 
te j zasady została potw ierdzona w  Radomsku 
z tą  różnicą, że praca ko m is ji by ła  trudna  od 
początku do końca. Dopiero w  bezpośredniej 
styczności z zakładem w y ło n iło  się w ie le  spraw, 
k tó re  dotąd b y ły  nieuregulowane lub  różnorako 
interpretowane, dopiero w tedy stw ierdzono po­
ważną ilość niedociągnięć organizacyjnych.

Ze względu na swoją koncepcyjność praca 
ko m is ji b y ła  interesująca i  pozw oliła  dojrzeć 
w ie le  „m a leńk ich “  prob lem ów  zakładowych, 
k tóre  jednak d la  istn ien ia  i  rozw o ju  zakładu 
posiadają bardzo duże znaczenie.

In ic ja tyw a  d y re k c ji znalazła pełne zrozum ie­
nie całej załogi, k tó ra  w  pierw szym  rzędzie 
swą zdecydowaną postawą odbudowy zakładu,
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w łożonym  trudem  i samozaparciem udowodniła, 
że czuje się współgospodarzem fa b ryk i, że nie 
jest je j obcy now y socja listyczny stosunek do 
pracy. Od czasu decyzji D PM  cały okres w y ­
pe łn iony został intensywną, wzmożoną pracą 
wszystkich p racow n ików  zakładu, k tó rzy  
w  m yśl w ytycznych  k o m is ji usprawnień DPM  
Łódź s ta ra li się wykonać pracę jaką  postawiono 
przed n im i. Bez przesady można powiedzieć, 
że załoga żyje każdym  nerwem  i chęcią do­
prowadzenia fa b ry k i do stanu wzorcowego, że 
to stanow i je j naczelne zadanie.

Ażeby należycie ocenić w ielkość włożonego 
w ys iłku , ażeby zrozumieć poświęcenie załogi 
i osiągnięte ty m  w ys iłk ie m  rezu lta ty , należa­
łoby  znać zakład daw nie j w  c h w ili jego p rzy ­
jęcia przez D PM , a nawet jeszcze wcześniej. 
T y lko  tak ie  porównanie by ło b y  w łaściw ą i lu ­
stracją zm ian jak ie  nastąp iły  w  zakładzie.

D a lek i jestem  od tego, ażeby tw ie rdz ić , że 
zakład jest ideałem. Nie, w prost przeciwnie. 
Chcę dać ty lk o  k ry tyczn y  przegląd osiągnięć 
załogi, chcę podzielić się zdobytym  tu  do­
świadczeniem.

P rob lem y adm in is tracy jne  i techniczne, które 
tu  będę roztrząsał, są w  dużej m ierze rozw ią ­
zane a p rzyna jm n ie j w  swej zasadniczej części, 
drobne jeszcze b ra k i adm in istracyjne , a prze­
ważnie b ra k i techniczne, są przedm iotem  na­
szych rozważań i  będą w  k ró tk im  czasie także 
z likw idow ane.

Przechodząc do bardzie j dokładnej analizy 
fa b ry k i jeszcze raz chcia łbym  podkreślić, że 
pracow nicy F a b ry k i n r  24 zastali swój zakład 
w  ru in ie , że to co dziś w id z im y  jes t rezu lta ­
tem  tw a rdych  robociarskich rą k  lu d z i z M eta­
low e j n r  24.

Fabryka  została prze ję ta przez D P M  26 k w ie t­
nia 1946 r. od p ryw a tnych  dzierżawców, k tó rych  
rabunkow a gospodarka doprowadziła zakład 
do stanu kom ple tne j ru in y . B u d yn k i adm in i­
stracyjne praw ie  nie is tn ia ły , hale produkcy jne  
podparte b y ły  d rew n ianym i stem plam i chro­
n iącym i je  od zawalenia, podłog i pozrywane, 
teren zawalony odpadkami.

P ark  m aszynowy eksploatowany czynny b y ł 
ty lk o  w  30%, cenne maszyny i urządzenia czę­
ściowo rozm ontowane zaw ala ły te ren fabrycz­
ny, niszczejąc na słocie. Tę ru inę  prze ję ła  d y ­
rekcja. Załoga ja k  i  k ie row n ic tw o  fa b ry k i zda­
w a ły  sobie doskonale sprawę z ogromu tru d ­
ności.

Zaczęło się od trudności surowcowych i  b raku 
środków obrotowych. Muszę tu  podkreślić, że 
zakład nie spotkał się w  ty m  okresie z po­
mocą „M e ta lu rg ii“  w  Radomsku, k tó re j d y rek ­
to r hand low y będąc na usługach by łych  dzier­
żawców zakładu systematycznie odm aw ia ł fa ­
bryce podstawowego surowca. Trzym iesięczny 
okres trudności b y ł próbą ogniową załogi i  k ie ­
row nictw a.

Pierwsze zadanie, k tóre  stanęło przed zakła­
dem —  to odbudowa i  rem ont pomieszczeń oraz 
uzupełn ienie pa rku  maszynowego. Zadania te 
przerasta ły  ówczesne m ożliwości zakładu, k tó ry  
rozporządzał skrom nym i środkam i finansow y­
m i, rozpoczął jednak prace systemem gospo­
darczym.

W  roku  1949 z k redy tów  inw estycy jnych  
wybudowano nową podstację wysokiego napię­
cia, co pozw oliło  na podłączenie dwóch now ych 
spawarek w ykonanych  ca łkow ic ie  od p ro jek tu  
do rozruchu przez p racow n ików  F a b ryk i n r  24.

W  bieżącym roku  na apel Cem entowni „G ro ­
dziec“ , załoga zakładu podję ła Czyn P ierwszo­
m a jow y zobowiązując się przystosować znisz­
czoną halę do p ro d u kc ji łańcuchów, a dla ucz­
czenia pam ięci wodza p ro le ta ria tu  W. I. Le ­
n ina w  rocznicę Jego śm ierci, oddała do użytku  
pokój b iu row y, odbudowując zniszczone po­
mieszczenia. T ym  sposobem załoga fa b ry k i dała 
jeszcze jeden dowód swego wysokiego w y ro ­
bienia politycznego.

Na polu jednakże dalszej rozbudowy cze­
ka ją  załogę nie mniejsze n iż dotychczas tru d ­
ności. Najpow ażn ie jszym  m ankam entem  za­
k ładu  jes t b rak  dostatecznego i odpowiedniego 
magazynu surowców i  a rty k u łó w  gotowych. 
Dotychczasowe pomieszczenia magazynowe 
mieszczące się w  szopach ani pow ierzchnią, 
an i w arunkam i, w  na jm n ie jszym  stopniu nie 
odpowiadają wym aganiom . Sprawa ta wymaga 
szybkiego załatw ienia.

Podstawą adm in istrow an ia  każdego zakładu 
jest schemat organizacyjny. Zagadnienie sche 
m atu organizacyjnego wym aga głębokie j ana li­
zy szczególnie w  m a łym  zakładzie, k tó ry  przy 
stosunkowo n ie w ie lk ie j ilości pracow ników  ad­
m in is tracy jnych  m usi zsynchronizować swoje 
kom órk i z odpow iedn ikam i w  dyrekc ji. Opra­
cowując schemat o rgan izacyjny dla zakładu 
n r 24, przede w szystk im  starano się m ożliw ie  
ja k  najściśle j dostosować się do schematu orga­
nizacyjnego dyrekc ji.

W schemacie zakładu są także 4 piony, t j.  
p ion k ie row n ika  zakładu odpowiadający p io ­
now i dyrek to ra  naczelnego w  d y re kc ji i  p iony: 
techniczny, hand low y, adm in is tracy jno -finan ­
sowy, odpowiadające pionom  dyrek to rów  re ­
sortow ych dyrekc ji. W  ramach tych  pionów 
w  ich  schemacie utw orzono re fe ra ty  odpowia­
dające dzia łom  w  dyrekc ji.

T ym  sposobem każdy szef d y re kc ji zna swego 
re ferenta  w  zakładzie, co znacznie usprawnia 
obopólną współpracę. Uzyskuje się w  ten spo­
sób rozgraniczenie kom petenc ji każdego pra­
cow nika adm in istracyjnego w  zakładzie, co 
pozwala na bardzie j dokładną kon tro lę  czyn­
ności przez niego w ykonyw anych  i  na wzrost 
poczucia odpowiedzialności za w ykonyw ane 
prace.

Stosownie do schematu organizacyjnego, roz­
pracowano segregację ak t i dokum entów  fa-
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'brycznych. Wszyscy doskonale w iem y, że 50°/o 
uspraw nien ia adm in is trac ji w  zakładzie, to na­
leżyta ew idencja ruchu  dokum entów  i  w łaściwe 
ich  przechowanie. To zagadnienie jes t często 
niedocenione w  prak tyce  przez nas wszystkich. 
T rudności w  te rm in o w ym  za ła tw ien iu  spraw 
i  sprawozdań m ają  swe źródło w  złe j ew idenc ji 
i  przechowaniu dokum entów.

Jak zorganizowano obieg i  przechowanie do­
kum entów?

Przychodzące do fa b ry k i pismo jest w p isy ­
wane do dziennika podawczego, po czym  przed­
stawione k ie ro w n iko w i fa b ryk i, k tó ry  z ko le i 
odnotow uje  na piśm ie swoją decyzję, w yzna­
czając jednocześnie odpow iedni re fe ra t do za­
ła tw ie n ia  spraw. Poczta w ędru je  z pow rotem  
na dz ienn ik  podawczy, gdzie w  rubryce  da­
nego pisma oznacza się sym bol re fe ra tu  w y ­
znaczonego do jego załatw ienia .

Referent po za ła tw ien iu  pisma opa tru je  od­
powiedź ty m  samym num erem  spraw y co i  p i­
smo przychodzące, czyniąc odpow iednią no­
ta tkę  w  dzienn iku  podawczym. Następne p i­
smo przychodzące i  odpowiedź łączy się razem 
i  odkłada do odpowiedniego segregatora, odno­
tow u jąc  w  odpow iednie j rub ryce  sym bol segre­
gatora, zgodny z symbolem re feratu.

K ażdy segregator posiada znorm alizowany 
grzbiet, w  którego górnym  rogu umieszczony 
jest symbol. W ew nątrz  segregatora mieszczą się 
odpowiednie podteczki, lub  p rzek ładk i odpo­
w iadające poszczególnym sprawom, te rm inom  
itp . W szystkie segregatory są numerowane, 
a w  szafie, w  k tó re j się znajdu ją , umieszczony 
jest ich  spis. Segregatory ustaw ione są pionam i, 
co u ła tw ia  szybkie znalezienie szukanego aktu.

Ten system jest najodpow iednie jszy, ogran i­
cza do m in im um  w yp a d k i zaginięcia pisma, 
a jednocześnie u ła tw ia  znalezienie odpowiednie­
go pisma w  ciągu dosłownie k ilkunas tu  sekund.

Przechodząc do kró tk iego  om ówienia uspraw ­
n ień adm in is tracy jnych  w  poszczególnych p io ­
nach, zaczynam od p ionu k ie row n ika  zakładu, 
a w ięc p lanow ania i  s ta tystyk i. P lany w in n y  
być ułożone w  specja lnym  segregatorze z prze­
k ła d ka m i odpow iadającym i odpow iednim  okre­
som. Tak samo posegregowane są m a te ria ły  
statystyczne. Poza ty m  prowadzone jest zb io r­
cze konto statystyczne, w  k tó ry m  u ję te  są n a j­
ważniejsze dane z każdego miesiąca, co po­
zwala nam na szybkie zapoznanie się z potrzeb­
n y m i cy fram i, bez uciekania się do poszukiwa­
n ia  odpow iednich ru b ry k  w  k ilk u  arkuszach sta­
tystycznych. W  specja lnym  segregatorze miesz­
czą się wszystkie inne sprawozdania ekonomicz­
ne z tym , że każde sprawozdanie posiada swoją 
podteczkę.

Jednym  z najważnie jszych dokum entów  w  za­
kładzie, są statystyczne ks iążk i ko n tro li, zapro­
wadzone przez dz ia ł planowania. K s iążk i obra­
zu ją  k ie ro w n iko w i ca łkow itą  sytuację p roduk­
c y jn ą  zakładu, a jednocześnie u ła tw ia ją  spo­

rządzanie sprawozdań dla Głównego Urzędu 
Statystycznego oraz sprawozdań te legraficznych 
d la  dy rekc ji. Bieżące i  porządne prowadzenie 
ty ch  książek daje nam  możliwość złożenia spra­
wozdań sta tystycznych ju ż  w  p ią tym  dn iu  każ­
dego miesiąca.

Podawanie do w iadom ości załogi przebiegu 
w ykonan ia  p lanu produkcyjnego jest sprawą 
w ie lk ie j wagi, gdyż m ob ilizu je  załogę do jego 
dalszego w ykonania . W  ty m  celu wywieszono 
na teren ie zakładu tablicę, k tó ra  w ykazu je  p ro ­
centowe w ykonanie  p lanu  dziennego oraz m ie­
sięcznego. Poza ty m  w  b iurze zakładu zna j­
du je  się w ykres  ilu s tru ją c y  procentowe osią­
gnięcia zakładu.

W  p ion ie  technicznym  osiągnięto mniejsze 
rezu lta ty , a wszystkie zagadnienia organiza­
cyjno-techniczne zna jdu ją  się w  stanie opra­
cowania. A  w ięc sama dokum entacja procesu 
produkcyjnego (k a r ty  obiegowe) zostały opra­
cowane i  wprowadzone. Zosta ły  także opraco­
wane techniczne no rm y zużycia surowców oraz 
no rm y czasowe tak, że ca ły p ro f i l  p rodukcy jny  
zakładu, a naw et każda poszczególna operacja 
posiada swoją norm ę czsową. W prowadzono 
także k a r ty  obciążenia maszyn, k tó re  o rien tu ją  
czy wszystkie maszyny są rac jona ln ie  w yko ­
rzystane i  obciążone.

D la  w łaściwego rozplanowania rem ontów  
tak, aby można by ło  w  p lanow aniu  p ro d u kc ji 
uwzględn ić rem ont danej maszyny, opracowa­
no graficzn ie  p lan  rem ontów  maszyn, będący 
jednym  z najpoważnie jszych dokum entów  za­
k ładu. Inne  spraw y są obecnie w  opracowaniu 
i  w  na jb liższym  czasie będę m ógł je  podać do 
wiadomości.

Muszę jeszcze wspomnieć o współzawodnic­
tw ie  pracy i  rac jona liza to rs tw ie  w  Fabryce 
n r  24. Na ty m  po lu  no tu jem y poważne osią­
gnięcia. Załoga ma już  za sobą I I I  etap w spół­
zawodnictwa pracy, IV  etap jest w  pełn i. Wspa­
n ia ły  sukces odnieśli przodow nicy pracy: He­
lena Stępień, k tó ra  w  trzech ko le jnych  etapach 
zajęła pierwsze m iejsce i  L u d w ik  K ow a lsk i, 
k tó ry  w  tychże etapach za ją ł I I  miejsce. W  fa ­
bryce zastosowano już  szereg ulepszeń i  po­
m ysłów  robo tn ików . Zorganizowano także 
i  czynnie pracuje zakładow y k lu b  rac jona liza­
torów .

W  p ion ie  hand low ym  zaprowadzono nową 
ru b ryka c ję  ks iążk i obro tu  towarowego, k tóra  
pozwala na ściślejsze uchwycenie procesu sprze­
daży, transportu  i  fak tu row an ia . Odpowiednia 
segregacja ak t zaopatrzenia, k tó rą  zaprowadzo­
no, znacznie uspraw n i współpracę z działem 
zaopatrzenia.

W  p ion ie  adm in is tracy jno -finansow ym  w pro ­
wadzono szereg drobnych uspraw nień szcze­
góln ie na po lu  w łaściwego przechowania akt.

W  dziale socja lnym  są jeszcze poważne b ra k i 
ale i  poważne sukcesy. B ra k  odpow iedniej świe­
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t lic y , szatni, ła źn i stanow i poważną troskę 
F a b ry k i n r  24.

Osiągnięcia —  to umieszczenie wszystkich 
dzieci p racow n ików  w  przedszkolach, to ko lo ­
n ie  letn ie, p rew en to ria  oraz wczasy pracow ni­
cze, k tó re  zyska ły sobie w śród załogi pełne 
uznanie.

F abryka  n r  24 jest zakładem pracy, k tó ry  
dźw igną ł się z ru in y  i  k tó ry  dz ięk i swojej za­
ło g i ma am bicję stać się wzorcowym .

Dalsze zagadnienia związane z ż y ­
ciem  i  pracą zak ładu  zostaną u ję te  
w  następnym  num erze.

C o piózą
o przemyśle wie ideowym

Życie zakładów i  d y re kc ji przem ysłu m ie j­
scowego zna jdu je  swoje odbicie w  prasie co­
dziennej. Redakcja abonuje w y c in k i ze wszyst­
k ich  dzienników . Często zakłady, a naw et dy­
rekc ja  PM  nie znają treści a rty ku łó w  i  nota­
tek zamieszczonych o n ich  w  prasie codzien­
nej.

Redakcja pragnąc u ła tw ić  dyrekc jom  i  za­
k ładom  odnalezienie pu b lika c ji, będzie poda­
wać n o ta tk i prasowe lub  ich sk ró ty  w  w y ­
odrębnionym  dziale. I  tak :

W  Trybunie Ludu z dn ia 4.6 br. (H. O lsztyn) 
ukazał się a r ty k u ł pt. „M im o  trudności zaopa­
trzen iow ych  załoga P Z M  n r  1 w  O lsztynie w y ­
konała p lan  pó łroczny“  —  na uwagę d y re kc ji 
i zakładu zasługuje ustęp tego a rty ku łu , zaczy­
nający się od słów: ...„niezwłocznego uspraw ­
n ien ia  wym aga zbyt w yprodukow anych przez 
P ZM  n r  1 beton ia rek“ .

Ekspres Poznański (A . Poznań) we w zm ian­
ce „D P M  Poznań opiekuje się dziećm i swoich 
p racow n ików “  czytam y, że dyrekc ja  pam ięta 
o potrzebach ku ltu ra ln y c h  d la  dzieci ro b o tn i­
ków  PM.

Z iem ia Pomorska z dn. 7.6 br. podaje w zm ian­
kę pt. „P racow n icy  D v re k c ji P rzem ysłu M ie jsco­
wego w  Bydgoszczy budu ią  w łasny gmach“  — 
notatka pozytyw n ie  om awia w y s iłk i dyrekc ji.

Gazeta Robotnicza ( I  W roc ław ) we w zm ian­
ce ..Dzięki rac jona liza to rom  i  m istrzom  osz­
czędności wzrośnie p rodukc ja  ko łd e r“  —  pozy­
tyw n ie  ocenia w y s iłk i załogi i  k ie row n ic tw a .

Nowiny Rzeszowskie w  a rtyku le  „Tow . P ie­
traszko wa dobrze w yw iązu je  się z pow ierzo­

nych zadań“  czytam y, że kob ie ty, fachowe p ra ­
cownice PM  awansują. Słusznie: wiedza, p ra k ­
ty ka  i  praca to ru ją  drogę do awansu społecz­
nego.

Nowiny Rzeszowskie z dn ia 10.6 br. (A . Rze­
szów) a r ty k u ł p t. „W  zakładach D P M  po w p ro ­
wadzeniu socjalistycznej dyscyp liny  pracy“ . A r ­
ty k u ł ilu s tru je  spadek nieobecności w  p racy  
z chw ilą  w prowadzenia dyscyp liny  i  ko n tro li.

Nowiny Szczecińskie (A  Rzeszów) w  no ta t­
ce : „R obo tn icy  i  p racow nicy D P M  Rzeszów 
z'radością w ita ją  zakończenie zb ió rk i podpisów 
pod apelem poko ju “  w idać w yraźną postawę 
pracow n ików  d y re k c ji wobec apelu sztokholm ­
skiego.

Co w a r to  p rzec zy ta ć
P ro f. A . A . A f a n a s j e w  —  Zasady sporządze­

n ia  b ilansu . —  P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze —- 
W arszawa, 1950.

P raca pośw ięcona je s t w y ja ś n ie n iu  podstaw ow ych 
zasad sporządzania b ila n su  w  p rzeds ięb io rs tw ie  socja­
lis tycznym , w a ru n k ó w  zapew n ia jących  w ia rygodność  
tego b ilansu. W  dążen iu  do osiągnięcia  tego ce lu  au to r 
p rzedstaw ia  przede w szys tk im  ekonom iczną treść i  sens-- 
b ilansu , ja ko  podstawowego dokum entu  d la  rozra ­
chu nku  gOiSpodarczego. N astępnie w y ja ś n ia  poznawcze 
w łaśc iw ośc i b ila n su  w  w a ru n ka ch  gospodark i s o c ja li­
stycznej. ro z p a tru je  zagadnien ie  ¡oceny po zyc ji bilansu- 
w  zw ią zku  z zadaniem  p ra w id ło w e j lo k a liz a c ji w y d a t­
k ó w  przedsięb iorstw a, -okazującej się n ieodzow nym  w a ­
ru n k ie m  -poisia-daniia -dokładnego o-br-azu kosztów  w ła s ­
nych  i  p ra w id ło w eg o  -obrazu ¡zysku -bilansowego. W resz­
cie -określa ogólne zasady sporządzenia rea lnego b ilansu  
i  w yp ływ a ją cego  z n ic h  zadan ia j-eg-o k o n tro li czy 
re w iz ji.

K s iążka  przeznaczona jes t -dla ks ięgow ych na s tan o ­
w iskach  k ie ro w n iczych  w  przedsięb iorstw ach i  resor­
tach, d la  ekonom is tów  i  s i ł  nauko w ych  w  zakresie ks ię ­
gowości w p row adza jąc  ic h  w  to k  zadań księgowości 
w  państw ie  soc ja lis tycznym .
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